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Komuniści przed konfesjonałem
Polscy kom uniści stają dziś grem ia ln ie  przed  

narodow ym  kon fesjonałem , dom agając się  
zb iorow ego rozgrzeszenia. Chcą przekreślić  
przeszłość , w łączyć się  z czystym  kon tem  w  
Jjudowę R zeczpospolitej.

K ie m ów ię — nie. N ie  naw ołu ję  do polo- 
iwania na czarow nice, choć — jak słuszn ie  
m ó w ił Jan  P ietrzak  — czarow nice te przez 
>viele la t po low ały  na nas.

U w ażam  jednak, iż w iarygodność tak iej 
Spow iedzi w ym aga sp ełn ien ia  k ilk u  podsta­
w o w y ch  w arunków .

1. S p o rzą d zen ia  u c z c iw e g o  r a ch u n k u  su m ie  
n ia .

T ym czasem  typ ow ym  zjaw isk iem  jest prze  
m ilczan ie  bądź bagate lizow an ie  przew in ień , 
zw łaszcza  popełn ionych w czasach n ajn ow ­
szych . O dnieść m ożna w rażenie, że w szystko  
co złe, w iąże  s ię  z okresem  stalin izm u. R e­
sz ta  —  jak choćby stan w ojenny — w yn ik ała  
z  usp raw ied liw ion ej kon ieczności. P aradok­
sa ln ie  brzm i przed staw ian ie  stanu  w ojenn e­
go jako etapu  h istorycznego, którego natu ­
ra ln ym  następ stw em  były: okrągły  stół, czer 
w co w e  w ybory, w reszc ie  — dokonujące się 
do dziś przem iany. Jakby to w łaśn ie  kom u­

niści odegrali rolę aku szerów  odrodzenia na 
rodowego.

2. W zb u d zen ia  ża lu  za g rzec h y .
P obrzm iew a on w  n iektórych  w y p o w ie ­

dziach. A le jest to raczej żal, że podejm ow a  
ne dzia łan ia  nie b y ły  dość skuteczne, że n ie  
udało się  poprow adzić p ow ojen nej historii 
innym i toram i. Ze zaprzepaszczono szanse, 
którą stw orzyło  w  1944—45 roku w kroczen ia  
w ojsk  radzieck ich  i dokonane pod ich o s ło m  
przejęcie  w ładzy.

Z resztą, trudno ża łow ać za grzechy, których  
się  n ie  dostrzega.

3. P o s ta n o w ie n ia  p o p r a w y .
T ego elem en tu , trzeba przyznać, n ie braku­

je. I trudno s ię  dziw ić, m ając  na u w adze bo 
gate tradycje. Podobne przyrzeczenia  sk ład ał 
w  1956 — G om ułka, w  1970 — G ierelt, w  
1980 — K ania, potem  Jaruzelsk i. Jutro za­
w sze  m ia ło  być lepsze, niż w czoraj; b łędy  i 
sy tu acje  „sprzed” m ia ły  s ię  już n igd y  n ie  po 
w tarzać.

P rzyjm ijm y jednak dzisiejsze  ob ietn ice  za 
dobrą m onetę, dyk tu je  je po prostu  politycz  
ny interes. B ez w yraźn ej popraw y szanse le 
w icy  spadają do zera.

4. Z a d o ść u c z y n ie n ia .
N a jlep szy m  w skaźn ik iem  postaw y tow arzy  

szy byłoby w ła śc iw e  rozw iązanie problem u  
m ajątku  partyjnego, który p ow sta ł w w y n i­
ku p rzyw łaszczen ia  pokaźnej częśc i naszego  
w spólnego  dorobku. N a razie próby jego re­
w in d yk acji potraktow ane zostały przez w ięk  
szość jako atak na św ię te  praw o w łasn ości. 
S ły ch a ć  g łosy  oburzenia, że p artyjne w ładze  
nie  zadbały na leżycie  o praw ne usank cjo ­
n ow an ie  ow ego przyw łaszczen ia .

Zabrakło n aw et zw yk łego , w y p ow ied zian e­
go o ficja ln ie  słow a: „przepraszam ”. Jakoś n ie  
przeszło ono przez usta ostatn iem u I sek re­
tarzow i KC PZ PR  M ieczysław ow i F. R ako­
w sk iem u , tak  żarliw ie  lansow anem u na ła ­
m ach „G azety Lubuskiej".

W n ow ym  polsk im  krajobrazie po litycz­
nym  jest na pew no m iejsce  dla przed staw i­
cieli lew icy. Jest m iejsce  dla w ie lu  (choć, 
m oim  zdaniem , n ie  w szystk ich ) byłych  dzia  
łączy b. przodującej siły  narodu. Jednak u -  
w iarygodn ić  Ich m oże jedyn ie  u czciw ie  od­
byta  spow iedź.

C zekam y.
ED W A R D  J. M INCER

U k ła d a n ie  śc ia n
Ś c ia n y  m a ją  uszy .  J u ż  z c z terech  ścian  

m o żn a  u s ta w ić  bast ion .  Z w ie ś c i  p ły n ą cy ch  
z t z w .  t e r en u  w y n ik a ,  ż e  z ie lo n o g ó rsk ie  to  
o s ta tn i  b a s t io n  n iew zru szo n e g o  „s ta l in izm u ”. 
W e ź m y  c h o ć b y  ta k ich  la u rea tó w .  W s z y s c y  z a ­
s łu ż e n i  Z ie m i  L u b u sk ie j ,  to n o b l iw i  o b y w a ­
t e le .  L a u r e a t  m u s i  o d b ę b n ić  c irka  sześć  
k r z y ż ó w e k , ż e b y  za w isn ą ć  w  „g a ler i i” a lbo  
n a  t z w .  ścianie.  W s z y s tk o  za b l iźn iło  się  t u

Ja k b y  b e z  u d z ia łu  t r z y d z i e s to k i lk u la tk ó w .  Na  
d a n i e  za s łu g  j e s t  w ie lk a  d z iu ra  a lbo  p l a ­

m a .  Z  m a la r z y  — o c zy w iś c ie  K le m  i l i i rek .  
Z  l i t e ra tó w  — o c zy w iś c ie  K o n iu sz  i S zy lk in .  
B lisk o  c z te r d z ie s to le tn i  S o b k o w ia l t  — to  c ią ­
g le  m ło d y ,  r o k u ją c y  Ba! J e szc ze  nie  tak  
d a w n o  m ło d o śc ią  g r z e s z y ł” poe ta  i  t ra n s ­
la to r  C h łodn ick i.  W  t e a t r z e  k ró lu je  c iągle  
Ó k o p iń sk i .  Z ie lonogórska  M e lp o m e n a  c ie rp i  
w ię c  na  m o n g o l łzm ,  z a t r z y m a w s z y  się  to roz­
w o ju  w  la tach  p ięćd z ies ią tych .

W s z y s c y  „współcześni” wojewodowie to  
b e tk a ,  p r z y  „w ie c zn ie ” a k tu a ln y m  sy n d r o m ie  
L e m b a s a  Jana To, że Jan  Zię ta  j e s t  praw do­
p o d o b n ie  n a jm ło d szym  w icew ojew odą, ju ż  t e ­
r a z  W RP. w zr u s za  t y lk o  d z ie n n ik a r zy .  A le

w o je w o d a  L e m b a s  im ed z ia l  ja k  i s to tn e  są 
, ro b o ty  b u d o w la n e ” i k a za ł  w  s w o im  czasie  
odlać  z  b e to n u  w ie lc e  w y m o w n e  w inogrona  
p r z y  rog a tk a ch  ZG Jak  zm o to r y z o w a n i  n a ­
z y w a j ą  tę  w in n ą  la torośl,  nie  w y p a d a  p o w ie ­
d z ie ć  n a w e t  tia b u d o w ie  T a k ,  c zy  o w a k  p a ­
m ię ta m  ja k  za a w a n s o w a n y  w  „robotach  b u­
d o w la n y c h ” a r c y - w o je w o d a  z ie lonogórsk i ,  po ­
ś l izną ł  się  na ulicy  W a r y ń sk ie g o  i za ra z  po  
t y m .  d o k ła d n ie  o dśn ieżon o  m ię d z y n a r o d o w y  
f r a g m e n t  t e j  ulicy. To b y ł y  czasy!  J a k i  w o -  
ir inoda da sie  d z iś  w yś l izg a ć?  t

W d z ie d z in ie  o tw a r to śc i  ży c ia  ludz i  z  p ie r ­
w s z e j  s t ro n y  „ G a z e ty ” — d z iś  ju ż  „C odzien-  
nej ” — z a m k n ę l i ś m y  p e w ie n  rozdzia ł.  T y lk o  
b y ła  pan i  p r e z y d e n t  u szc zk n ę ła  p u b l icznego  
b ru dz ia  z t z w .  s p o ł e c z e ń s tw e m  £
p a m ię ta m y ,  że  . .p r zy ja c ie le ” rn ó w ih  p.t pre  
z y d e n t  „T osiu” N ie s te ty ,  ża d n a  z  person  
z ie lo n o g ó rsk ie j  e l i t y  w ł a d z y  i k u l tu r y  nie  
da ła  t zw .  c iała. To znaczy. . .  tw a r z y .  I m e  m a  
tu  ża d n e j  d w u zn a czn o śc i .  M a m  na m y ś l i  np.  
św ie b o d z iń sk ą .  s ł y n n ą  ga ler ię  
M a rzy  m i  s ie  ta k a  „ściana z o 
j e w o d ó w .  s e k re ta r zu  i a r t y s t ó w  z ie lonoaor-  
sk ic h , p ę d z la  B u r lew ic za  Józefa .  D z i d a  w  la ­

kierowanych i polerowa nycf
m ach , m o g ły b y  za w isn ą ć  w  „Topazie  , 
p rz e c ie ż  p la j tu je  na go l iźn ie  i p i ja c k ie j  c z k a w ­
ce.

M ożna  by ,  je s zc ze  p r z e d  w y b o r a m i  d o  sa ­
m o rzą d u  te r y to r ia ln e g o  — p o s ta w ić  jak iś  
p o m n ik .  Na d o b rą  sp ra w ę ,  nie  m a  w  n a ­
s z y m  p ię k n y m ,  w i n n y m  (o czyw iśc ie ,  że  w in ­
nym !) chociaż  bez  w ina .  m ie śc ie ,  żadnego
postum encik-u k u  czci jub ila ta , c zy  laureata.
J es t  n ib y  sa rm a c k i  L isow sk i ,  a le  c z y  k toś  z  
„ n a szy ch ” ao zna? Miał b yć  p o m n ik  s fo™ac~ 
kiego!?).  A le  okaza ło  sie. *•. f  ^  
p o tra f i ł  z a c y to w a ć  z v a m ię c i  c h o cb y  k i lk u  
w e r s ó w  „z w ieszc za "  Julka. Poza tym .  szef  
e k ip y  e re k cy jn e j .  R o tn ick i  K rz ys z to f ,  w y e ­
m ig r o w a ł  do  ... W iteb sk a .

S ło w e m :  m a m y  ju ż  w ł a s n e  c z t e r y  śc ia­
n y  C zas  ż e b y  w e s z l i  do  p o k o ju  t r z y d z i e s to -  
t a tk o w ie  b ez  rozczu la jącego ,  p io n iersk ieg o  
zadęc ia  — w s z a k  te liche, rozbiórkowe ścia­
ny. to  ich „sp ó łd z ie lc za ” nortia .  ? e  na p a r ­
terze?  To ju ż  sprawa „ za s łu żo n ych ” .

Czas na b u d o w a n ie  schodów .
P A N  C ZESIU
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Z a d z w o n i ła  d o  m n ie  W ic e m is s  Z i e m i  L u ­
b u s k iej z  p r e t e n s ja m i ,  ż e  n ie  d o c e n i łe m  j e j  
u r o d y .  G r o z iła  k o n s e k w e n c ja m i !  N ie  p r z e ­
s t r a s z y ł e m  stę.

Zaczęły p a ja w ia ć  s ię  l i s t y .  T o  ś w ia d c z y ,  
ż e  nasz t y g o d n i k  z a c z y n a  i s tn ie ć .  M o ż e  d la ­
te g o , że nieco b a r d z ie j  z a u w a ż a ć  z a c z ę l i ś m y  
lu d z i .  L i s t y  są różne: o d  a f i r m a c j i  d o  n e g a c j i .  
Podobnie j a k  lu d z ie :  c o d z ie n n i  i  o d ś w ię tn i ,  
p r o z a ic z n i  i w z n io ś l i .  O s o b iś c ie  n a jb a r d z i e j  
n ie  znoszę s k r a jn o ś c i .  T y m c z a s e m  l i s t  o d  p ł k  
mgr A .  Żurka  —  j a k  m ó w i  p i e c z ą t k a  —  D o ­
wódcy Ośrodka S z k o le n ia  W O P  n ie  t y l e ,  ż e  
m n ie  z a s k o c z y ł ,  c o  n ie c o  z a d z iw i ł  i to  n ie z a ­
le ż n ie  od je g o  m e r y t o r y c z n e j  p r e t e n s j i  (o d ­

p o w ie  na  nią  a u to r  a r t y k u ł u  „ C y w i lo m  w a ra  
tu n a jb l i ż s z y m  num erze) .  Pan P u łk o w n ik  je s t  
p r y n c y p ia ln y ,  w s z y s tk i e g o  „ żą d a ”, np. o d w o ­
łania r z e k o m y c h  zm y ś le ń  (co za  s ty l is tyk a !) .  
L u d z ie  (w  t y m  p r z y p a d k u  re d a k to r z y )  m u ­
szą  b y ć  za r a z  „ pod leg l i”, a sp raw a nie  
p o d leg a  m e r y t o r y c z n e j  d y s k u s j i ,  t y l k o  m u si  
b y ć  „pod  r y g o r e m ”. A  p rze c ie ż  p o le m ik a  m o ­

że  m ie ć  n i e k ie d y  lu d zk ą  tw a rz ,  bo w  nie j  
ch o d z i  p r z e c ie ż  o ludzi .  A przec ież  racje  m u n ­
du rów  to  chyba m am y już za sobą,_ czego  
d ow odzi też  m .in . p. M in is te r  S iw ick i .

N iech  m i  w y b a c z y  Pan A n d a b a ta ,  a le te z  
c h y b a  n ie  ch c e  nic  z r o zu m ie ć  z  tego  o c z y m  
p isu ję .  U s a d o w i ł  s ię  g d z ie ś  na k o ro n ie  b u ­
d y n k u  s w o j e j . P a lm ia rn i  i k r z y c z y :  za  d uzo  
jadu! A  ja m u  na to, m o ż e  z  n i ż s z y c h  pię­
ter: za  m a ło  d y s ta n s u  w o b e c  s iebie .  N iechęć

do uznan ia  p r a w ie  c z t e r d z i e s to la tk ó w  za  p a r­
tn e r ó w  niech nadal za te m  b ęd z ie  Pana n ie ­
chęcią  — nie  s k r y w a n ą .  G d y ż  ta k  n a p r a w ­
dę  ch o d z i  o m e c h a n iz m  p a r tn e r s tw a  w  t y m  
m ieśc ie ,  a n ie  o in d y w id u a ln e  żale- Jeśl i  k tos  

chce  b y ć  k ro n ik a r ze m  m ia s ta  i jego  ludzi,  
to m u s i  ich w id z i e ć  s z e r z e j  i to z a r ó w ­
no p o k o len io w o ,  ja k  i p sycholog iczn ie .  D la ­
tego  rada, b y  o d w o ła ć  się  do  w ła sn eg o  d z ie -  
jo p isa  j e s t  P ana  s y m p a ty c z n y m  u n ik iem .

I na  kon iec  o cenie. O tó ż  z a u w a ż a m y ,  i z  
cena e g ze m p la r z a  „ N o w e j” n ie  przekracza  
c e n y  d u ż e j  b u lk i  za k u p io n e j  w  p r y w a t n e ] 
ińekarn i .  A ja k  m a w ia  nasz  k o re sp o n d e n t  z  
Berlina W o j t e k  Mróz,  p o w in n a  b y ć  ona na  
p o z io m ie  c e n y  p a c zk i  do b rych  p a p ie ro só w .  
To t v l e  w  o c ze k iw a n iu  na proce* la zn ie ­
s i e n i e  Miss.  A N D R Z . I BU C K
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K s i ą d z  G R Z Y B E K

b u d u j e  K O Ś C I Ó Ł

L u c y n a  M a f a c h o w s k a - G r a b o w s k a

\ J rAZET.

3i> grrudnia 1981 r. p a ra f ia  5»vv. Ja d w ig i o-
trzym ujc teren pod przyszły  kościół Sw . D u­
cha w w ieczy stą  dzierżaw ę.

1982 roku la tem  rozpoczyna się  budow a p le ­
banii.

3 w r z c ś iłla  19S4 r. p o św ię c o n o  p le b a n ię  i 
''^ff^ elny pod k o śc ió ł pod  w e z w a n ie m

s ł m o d l n 1*' •'V‘ C(1)' te ż  Pr*y>»ywajH d o  n o w e j , 
e in e l  Już p a r a fii, s io s tr y  z a k o n n e  ze  

z g r o m a d z e n ia  S ió s tr  P r e z e n te k

c|(^  198r* roku rozpoczęła się  budow a koś-

n iw !T  l  1Ug projektu  m gr arch. A n lo -  
m-i.-h,. 1,‘^arAa p om yślan y  jest z dużym  róż­
nię 4 brylil b id z ie  przypom inał lo t­

no w yb ud ow ać kościół duży, bo nadzieja na 
e w en tu a ln e  następ n e  św ią ty n ie  b y ła  bardzo  
niepew na.

Na teren ie  parafii obecnie  m ieszka 30 ty s ię ­
cy ludzi. T o o w ie le  ,za dużo, by parafian ie  
m ogli tw orzyć praw dziw ą, żyjącą au ten ty cz­
nym  życiem  duchow ym  w spó lnotę  w iern ych ,

W przyszłości teren  parafii S w . Ducha b ę ­
dzie m u sia ł być pod zielon y . P rzew id ziana  jest  
budow a kościo ła  na Zaciszu i kościoła na 
pograniczu obecnych parafii Sw . Jad w ig i i Sw . 
Ducha.

Na w iosn ę ks. G rzybek podejm uje budow ę  
kościoła w W ilkanow ie, gdyż ta m iejscow ość  
należy  także do jego parafii. Jest już teren  
oddany parafii przez pryw atn ego  w łaśc ic ie la  
na w łasn ość. O finansach  aż strach m yśleć. 
A le ksiądz m usi być dobrej m yśli.

dobnit**ffń^y hocznc-i> która będzie praw dopo- 
sztow ań  w i^ s 'V tym  roku> slo i g^sty la s ru - 
d o w le barrfzn „  6 r a t o w a n i a  są  na tej b u ­
dow ano p r /o , i aC o n n e- Te do kf>plicy bu­
dow ane Sił ' pó5 m iesiąca . S tropy bu- 

; w y mafc, a n a j l ż e j s z y s z ę j  tech n o log ii, 
kościach. BudnV m p w ? n.ych  prac na w y so -  
tu, sta li setk i P °ch la n ia setk i ton cem eh - 

T 1 ceg ieł.

.* si<<‘ ParafiaP« ? ,^ 5 5 el,°  P rzed sięw zięcia  podjęła  
tlił» kilkuosobowr-!, U ’ klóra na s,tałe zatrud- 
____  v  ̂ Krupę fach o w có w . B udow ą

5 łip ca  1&81 roku ksiądz G rzeg o rz  G r z y b e k  
s ta n ą i w  szczerym  polu. Tu, gdzie dziś ,zbie- 
g ają  się  u lice  G w ardii L ud ow ej i Ł użycka  
b y ły  w te d y  kurniki, ch lew ik i, jak ieś szopki 
W m arzeniach ksiądz zobaczył w span ia ły  ko- 
sc io ł W ten sposób obecny  proboszcz parafii 

j  . a w  Z ielon ei Gorza rozpoczął now y  
rozdział m e ty lk o  sw ego  życia, a le  także no- 
w y  etap nadziei w iern ych  na w łasn y  kościół.

W cześn iej ks. G rzybek był proboszczem  w  
Ł ugach. Po przen iesien iu  do Z ielonej Góry, 
w raz z funkcją  w ikariusza  w parafii Sw . Jad 
w igi pow ierzono m u budow ę kościo ła  na osie  
dlu  Ł użyckim .

Z kroniki:

.5 lu te g o  1981 r. w o je w o d a  z ie lo n o g ó r sk i w y  
d a je  z e z w o le n ie  n a  b u d o w ę .

■ił g ru d n ia  p o d cza s  p a ste r k i b isk u p  P lu ta  
p o św ię c ił  k a p lic ę  k tó rą  z b u d o w a n o  z a le d w ie  
w  trzy  m ie s ią c e . O d te j  c h w ili ,  po d z ień  d z i­
s ie js z y , k a p lic a  p ę k a  w  sz w a c h . T łu m y  w ie r ­
n y c h  w  śr o d k u  i n a  z e w n ą tr z  w  c z a s ie  k a ż d e ­
g o  n a b o ż e ń s tw a  ś w ia d c z ą  o ty m , ja k  bardzo  
w ła śn ie  w ty m  m ie jsc u  k o śc ió ł j e s t  p o tr z e b -

k ieru je  m gr inż. S ta n is ła w a  Cap. Szefem  ca­
łości jest ksiądz proboszcz. Z ajm uje się  zaopa 
trzen iem  um ow am i, term inam i, transportem , 
zakupam i, fin an sam i, k sięgow ością . Teraz, jak 
w całej naszej gospodarce, i tutaj są kłopoty. 
N ajd otk liw sze  —* oczy w iśc ie  finansow e.

K ośció ł jest budow any w yłączn ie  ze środ­
ków  parafian.. W ierni pom agają także przy 
bu dow ie, w y k on u jąc  różne prace.

Jak dobrze pójdzie, kościół będzie gotow y  
za pięć lat. M oże nie będzie go tow y  do koń ­
ca, a le  będzie m ożna się w  nim  m odlić bej 
pośpiechu , bez tłoku.

Na budow ę te] n a jw ięk szej w Z ielonej G ó­
rze św ią ty n i w p łyn ęły  różne czynnik i. K iedy  
po 30 latach zastoju w bu d ow n ictw ie  sakaral 
nym  (oczyw iśc ie  nie z w iny K ościoła K ato ­
lick iego), uzyskano pozw olen ie, postan ow io-

Z b u dow la  nie robi tak w ie lk ie -

w ającego  kapHcę 8Ó,'y ’ ** Slr° PU przykr^

w  le w y  to* h<; d z k f  ^  'V° CJ 1 sk r z y d e ł k o śc io ła . 
Sini k a p l ic a 'z '  z a k r v l t £ f ^ c h e t y c z n y ,  w  d r u -  
p o m o c n ic z y m i i ch ó r a m i n i ' - Pn m ie sz c z e n ia m i  
« a , je sz c z e  ok ry ta "

B udow a jest trudna nie ty lk o  ze w z s ie du 
a jej rozm iary. N ie m ożna tu zastosow ać la d

t j to r L l T  g o to w -vch - W szystko jest nie  
nia C’ sp ecja 'ne stropy, dżw iagary, zbroje-



NAJWIĘKSZA ROLA
DLA PARAFII

Ze STEFANEM BRATKOWSKIM rozmawia Andrzej Buck
A ndrzej IJuck.: — Czy uważa się Pan za w ie l­

biciela idei samorządowej?

Stefan  B artk ow sk i: — Xq, ja to jakb y za­
czyn a łem , trudno żebym  naraz się  w y rze k ł eze- 

czego b y łem  jed n y m  z in icja to ró w  la t 30 
parę tein u.

A. U.: A kiedy • zaczęła się ta fascynacja?

S. B.: — W roku 1956. Z nalazłem  się  w  „Po  
P rostu ”, późną jesion ią , i  p o lem  jedną z rzeczy, 
którą lan so w a łem  razem  z W łodzim ierzem  (Jod­
kiem  to b y ł ruch lok a ln y , sam orządność lo k a l­
na.

A. IŁ: — Tana U wie książki. M yślę tu o „No­
w y m  M arsyliuszu” oraz „Nie tak stromo pod tę 
górę” są dość odmienne. Dlaczego?

S. B.: — N ie! „N ic lak  strom o pod tę  górę” to 
jest form a poradnika, a „N ow y M arsy liu sz” to 
jest ta k s  rozpraw a o tym  co daje d zisiejszy  po­
ziom  w y k sz ta łcen ia  sp o łeczeń stw a , jako podsta­
w a do jego  rozw oju .

A. B.: —  Jak Pan znajduje relację, m iędzy po­
jęciami: demokracja i samorządność? W książ­
kach próbuje Pan to definiować?

S. B.: — D em okracja  bez sam orządności jest 
bardzo k u law ą  dem okracją , bo dem okracja  m o­
że  p o legć np. na tym , że lu d zie  raz na cztery  
lata schodzą się  i po ja k ie jś  kam p an ii w y b o r­
czej w y b iera ją  k o lejn e  sw o je  w ładze. Sam orząd  
p olega na ty m , że m o ż liw ie  dużo lu d z i b ierze  
udział w  rozstrzygan iu  sp raw  b ezpośrednio  ich  
dotyczących . In n ym i s ło w y  n ie  przerzuca tego  
na barki urzęd n ik ów . Sam orząd to jest po prostu  
zdolność lo k a ln y ch  sp ołeczn ości do w spóln ego  
rozw iązyw ania  sw o ich  w ła sn y ch  problcmóyv._ I  to 
jest isto ta  sp ra w y , która n ie  ty lk o  n ic  k łóci się , 
a le  sp e łn ia  isto tę  d em okracji. Jest lo  d em okrac­
ja bezpośrednia.

A . B.: — S ięgając do historii. Jakie idee de­
m okratyczne i samorządowe są Panu bliskie?

S. B .: —  W szystk ie . To się  zaczęło  w  starożyt-  
ro śe i *4 rep u b lik  k u p ieck ich . B y ły  to republik i 
: rystok ratyczn c, w  k tórych  n a jw ię ce j do p o w ie ­
dzenia m ie li lu d z ie  n a jb ogatsi, n ie  m n ie j A teny  
la k  ew o lu o w a ły , je ś li  chodzi o ustrój sw o jej re 
publik i, że  d em okracja  się  tam  coraz bardziej 
rozszerzała. M yślę, że to co P c r y k le s  m ów i na  
lem a t d em okracji, o ty m , żc każdy z ob yw a te li 
in teresu je  s ię  sp ra w a m i ogó ln y m i, to jest w ła ś­
n ie id ea ł fu n k cjon u jącego  sam orządu. H epublika  
A teńska oparta b y ła  na zasadach sam orządności. 
IJyło to  w  k oń cu  n*c tak  duże m iasto . J ed n o­
cześn ie A ten y  zap ew n iające sam e praw a d em o­
k ratyczn e i sam orządność, obch od ziły  s ię  w  spo-
■ uh bardzo ok ru tn y  x w y sp a m i i p ań stw am i 
r reck im i. W arto jeszcze  p am iętać, że  w szęd zie
• arodzlny d em okracji kojarzą  s ię  z rozw ojem  
handlu . H andel w y m a g a  b ow iem  w spółd zia łan ia

ze sobą lu d z i ró w n y ih . J eże li n ie  m a ludzi ró w ­
n ych  to n ie  m a i hand lu , bo w ted y  zaw sze  m a ­
m y do czyn ien ia  z jak im ś w y zy sk ie m  którejś  
stron y  przez inną stronę.

A . B.: — Pisał Pan w jednej ze swoich ksią­
żek, że jeśli ktoś sprawuje funkcją w samorzą­
dzie narzeka, że na spotkania z nim przychodzi 
niew iele osób, że pojawiają się osoby niekom pe­
tentne do współdziałania, to znaczy, że taki 
człowiek się nie sprawdza i powinien mieć pre­
tensje do siebie?.

S. B.: —  To jest praw da, bo lo  oznacza, że  la ­
k i cz ło w iek  n ie  zastan ow ił się  nad p rzyczyn am i 
tego braku zain teresow ania , le s t  to też k w estia  
sy stem u  w  jak im  fu n k cjon u je . J eże li n ie  za­
chęca  on  do czyn n ośc i, to trzeba coś z tym  sy ­
stem em  zrobić, a n ie  n arzekać na ludzi.

A . B.: — Jak widzi Pan samorząd lokalny dzi­
siaj. Czy społeczeństwo lokalne, ukształtow ane  
w  system ie totalitarnym , test przygotowane do 
tego, by taki samorząd sform ułować?

S. 11.: — Ja m yślę  że n ik t n ie jest p rzygoto­
w an y i d la tego  n ie m a co m ieć do sieb ie  pre­
tensji. Trzeba po prostu zacząć lo robić. M yślę, 
że lu d zie  odkryją  szanse zrob ien ia  czegoś dla  
sieb ie  sam ych  I że tę szanse potrafią  <n» nie­
bie w y k orzystać . To n ie  jest ty lk o  k w estia  w y ­
borów . B y łob y  bardzo ź le , g d y b y śm y  w szystk o  
sp row adzili do kam p an ii w yb orczej. Tu chodzi
o zm ianę w yob raźn i naszego sp o łeczeń stw a . Bę- 
d zim y m u sie li zająć się w szystk im , i  podatka­
m i, i p ien iędzm i na dzia ła lność lok aln ą , i ubczpie  
ezen iam i, i bankam i lok a ln ym i, lu d ow ym i, i po 
cztą zd ecen tra lizow an a  i in n y m i rzeczam i.

A. B.: — Samorząd lokalny w m ieście na bo­
cznym torze. Jakie praktycznie rady mógłby Pan 
dać, np. pytanie: iak w yłaniać ludzi do tego sa­
morządu, EŻ'»hv to b” !i ludzie kompetentni?

S. B.: — Ja  hym  radził zrobić przede w sz y st­
k im  gazetę m iejską . Chodzi o g azetę , k t“f a  by  
in s p ir o w a ła  p ow staw an ie  w sze lk ieg o  rodzaju  
form  w spółdzia łan ia  lud zk iego . A je s ll chodzi o 
p rzygotow an ie  to n a jw ięk szą  rolę do odegrania  
m ają jak  zaw sze  parafie . M yślę , że p arafie  m o­
gą zap ytać  sw o ie h  w iern y ch  kogo by w sk aza li 
jako n a jw artościow szych  lu d zi w artych  
p onow ania  na te  stan ow isk a . Tak £“ ‘j1 naj  
p rzyjacie le  dom in ikan ie, tutaj n a  . ’
D olinką . N o  i dostają  lis ty  do sp ecja ln ej szk a ­
tu łk i, sk rzyn eczk i, lis ty  z w ie lom a podpisam i, 
żc osoba taka a taka w yróżn ia  sie  p o zy ty w n y m i 
cech am i, m a d ośw iad czen ie . Już w iad om o, że jest 
chociaż jeden  cz ło w iek , k tóry  zaręczy za czy ­
je ś  k w a lifik a c je  do n o w ej roli, a w ted y  juz  
jest s ię  na czym  oprzeć. A jest to  i podp i­
sane i sform u łow an a i ta k ie  p raw yb ory , w y  
bory w sten n e  m aia  sw o je  p rak tyczn e znaczę  
n ie, bo w sk azu ją  lu d zi, k tórych  by się  norm a! 
nic n ie  odkryło .

A. B.: — Dziękuję za rozmowę!
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DYREKTORZE !  PAN JUŻ TU
ME PRACUJE

jk ^ styczn ia  tuz po 15.00 Kazimierz Gon- 
T  JeiaiA  wyszedł z Przedsięoknsiw a Robót 

In&talacy jno - M ontażowy cli Budownic­
twa Rolniczego w Nowej Soli jako jego dyrek­
tor. ' Nazajutrz, kilka m i.iut po 7.00 dow ie­
dział się że dzień wcześniej Rada Pracowni­
cza odwołała go ze stanowiska.

Decyzja zapadła jednogłośnie, po rozpatrze­
niu wniosku kom isji zakładowej NSZZ „Soli­
darność”, zarzucającej dyrektorowi doprowa­
dzenie przedsiębiorstwa do trudnej sytuacji fi­
nansowej z pow oju nieudolnego kierowania. 
Um otywowano ją: brakiem kom petencji i kon­
cepcji dalszego rozwoju zakładu oraz autokra­
tycznym  stosunkiem  do pracowników. Z rozpę­
du odwołano również zastępcę d / s  ekonom icz­
nych. a ie później wniosek wycofano.

U chw ała Rady odczytana została dyrektorowi 
i jego zastępcom 12 stycznia, kilka minut po 

.00. Na sali konferencyinej — m ilczenie i zu­
pełna konsternacja 

K AZIM IERZ GONCIARZ po szybkiej analizie 
sytuacji stw ierdził, że nic ma żadnych szans. 
Poprosił w ięc członków Rady o zw olnienie w  
trybie ustawowym , na mocy porozumienia 
stron. Ci jednak obstawali przy natychm iasto­
w ym  odejściu, równoznacznym ze zwolnieniem  
d yscypltna nny ni 

Korzystajac z p ^ erw y  j drobnego zamiesza­
nia dyrektor zszedł więc i^żej do gabine­
tu lekarskiego. Po kilku m i n u t a c T T t na sa.  

lę ze zwolnieniem  L-4. informując zebrrńi>_^ 
iż już od wczoraj (tj. od 11 stycznia) jest na 
zwolnieniu lekarskim . Tym  samym nie można 
go odwołać ze stanowiska do momentu „w y­
zdrowienia”.

K azim ier; Gonciarz kierów?.? TT;z'edsiębior-
stwem  od 1973 roku. Uważany był za orek**™* 
zwolennika konkretnej roboty i .'
ny. Surowo rozliczał z p. ‘ . .wszystkim o d p o w ia d a ło .  M e uważano go n.gdy 
u  „ s w o j e g o  chłopa

- „To b ył dobry dyrektor — mowi z a s tę p c a  d / s  
te c h n ic z n y c h  E dw ard B u szk iew icz  — k ied y  d zia­
łały zjednoczenia, k ied y  w y starcza ło  p iln ow ać  
roboty i  w szy stk o  się  ja k o ś k ręciło . D zisiaj 
trzeba in aczej” . Nie potwierdza przy ty m  in­
nych staw ianych sw em u szefow i zarzutów. _ 

'Przewodniczący Rady K azim ierz N ied z ie lsk i 
uważa że K. Gonciarz dyrektorował w PRIM -ie
o pięć lat za długo. I w tym  tkw i w łaściw ie  
sedno sp ra w y .

Być m oże zresztą nie odwołano by go ze sta­
nowiska, gdyby nie pewien takt. Otóż 2 stycznia 
dyrektor poprosił Radą Pracowniczą o zgodę na 
w ypłacenie ekw iw alentu za n iew ykorzystany  
urlop w latach 1987. 1988 i 1989. Ostatnia data- 
dopisana została innym  kolorem tuszu, prawdo­
podobnie już po podpisaniu wniosku przez prze­
wodniczącego Rady Tym sam ym  dyrektor zgar­
nął dodatkowo 1.959.465 złotych. Zirytowało to 
pracowników, którzy w grudniu zarobili w yjąt­
kowo mało — np Ryszard Nalepko, operator ko­
parki ok. 190 tysięcy, inni podobnie

Kazimierz Gonciarz wyciąga z kieszeni m ary­
narki relanium. Nadal mocno przeżywa decyzję  
Rady.

„ P rzyszed łem  tu ta j 15 la t tem u z polecen ia  
partyjnego: p ostaw iono mi zadanie 
nięcia  zak ład u  z fin a n so w eg o  d ołka W  y w b sm y  
z d łu gów  po d w óch  la tach . .Tuż w cze śn ie j  sam  
ch cia łem  od ejść  -  n ajp ierw  w  1980 roku, polem  
w  1985, w reszcie  w  1990 po zatw ierd zen iu  bilan  
su . 2Sle zrob iłem , że n ie  p ow ied zia łem  o tym  
załodze. N ajb ard ziej jed nak  ża łu ję , iż w 1975 
roku zgodziłem  się  objąć l« stan ow isk o . Czy 
m ogłem  się  sp od ziew ać podobnego etosu?"
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LOTKI:

W zdłuż
berlińskiego muru
(Wojtek Mró/. z B erlina Z achódniego dla GN)

D  Sporo zamieszania w zachodnioberlińskim 
ruchu kołowym wywołała decyzja senatu o 
wprowadzeniu na głównych ulicach m iasta pa 
sów ruchu przeznaczonych wyłącznie dla a u ­
tobusów komunikacji m iejskiej. Po wielu prze 
targach rozszerzono ten przepis na taksówki 
Kierowcy miejscowi już się do tego przyzwy­
czaili i prawy wolny pas jezdni nie korci ni­
kogo do wyprzedzania i szybkiej jazdy. Iaa- 
czej jest z Polakami. Bardzo często widzi się 
samochody z polskimi rejestracjam i jadący­
mi lub parkującym i na wolnym pasie. N aj­
częściej kończy się to wywiezieniem pojazdu 
przez służby miejskie na policyjny parking, 
a to niestety kosztuje i to sporo.

UWAGA KIEROWCY!

Pasy przeznaczone dla ruchu komunikacji 
m iejskiej odzielone są od pozostałych widocz­
n ą ,  grubą, przeryw aną linią. Na m iejskiej au 
tostradzie linia ta jest ciągła.

N ad pasem , bądź obok na słupkach , co ja ­
k iś czas za w ieszon y  jest n ieb iesk i znak n ak a­
zu  z nam alow an ym  autobusem .

N a jezdn i, n a jc z ę śc ie j za  sk rz y żo w an ie m , 
n a m a lo w a n y  je s t  w ie lk im i l i te r a m i n iip is: 
o u s .

N iestety , kochani k ierow cy polsk ich  au to ­
bu sów  w ycieczk ow ych : pas w yd zie lon y  jest 
ty lk o  dla au tob usów  k o m u n i k a c j i  
m i e j s k i e j .  W y tym i pasam i jeździć nie  
m ożecie.

□  POLICYJNE NOWOŚCI. Od niedawna za- 
c odnioberlińska policja drogowa dysponuje 
urządzeniem fotografującym  niesfornych kie- 
i o w c ó w . ,,Jux-Foto” zainstalowane s ą  w s y ­

gnalizatorach świetlnych i re jes tru ją  każdą 
Piobę przejechania skrzyżowania na czerwo­
nym świetle, zwłaszcza w nocy kiedy nie ma 
ruchu- Jeden taki „błysk” kosztuje 160 DM. 
Przekonałem się o tym  osobiście. W najbliż- 
SZym cza«ie siedemnaście najbardziej ruchli­
wych skrzyżowań posiadać będzie taką kon­
trolę!

innn ;’f dnym z zachodniobsrlińskich banków 
w / . ™ ! ™  sprzedać za 5 fenigów. lub 

za o lenigów. Adres znany redakcji.

Przedsiębiorstwo 
Ustagowo-ProtitiEccyjiie

Lech
Sulechów, tel. 33-48

S ilo s aa i __
w yk on an ie  lo  T n* 1 przyjm ie om ów ien ie na

(na ^ m e n t  lub z b o ż e ) .^  ^  ton ow ^ch siło s6 w

Był sygnał:

W  PUL - i i
Z a d z w o n i!  d o  r e d a k c j i  p . W o jc ie c h  G r y -  

g ie r :  „ J e ś li  c h c e c ie  z o b a c z y ć  P R L  w  m ik r o ­
s k a l i  —  p r z y je d ź c ie  n a  J ę d r z y c h ó w  III. P la ­
n o w a n ie  b ez  g ło w y , w y k o n a w s tw o  b ez  se n su ;  
brud; sm ró d  i to ta ln e  b e z h o ło w ie ”. P o je c h a ­
liśm y .

W IZ J A  L O K A L N A

Z  K ąp ielow ej odchodzi w  praw o szeroka, 
a sfa lto w a  szosa z b lisk o  p ięciom etro­
w ym i chodn ikam i. T y le , że chodn ik i 

c a łk o w ic ie  zaro sły  traw ą, k ilk u setm etro w y  
odcinek  szosy  prow adzi do nikąd. L udzie  
plotkują , że m ie li się  tu  b u d ow ać z ie lonogór­
scy  prom inenci. A że s ię  rozm yślili — robo­
ty przerw ano.

N a  Jęd rzy ch ó w  III sk ręcić  trzeba w  le ­
w o  na pełną  w y b o jó w  p raw d ziw ą  „drogę 
przez m ęk ę”- G dy jest sucho — w  sto jących  
przy n ie j dom kach jednorodzinnych  n a leża ło ­

b y  codz-iennie prać firan k i i m yć parapety. 
G dy jest m okro — droga sta je  s ię  n iep rze­
jezdna. K ilka lat tem u n ie  d ojechało  n ią p o ­
g o to w ie  do um ierającej m łodej kob iety . R e­
gu la rn ie  n ie  dojeżdżają  sam ochod y P H S, do­
w ożą ce  tow ar do sk lep ik u  sp o ży w czeg o  p. 
D o ro ty  K ie jd y . W ięc też  ty g o d n ia m i n ie  m a  
w /iim  c h leb a , zaś o  m ielcu czy śm ie ta n ie

m ożna sob ie  pom arzyć — k iero w cy  n ie  chcą  
ryzyk ow ać w szy stk ich  bu telek . K a lek i syn ek  
p. Iren y  B a zyd ło  ca łym i dn iam i n ie  w y c h o ­
dzi na dw ór; in terp elo w a n y  prezyd en t odp o­
w ied z ia ł jej w p raw d zie , że  „corocznie na z le ­
cen ie  urzędu prow ad zon e są czą stk o w e n a ­
p ra w y  dróg żu żlow ych , w  celu  u m ożliw ien ia  
dojazdu do w szy stk ich  p o sesji” — ale  papier  
w szy stk o  zn iesie . L udzie  nie.

D od ajm y do tego  c iąg łe  rozkopy, brak oz­
n ak o w a n ia  u lic , kan a lizacji, ch oćb y  jednego  
te le fo n u  oraz eg ip sk ie  c iem n ości — i prze­
sta jem y  od razu zazdrościć m ieszkańcom , 
którzy  z a in w esto w a li tu ca łe  oszczędności 
sw eg o  życia-

Ot, k la sy czn y  przypadek  p. Jana  K w a -  
p iń sk iego . D osta ł d z ia łk ę  vf 1978 roku, w p ro­
w ad ził się  w  1984 D opiero w  dw a lata  póź­
n iej, dzięk i zb iorow em u czyn ow i sp o łeczn e­
m u, dorobił s ię  in sta la c ji gazow ej. N a prąd  
czek a ł do 1988 roku, na w o d ę  do 1990. He b ę­
dzie czekał na pozostałe „ lu k su sy” w  p o ­
nad  stu ty s ięczn y m  m ieśc ie  c y w ilizo w a n ej  
E uropy?

C Z Y  P R E Z Y D E N T  TO  „ L E J W O D A ”

P odczas sp otk an ia  w icep rezy d en ta  Z ie ­
lonej G óry C zesław a  K arczm ara z m ie ­
szkań cam i Jęd rzych ow a tem p eratu ra  

sa li dochodzi do w rzen ia . P różno prezyd en t  
rozk łada ręce  i tłu m aczy , że n ic  s ię  n ie  da  
zrobić. N a d o k oń czen ie  in fra stru k tu ry  o s ie ­
dla potrzeba ponad 6,5 m iliarda  z ło tych  —  
ty m cza sem  m ia sto  d yspon uje łączn ie  za led w ie
2 m iliardam i. P raw dop od ob n ie  skończy  się  
w ięc  na» o św ie tlen iu  u lic  k o sztem  90 m in.

„Ż eby p rzy n ajm n iej b ło to  b y ło  w id a ć” —  
rzuca k toś z sa li, a ludzie pytają:

— d laczego  fron t robót w  m ieśc ie  jest tak  
rozdęty , rozpoczyna s ię  k ilk a  o sied li na  
raz i żadnego  n ie  kończy?

— d laczego  w  R acu lce  (gdzie bu d u je  s ię  
m- in n y m i prezyd en t K arczm ar) tem po  
prac jest n iep o ró w n y w a ln ie  szyb sze  i p la ­

nowane nakłady skutecznie v korzysty- 
wane?

— dlaczego m arnow ane są co krok społeczne 
pieniądze?

Padają liczne przykłady: wodociągi insta­
lowano trzykrotnie, na osiedlu w alają się 
setki m etrów  ru r, na Liliowej wyrzuca się w 
gliniane błoto (dosłownie i w  przenośni) to­
ny szlaki, rji Kąpielowej niszczeje założona 
przed laty i nigdy nie podłączona sygnali­
zacja św ietlna

Prezydent wyjaśnia, że w zasadzie od lat 
nie w ydaje się w mieście nowych zezwoleń 
na budowę, że w Raculce mieszkańcy lepiej 
się zorganizowali, że z próżnego i Salomon 
nie naleje. S tarszy siwy pan mówi na od­
chodnym, że podobne argum enty słyszy już 
któryś raz z rzędu i że jeden z tego tylko 
wniosek: prezydent to niezły „lejwoda". A on 
ma „lenia wody” serdecznie dość.

TRZEBA SOLIDARNIE

Na sali pozostają już tylko najw ytrw al- 
si i w tedy rozmowa sta je się bardziej 
konstruktyw na. Dowiaduję się o pro­

jekcie telefonizacji osiedla — za własne środ­
ki i w łasnymi siłami. W kuluarach p. Kwą- 
piński mówi mi o planach (jeszcze dokładnie 
nie sprecyzowanych) podjęcia jakiejś osied­
lowej inicjatyw y gospodarczej. Zarobione pie­
niądze można by przeznaczyć na wykończe­
nie in frastruk tu ry . Rozpoczyna się dyskusja 
na tem at ewentualnego przekształcenia ko­
m itetu osiedlowego w kom itet obywatelski 
„Solidarność”-

PRL-u już nie ma. Może i na Jędrzychowie
III wspólne, oddolne działania przyniosą ja ­
kieś sensowne efekty? Może wreszcie da się 
norm alnie żyć w zakątku Zielonej Góry, k tó­
rego ulice noszą tak  wdzięczne nazwy: Da- 
liowa, Chabrowa. Liliowa. Mieczykowa, Sa- 

sankowa, Tulipanowa? Póki co, pasują one 
do rzeczywistości jak kw iatek do kożucha.

EDWARD J. MINCER

Rys. Leonid Starozhuk — ZSRIl
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ZAWAŁ W KULTU RZF
Czesław Markiewicz

P lączą  w szyscy . W praktyce, nic się  n ie  opłaca. N iezor ien tow an i „w tem a cie” 
syp ią  pom ysłam i. Na przykład: ipresariat. P rzyjech a ł w ięc  W rocław ski Teatr P a n ­
tom im y. W ziął 6 m in. Z b iletó w  w p ły n ęło  ty leż  sam o N iby zie lonogórsk i „K rucz­
k o w sk i” w y szed ł na zero. A le  trzeba do tej su m y doliczyć  tzw . koszty  w łą sn e  W roc­
ła w ia n ie  też n ie  zarob ili. „T om aszew sk i"  rów nież  je st d o tow an y  Z yski przynoszą  
ty lk o  zagraniczne w yjazdy . Nasz teatr n ie  jest w  stan ie  ruszyć choćby p o /a  ^opłotki 

Z ielonej G óry. F ilh arm on icy  on egd aj w y jeżd ża li n a w et do W łoch. N a g ry w a li płyty- 
D ziś będą dusić się  w e  w łasn ym  sosie , bo n ie  są w  stan ie  przeskoczyć h on oracyj-  
nych  przeliczn ików .

Tym czasem , n aw et o b yw atel S m oleń  nie  
gw a ra n tu je  zysk ów . E strada cienko  
przędzie. T o w arzystw a  ku ltu ra ln e, albo  

przechodzą na w ła sn y  garnuszek, albo patrzą  
na ręce W ydziałow i K ultury — ten jest k a ­
lek ą  o bardzo krótk ich  rączkach, m ocno przy­
rośn iętych  do ascetyczn ego  tu łow ia . S ło w em :  
bosso.

K ultura z ie lonogórska  jest jak ościow ą  i 
struk tura ln ą  ruiną. A le  jest. Na razie to t j i -  
k o  su b sty tu t, raczej k u ltu rk a  nie m ająca  żad- 

negto zw iązk u  z tzw- ku ltu rą  narodow ą. 1 nie  
pom ogą tu  bu ńczu czne su pozycje  K o zło w ­
sk ich , N ow ak ów , czy  G rabow sk ich  — ludzie  
Tte „starego p ortfela  m ogą sob ie  pokrzyczeć,
» k s ięg o w i i tak  obetną n a jw y b itn ie jsze  prze 
fcJania „B rytanów  B r y sió w ”; z podm iotow ości 
U czestn ictw a w  k u ltu rze zbiorą rubryczk ę w  
b ila n sie , a z czystego  „c” pu sty  dźw ięk  
^brzęczącej” m onety .

r Jeśli nic, albo n ikt n ie  w strząśn ie  tym  
Spróchniałym  „ zjaw isk iem ”, sk azan i będ zie- 
rny na su rogaty , na jęki i krzyki „speców" od 
ku ltu rk i, k tórzy „na dzień  d z is ie jszy ” potra­
w a ty lk o  żebrać, n ie  proponując żadnych  
b ły sk o tliw y ch  rozw iązań . O głaszam  w ięc  prze

^1*1̂ na „ in stru m en ty” ku ltu ry . Do w zięc ia  
st teatr, filh arm on ia , dom  ku ltu ry , s to w a ­

rzyszen ia  reg ionalne itd. N ajp ierw  przyj­
rzy jm y się  o fercie . Oto:

/ t l  TEATR

W u b ieg łym  roku o trzym ał z U rzędu W o­
jew ódzk iego  565 m in na dzia ła lność  
p od staw ow ą, p lu s 7 m in  na tzw . e d u ­

k a c ję  tea tra ln ą . „W yszło” z tego  8 prem ier, 
•rozm iękczonych  w  230 przed staw ien iach . T ru­
pa a ktorsk a  to 16 osób w  „dram acie” i 11 w  
v,łalkach”. W ogóle pracuje tu  144 ludzi, w  
tym  spece od sto lark i, k raw iectw a , fryzjer-  
itw a . ak u styk i itd. A d m in istracja  to, oprócz  
n iezb ęd n ej rachuby. 6 osób. Sprzątaczek  ty ­
leż  sam o. A ktor zarab ia! w  m in ionym  roku  
175 ty s. m ies ięczn ie  Żeby zarobić w ięce j m u­
sia ł zagrać grubo ponad 23 sp ek tak le . Zre­
sztą  trudno określić  dochody artystów . U m ó w ­
m y się, że w  o ferc ie  in tereso w a ć  nas b ę ­
dzie gaża. D ziś w y n o si ona netto  185 tys. 
G órny pułap zarobków  to 300 tys. R eżyser  
trak tow an y , jest „um ow nie”. Średnio , za ro­
botę  przy jednym  sp ek tak lu , dosta je  2 m in. 
Z abiera m u to 3 m -ce życia.

W styczn iu  „ lub usk i” o trzym ał 80 m in. Z 
tego  50 m in poszło na czynsze, ogrzew anie , 
św ia tło  itp. Jeśli p iękn y , d rew n ia n y  k re ­
dens. kosztu je  w  sk lep ie  m eb lo w y m  12 m in  
—1 to sta je  się  jasne jak n ieb ejcow an a  sosna, 
że rob ien ie „sztuk i” na n ieh eb low an ej sc e ­
nie, przypom ina dzia łan ie  reform atora z p io ­
senki Janerk i co to m oże sob ie „zm ienić  
układ łapek  po k ie szen ia ch ”. Tak czy  ow ak  
a k tu a ln y  zaw iad ow ca  tea tra ln ej b iedy  —  
Jan u sz  K ozłow sk i — poza w y k a zy w a n iem  
g łup oty  recen zentów , n ie ma żadnego p o m y ­
słu  na sa m o fin a n so w a n ie  m achiny  z A lei 
N iep od leg łości. A życie każe  traktow ać, n a ­
w e t „sztukę”, rynkow o. M elpom ena z Z ie lo ­
n ej Góry, m ocno m usi podkasać k iecę , aby  
ratow ać k iesę .

FIL H A R M O N IA
itru d n ia  63 m uzyków . 15 osób tzw . 
obsługi, 10 osób w  a d m in istracji i 
dw óch  dyrektorów . P -n sja . m uzyka w

u b ieg ły m  roku w y n o siła  średnio  168 tys.. W 
styczn iu  już 330 tys A rty sta  filh arm on ik  m u ­
si za to w y stą p ić  o -iem  razy w m iesiącu . W 
tzw . m ięd zyczasie , podobnie jak aktor, p il­
n ie  ćw iczy  i próbuje, od rana do w ieczora. 
W pływ y z b iletó w  la ta ją  dziurę w yd atk ów  
ty lk o  w  10— 15 proc . reszta to dotacje  z fu n ­
duszu rozw oju  ku ltu ry , sp orad yczn ie  z n a d ­
w y żek  bu d żetow ych  Jeden  b ile t  kosztu je  1500 
zł. Sam o u trzym an ie  budynku (ciepło, ener­
gia e lek tryczn a , w y  wóz n ieczystości itp..) pod­
w yższon e w  su m ie o 1.100 nroc. (!) pochło­
n ęło  całą  dotację. Zgrana F ilharm onia  n ie m a  
ani grosza na granie. Na razie p od staw ow ym  
i jed y n y m  pom ysłem  na op an ow an ie  bossy  
jest... p o d w yższen ie  c e n y  b iletów .

K to w ięc  zagra va bank na P lacu P o w sta ń ­
ców  W ielkopolskich?

IN N E

T i LTK, LTM , ZLP, TK T, W OMK itd. — 
ju ż 'o d  sam ych sk rótów  g łow a  boli. 0.1 

źródełka, czyli W ydziału K ultury UW. 
odcięte  zosta ły  np. LTK i ZLP- Pow iedzm y  
od razu: 12.5 m iliard ow y budżet ku ltu raln y  
UW , starczy na pod w iązan ie  „ruiny” najdalej, 
do czerw ca br. Pod ..opieką” U rzędu ciągle  
jeszce w eg etu ją  tw ory , kojarzące się , z ty tu ­
łu „up ow szech n ian ia”, z ku lturą. W szystko  
tu się chw ieje. W zasadzie, nikt już nie m y­
śli o w artościach , ty lko  liczy. A w ic  w k u l­
turze najbardziej liczą się  k sięgow i. Jednym  
człow iek iem , który dużo m ów i o „m etodach .

w an iu  gazety , w szak  m a u sieb ie  po ligrafię , Lu 
k su sow y  „program ” N ow aka  w yb iega  daleko  
w  przyszłość i blisk i jest „zachodnim ” w zo­
rom . O K - A ie w szystk ie  te „m etod yczne” e k ­
sp erym en ty  odb yw ają  się za pań stw ow e p ie­
niądze Sam  autor chętn ie  m ów i o „rozk ła­
daniu ku ltury w  m in ionym  okresie", przez 
w iadom e siły . L ec/ wśród -?ych .krasnolud­
k ó w ” d yrektor N ow ak zaw sze był zadom o­
w ionym  w ice  albo kier... A k ty w n y  w sp ó łtw ór­
ca su k cesó w  festiw a lu  p iosenk i radzieck iej —  
jaw i się dziś jako aw an gard ow y, do tego re­
w olucjon ista .

W zw iązk u  z „praktyczną” argum entacją  
dyrektora W OMK, dość przekornie brzm ią  
w nioski ludzi np. z L ub usk iego  T o w arzystw a  
M uzycznego, w ystęp u jących  w obronie ja łm uż  
ny na ogn isk a  m uzyczne. Jak się m a przyu­
czen ie  m ało letn iego  ob yw atela  w  k w estii gry  
na m and olin ie , do przeszk olen ia  g o sp o d jn i  
k lu bu  w ie jsk iego , podającej n a  co dzień kaw ę?  
P ytają  m iłu jący  m uzykę L T M -ow cy. W ybór 
jest prosty: aibo e litarn e koncerty  kam era ln e  
w  sali w itrażow ej M uzeum  L ubuskiego, albo  
w y so k ie  czesn e  w  ogniskach  m uzycznych .,

W k ło p o tliw ej sytuacji zna lazło  się  L ubu­
sk ie  T ow arzystw o  K ultury. M im o, że do koń­
ca — przynajm niej w  w in iec ie  — było „w ła ­
śc ic ie lem ” dw utygod n ika  „N adodrzc’ . nie bra­
ło ud-/.iaiu  w zapoznanym  już deficycie . Dziś- 
L T K  nie żadnych  dotacji. B ędzie
się u trzy im  w ac ze które
dla członk ów  sekcji plastyfcv.i.„i R0(( z\ d la  
pozosta łych  200 zł. T ow arzystw o zrzt-.-,,.. 370 
członków . Dochód przynosi M ala G aleria P la ­
styk i przy M oniuszki. Sprzedaje  się  tam  am a­
torsk ie dzieła  za 10 tys., czasam i i . za 100 tys.; 
10 proc. z tych  sum  otrzym uje autor. 10 proc. 
zatrzym uje G aleria, reszta to w p ły w y  LTK. 
W przyszłości G aleria św iad czyć  będzie u słu ­
gi d la  ludności: opraw iać oleje, grafik i, a k w a ­
re le . a  takż.e: p ro d u k o w a ć  t am y. rum k.’*- -
m eszk i. T ow arzystw o  przystąpiło , jako afKętfr

czlow iek iem . który dużo m ów i 
p od m iotow ości” i „strukturze" jest G erard
N ow ak. D yrektor WOMK m a koncepcje, z a ­
trudnia n ajw y b itn iejszy ch  sp ecja listów  i j e * t  
„praktykiem ". B udynek  p r z y  S i e n k i e w  
pęka w  szw ach  o d  w yp ęd zan ia  te o n  ... 
ś w i a t .  D y r e k t o r  W OMK z n n  się  m  w szy stld

W
m.

n a w e t  n a  red agow aniu , w yd aw aniu  i spraeda-

r n m m
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z W icem iss Z iem i L ubuskif*

nariusz. do pryw atn ej spolki ch(;t_
W ynajm uje, albo o ęd z .e^ ,£ > ’przv M tm d n ie_ 
nym  skrom »ie p o » « e « a .; p lus ksi<5fiowe.j na 
3 / 4  eta?u — m ogą uratow ać życie. Skrom ne  
a le  na w łasn y  rachunek.

1 w reszcie  W-LMBP. B ib lio teka  — sam a w  
sob;e — m a olbrzym ie m ożliw ości. Ju ż  zara­
bia, „ouszczając” 'sa lę  dębow ą w  ajencję.- U -  
sługi po ligra ficzn e  b ib liograficzn e, ed ytorsk ie  
etc etc. — jeśli znajdą chętnych , będzie  
dobrze. B ib lio tek i — w  ogóle — to. problem  
o w ie le  pow ażn iejszy  niż spór o „Rambo;’ w  
..N orw idzie” . N ikt nie m a praw a skazyw ać  
słab iu tk iej książki, wszak przechodzącej z rąk  
d ’> rąk. na życie  „kurtyzany” utrzym ującej 
bib lio tecznych  rajfurów . W ycłaje się bow iem , 
żc pob ieranie opłat za w yp ożyczan ie  książek , 
pod niesie  procent analfabetyzm u czy te ln icze ­
go z 40 rlo 8n.

Są w ięc  organy w  rach ityczn ym  cie le  k u l­
tury. które trzeba sztuczn ie, przez transfu zję  
dotacji, ratow ać. A le trzeba też zadać p y ta ­
nie czy stać nas na rea lizow an ie  starych  po­
m ysłów  up ow szech n ien iow ych ?  Czy nie lep iej 
sp rzedaw ć ku ltu rę tym . którzy jej chcą i stąc  
ich na nią? Czy do ku ltu ry  zechcą przyjść  
„tw ard og łow i” b iznesm eni, którzy  bez kosz­
tow n ych  ek sp erym en tów  zrobią in teres w  tea ­
trze. filh arm on ii, dom u kultury? P łaczący  ru­
tyn iarze. w yciągający  ręce po dotacje, m uszą  
w ięc  ustąpić poła ludziom , którzy na dźw ięk  
pojęć: .polityka ku ltu raln a” , grupy up ow szech  
n ia n ia ”, czy „ruchy, sp o łeczn o-k u ltu ra ln e  —  
m ają tzw . odruch w ym iotny.

Do w zięcia  jest podstarzała panna ku lturka, 
po kilku zaw ałach  N ap raw dę n ie  potrzebuje  
w y d zia łó w  ku ltu ry  ani m in isterstw a . P otrzeb­
ny jest jej zastrzyk  św ieżej krw i i protezy  
ze z łotów ek; N ic w ięce j — bo odnow a, te  prze 
c-ież nie to sam o. co od now a.

6  g a z e t a  now a
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Z Tadeuszem Drozdą
Rozmawia Bogdan Kuncewicz

Z  Pańskiego satyrycznego przypadku można 
wywnioskować, że polityka, k tóra jest dziedzi­
n ą  zasadniczą dla praw ie każdego polskiego 
satyryka, tak bardzo Pana nie podnieca jak 
seks.

—  S e k s , to  j e s t  p łe ć  w  b e z p o śr e d n im  t łu m a ­
c z e n iu  z  ję z y k a  a n g ie ls k ie g o  n a  p o lsk i. ,> 
d z ie c k o  d o sk o n a le  o r ie n tu je  s ię ,  że  k a ż d y  
p le ć  p rzy  so b ie  n o s i i  j e s t  z  te g o  d u m n y . K o ­
b ie ta  je s t  d u m n a , ż e  j e s t  k o b ie tą , a m ę ż c z y z ­
n a , że  m ę ż c z y z n ą . P o z a  ty m , p o w s z e c h n ie  w ia ­
d o m o  j e s t ,  ż e  p o d n ie c e n ie  s ię  j e s t  o b ja w e m  
s e k s u a ln y m . M y ś lę , ż e  n ie  t y lk o  m n ie  p o d n ie ­
ca ją  r ó ż n e  s p r a w y  w  ty m  k r a ju .

A która pasja — seks czy polityka jest bar 
dziej męska?

—  N a  p e w n o  se k s . N a  s z c z ę ś c ie , t y m  p ię k ­
n y m  te m a te m  in te r e su ją  s ię  w s z y s c y  p r a w d z i­
w i m ę ż c z y ź n i. N a  sz c z ę ś c ie , b o w ie m  g d y b y  n ie  
m ie li  ta k ic h  z a in te r e so w a ń , to  te r a z  n ie  m o g li ­
b y śm y  s o b ie  p o r o z m a w ia ć  —  p o  p r o stu , n ie  
b y ło b y  n a s  n a  ś w ię c ie ,  w śr ó d  is to t  ż y ją c y c h .  
C z y s tą  p o lity k ą  z a jm u je  s ię  k ilk a  o só b , k tó r e  
c h y b a  r ó w n ie ż  ty m  te m a te m  p o d n ie c a ją  się . 
A le , k to ś  k ie d y ś  p ię k n ie  i m ą d r z e  p o w ie d z ia ł,  
że  su m a  n a ło g ó w  m u s i b y ć  r ó w n a  c o n sta n s ,  
b o w ie m  j e ż e l i  z b y tn io  „ n a p a lim y ” s ię  p r z y  ja  
k im ś  o k r e ś lo n y m  te m a c ie  —  c h o ć b y  p o lity c e ,  
to  n ie  p o d n ie c im y  s ię  w  in n y m  m ie jsc u ... P o ­
n a d to , in n y  f i lo z o f  —  z n a w c a  ż y c ia  s tw ie r d z ił ,  
ż e  i ta k  c a ły  ś w ia t  k r ę c i  s ię  w  k ó łk o  d ... Co  
b y  n ic  w y m y ś łe ć ,  to  i ta k  o  to  ch o d z i.

M a ją c  ta k ie  p o g lą d y  n ie  d z iw ią  s ię , że  k ie ­
d y ś p rz y p is a n o  P a n u  m ia n o  e ro to m a n a  JiF1...

--- S k ą d  p a n u  n ia d o n r o  J*v>«. p r z y z n a n o
m i le n  p ię k n y  1 z a sz c z y tn y  ty tu ł?  P r z y z n a m
s ię  sz c z e r z e , że  n ic  o ty m  asaszczycie n ie  w ie m . 
W y d a je  m i s ię . że  ta k ie g o  ty tu łu  w  ty m  p o ­
m y s ło w y m  k r a ju  je sz c z e  n ik t  n ie  w y m y ś l i ł .  
T o ja , sa m  o so b ie  m ó w iłe m , że  j e s te m  e r o ­
to m a n e m  R P . A c z k o lw ie k  c h c ia łb y m , a ż e b y  
o f ic ja ln ie  k to ś  ła s k a w y  ta k ie  m ia n o  m i p r z y ­
z n a ł. M a m  u c z u c ie , ż e  g d y  c z ło w ie k  sa m  s o ­
b ie  p r z y z n a je  i p r z y k le ja  e ty k ie tk ę  „ e r o to ­
m a n  R P ", to  c z y n  te n  r a c z e j  w y g lą d a  n a  o n a ­
n izm .

A tak generalnie, nie sądzi Pan, że trudno 
y  b .vln tu ta j — w tym  kraju  sprostać wy­

maganiom erotom ana?
—  M u sz ę  7. p r z y k r o śc ią  p o w ie d z ie ć , ż c  ca la  

m o ja  p r z e sz ło ść  —  d z ia ła ln o ś ć  s e k s u a ln a  w  
p o sta c i S e k c e s ó w  w  o g ó le  n ie  o w o c u je  z n a jo ­
m o śc ia m i —  p r z y g o d a m i d a m s k o -m ę s k im i. N a  
w e t d o  m n ie  po a u to g r a f  p rz y c h o d z ą  ra cze j  
m ę ż c z y ź n i n iż  p ię k n e  d w u d z ie s to le tn ie , d łn g o -  
n o s i ę  b lo n d y n c c z k i. Z a u w a ż y łe m , że  m o im i  
m iło ś n ik a m i są  p r z e w a ż n ie  m ę ż c z y ź n i w  w ie ­
k u  40— 50 ła t.

N ie m n ie j  j e d n a k  m am  n a d z ie ję , je s te m  c ier  
P ltw y  —  c z e k a m  —  m o że  k ie d y ś ... M n ie  ła t ­
w o  z n a le ź ć .

Nie rozumiem więc, skąd u Pana wzięło się 
“oświadczenie w form ułowaniu definicji, że: 
•■nie istnieją w ierne kobiety, są tylko ślepi 
m ężczyźn i...’ ? 1

—- To n ie  ja  powiedziałem.
Czyżby? W takim  razie Pan sobie tę teorię 

przywłaszczył do tego stopnia, że wielokrotnie
o niej w  wywiadach wspomniał.

' N o  ta k . M y ś lę , że  w  n a sz y m  k r a ju  w  og ó -  
nc. c ję*k o  o  w ie r n y c h  łu d z i. O c z y w iś c ie , żeb y  
xv-? °  n ‘c P ° r o z u m 'e n ia , m ó w ię  o s e k s ie , bo  
Istiii" - * » » * * *  ja k ic h ś  id e i  j e s z c z e  w  P o ls c e  
robli'ii'ł  ‘v,:est e ty , c z ę s to  je s t  to  z ja w isk o  ch o -  
sp r a w -f  i M ł,re 'v r o z s ą d k o w i. N a to m ia s t  w  

Nie \  \ ?elcsu  m a m y  t e ż  p lu r a liz m ,  
ba  je dyn P a.n’ polskie kobiety, jako chy- 
tycznvr.i,C na św iec:e nie są zdolne do roman

—  R ze  m ił° ś c i?
P i l s k ie  UCo T V ŚCic. *° P r a w «la. U w a ż a m , że  
n ie  «a zd o ln  "  w ię k sz o śc i  n ic  p o tr a f ią  —  
M iło śc i. C zest l,ra ,v < ł/!'ve j , r o m a n ty c z n e j  
*ye. TIzri'»?V » 0 w stv«l—j ty c h  p ię k n y c h  p rze  

v  °  —  tTiv, b o r y -

• m m
w  S E M I

. ...............
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z o n ta ln ą . K a ż d a  z m ia n a  je s t  ź le  p r z y jm o w a n a . 
O so b iśc ie  c h ę tn ie  w y s ia łb y m  J*olki n a  n a u k i
do  T a jla n d ii.

C zyli w  sp raw ach  seksu , rom antycznych  m i­
łości je steśm y  też ty lk o  przed m ieściem  E uro-
py?

— Jesteśm y  przed m ieśc iem  św ia ta . Przed  
nam i m .in. są: m urzyn i i ch ińczycy .

Co Pan sądzi o em ancypacji damskiej?
—  N o  w ła ś n ie , w s z y s tk o  p r zez  t ę  ic h  e m a n ­

c y p a c ję . K o n ie c z n ie  c h c ą  b y ć  m ę ż c z y z n a m i,  
d e m o n s tr o w a ć  s w o ją  s i łę ,  n ie z a le ż n o ś ć , z a jm o  
w a ć  d y r e k to r sk ie  czy  m e n a d ż e r sk ie  s ta n o w is ­
k a  —  p o  p ro stu , c h c ą  r z ą d z ić  ś w ia te m . N ic  zd a  
ją  so b ie  s p r a w y , żc  p r z e s ta ją  b y ć  w  ty m  m o  
m e n c ie  k o b ie ta m i. N a to m ia s t  m ę ż c z y ź n i id ą  
w  d r u g ą  stro n ę ...

To znaczy...?
—  T o  z n a c z y , m a m y  n a  Z iem i p r z e w r ó t. K o  

b ie ty  p r z e is ta c z a ją  s ię  w  m ę ż c z y z n , a  m ę ż ­
c z y ź n i w  k o b ie ty . B o ję  s ię , c z y m  to  s ię  s k o ń ­
czy . O b y śm y  ty lk o  n ie  m u s ie l i  r o d z ić  d z ie c i.

A  jaki jest P an a  ideał k ob iety?
—  K o b ie ta  m u s i b y ć*  ch ę tn a ...

P a n ie  T adeuszu , bądźm y k on sek w en tn i. T y ­
leśm y się  tu taj nagad ali o w p ły w ie  en iancypa  
cji n a  kob iecość, o p ew n y m  w zorze. N ie  sądzi 
Pan, że kob ieta  chętna jest m ało  kobieca?

—  N ie  lu b ię  k o b ie t  m a ło  z d e c y d o w a n y c h ,  
k tó r e  n ic  w ie d z ą  czeg o  ch cą . U w a ż a ją , ż e  ro ­
b ią  m ę ż c z y ź n ie  la s k ę  —  z lito ś c i , e w e n tu a l­
n ie . K o b ie ta  —  ta  d o jr z a ła  i p r a w d z iw a , p o ­
w in n a  b y ć  św ia d o m a  k im  je s t . W arto , a żeb y  
o d  c z a su  d o  c z a su  s ta n ę ła  p rzed  lu s tr e m , r o ­
z e b r a ła  d o  ro so łu , o b e jr z a ła  sw o je  c ia ło  —  i 
z a s ta n o w iła  s ię  n a d  so b a  i n a d  m ę ż c z y z n a m i.

Co to  by dało?
—  J e ż e l i  m ia ła b y  z d r o w y  w z r o k , w  lu s tr z e  

d o str z e g ła b y  s w o je  p o w o ła n ie .
C zy często  m iew a  Pan k łop oty  u p raw iając  

sw oją  seks-propagan dę?
—  W  o g ó le  n ie  u p r a w ia m  se k s -p r o p a g a n d y .  

T y lk o  t u t a j  z  p a n e m  p rzy  s to lik u  r o z w ią z a ł  
m i s ię  j ę z y k . N ie  lu b ię  m o n o te m a ty c z n y c h  p ro  
g r a m ó w . S ta r a m  s ię  z a w s z e  r o z m a w ia ć  n a  róż  
n e  te m a ty .

W jednym  z w y w ia d ó w  tw ierd ził P an , że 
m obilizu je  go „ch łodna p u b liczn ość”...

—  L u b ię  p u b lic z n o ś ć  u w a ż n ie  s łu c h a ją c ą  t e ­
g o  co  sa ty r y k  m ó w i. N ie  m a m  z a u fa n ia  d o  w i  
d o w n  i k tó r a  w  k a ż d e j  s e k u n d z ie  w y s tę p u  a r ­
t y s t y  n a  k a ż d ą  te m a ty k ę  r e a g u je  ż y w io ło w o .  
Id e a ln a  w id o w n ia  d la  m n ie  u k a z u je  sw o je  r e ­

i p o  u s ły s z e n iu , z r o z u m ie n iu  te g o  co m ó ­
w ię . W ó w c z a s  a k c e p ta c ja  j e s t  ro zsą d n a .

G orzej chj ba je st  jeżeli po u sły szen iu  i  zro 
zum ien iu  Pa'na d ew ia cji w id ow n ia  gw iżd że  i 
każe zejść  ze sceny .

—  W ó w c z e s  w y je ż d ż a m  z ty c h  W ęg ier , a lb o  
z F in la n d ii, b o w ie m  w  ty c h  ję z y k a c h  w  o g ó le  
n ie  u m im  r o z m a w ia ć  tr u d n o  w ię c  z r o zu m ieć  
to  co  m ó w ię .

M ów i się  o  P anu  że  jed zie  w  p ięcioosob o­
w ej czo łów ce m istrzów  sa ty ry k ó w , która  oder  
w ala  s ię  od p eleton u  na setk i k ilom etrów .

—  U p r a w ia m  s a ty r ę  z le n is tw a . T o  n ie  je s t  
tr u d n e  z a ję c ie . W y sta r c z y  p o p a tr z e ć  w  n ieb o ,  
p r z e c z y ta ć  g a z e tk ę , p r z e in a c z y ć  to  co  p isz ą  
n a  sw o je  —  i j e s t  ju ż  d ob rze . D z iw i m n ie  j e ­
d y n ie  m a ła  k o n k u r e n c ja  w  ty m  ..ła tw y m ” z a ­
w o d z ie .

N o w ła śn ie  d laczego  sp o łeczeń stw o  n ie  gar­
n ie  się  by m asow o up raw iać satyrę?

—  J e ż e li  k to ś  c a le  ż y c ic  m ó w ił  sw e m u  p r z e ­
ło ż o n e m u  w  fa b r y c e  b u b li d o b rze , p r o sz ę  p a ­
n a . n a  p e w n o  ja k o  sa ty r y k  s ię  n ic  sp r a w d z i.

P ow szech n ie  w iadom o jest, że ci którzy  po 
kazują pu b liczności sw ój „ trysk ający” h u ­
m or p ry w a tn ie  są  bardzo sm u tn i n iech ętn i do 
życia . A  Pan..?

—  T o  z a le ż y  od  n a s tr o ju  c h w ili .  W ia d o m o  
je s t ,  ż e  n a  s c e n ie  m u sz ę  b y ć  r a d o sn y  —  z 
„ tr y s k a ją c y m ” h u m o r e m . W  ż y c iu  p r y w a tn y m  
n a to m ia s t  r ó ż n ie  to  b y w a .

S łysza łem , że d la kon d ycji p sych iczn ej upra  
w ia  P an  sport. N iek tórzy  dla k o n d ycji p sy ­
ch icznej em igrują . Co sądzi P an  o tym  zja ­
w isk u  sp ołecznym ?

—  S p o r t, ja k  w id a ć  p o  m o im  w y g lą d z ie , n ic  
s t c ly  n ic  d a ł r e z u lta tu . K ie d y ś  b a rd zo  in te n ­
s y w n ie  in te r e s o w a łe m  s ię  sp o r te m  —  b y łe m  
b a rd zo  d o b r y  w  s k o k a c h  w  d a l. N ie s te ty  j e s -  
tern z b y t  le n iw y , a ż e b y  z m o b iliz o w a ć  s ię  I 
w s k o c z y ć  w  d res , a p o te m  p o b ie g a ć  VI7 k o ło  
d o m k u . A c z k o lw ie k  z m u sz a m  s ię . J e ż e l i  c h o -  
dzi o e m ig r a c ję  lu d z i z k r a ju , to  u w a ż a m ,  
że  g a r s tk a  lu d z i r z ą d z ą c y c h  d o p u śc iła  a ż e b y  
P o la c y  z m u sz e n i b y l i  s z u k a ć  le p sz e g o  b y tu  p o  
za g r a n ic a m i s w o je g o  m a c ie r z y s te g o  k ra ju .

P ozostańm y m oże jeszcze przy higieriie p sy  
ch icznej. Jak  P an sądzi, gdzie  m o in a  jeszcze  
w  P o lsce  „kupić” ten  d eficyt?

—  K a ż d y  z  o b y w a te li  P o ls k i w  o s ta te c z n o ś ­
ci m o ż e  so b ie  s tw o r z y ć  s w ó j  m a ły , in ty m n y  
św ia te k . G d y b y  w s z y s tk o  co  n a s  o ta cza , w  P o l  
s c e  b ra ć  se r io :  z a t ło c z o n e  tr a m w a je , k o le jk i  
w  sk le p a c h , a g r e s y w n o ść  s p o łe c z e ń s tw a , o g ó l­
n ą  b y lc ja k o ść . G d y b y  c z y n n ie  u c z e s tn ic z y ć  w  
r e a lia c h  n a s z e j  e g z y s te n c j i ,  to  m o ż n a  b y  b y ło  
z w a r io w a ć . W ła sn y  ś w ia te k  m o ż e  tu ta j  b y ć  je  
d y n ie  u c ie c z k ą  o d  r z e c z y w is to śc i.

W ydaje m i się, że artysta  n ie  p o w in ien  izo ­
low ać s ię  od rzeczyw istości lecz czy n n ie  w  n ie j  
uczestn iczyć...

—  M o że  n ie  t y le  u c z e s tn ic z y ć  w  r e a lia c h  
r z c z y w is to śc i , co  p o s ia d a ć  w y o b r a ź n ię  i  w ie ­
d z ie ć  co  s ię  w  k o lo  n ieg o  d z ie je . C z y s ta  s z tu ­
ka  o p ie r a  s ię  n a  w y o b r a ź n i. M am  p r z e c ie ż  te k  
s t y  w  sw o im  r e p e r tu a r z e  n a p isa n e  b ard zo  d a w  
n o  te m u , k tó r e  są  a k tu a ln e  te m a ty c z n ie  d z i ­
s ia j .
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Z b ig n ie w  l t y n d a k ,  f e l i e t o n i s t a ,  k t ó r e g o  c z y t a ć  lu b ią ,  z a p y t a ł  m n ie  
o s t a t n io  n a  g o r ą c o ,  c z y l i  n a  s c h o d a c h ,  c z y  m o ż n a  p is a ć  r ó w n o c z e ś n ie  
f e l i e t o n y  w  „ G a z e c ie  N o w e j ” i „ G a z e c ie  L u b u s k ie j ” Z a s k o c z o n y ,  b ą k ­
n ą łe m  c o ś  o t y m ,  ż e  w  k o ń c u  u p r a w i a m y  z a w ó d  w o ln y ,  a d z ie n n ik a r z  
t o  n ie  p i łk a r z ,  k t p r y  c h c ą c  z a g r a ć  w  in n e j  d r u ż y n ie ,  m u s i  m ie ć  z g o ­
d ą  z a r z ą d ó w , p r e z e s ó w ,  o k r ę g ó w ,  z w ią z k ó w ,  n ic  w ie m  m o ż e  j e s z c z e  
d z i e l n i c o w y c h  i l i g i  k o b ie t .

N a m a c a ln y m  d o w o d e m  n a  to , iż  ż y j e m y  w  k r a j u  w o l n y m ,  m o g ą  b y ć  
p ią t k o w e  o t w a r t e  t u d i -  t e l e w i z j i  p o l s k ie j .  J e d n o  z o s t a t n i c h  p o ś w ię ­
c o n e  b y ło  k u l t u r z e  f i z y c z n e j .  Z a le t ą  t e g o  p r o g r a m u  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  
p o r a  n a d a w a n ia .  C .dy g o ś c ie  z a c z y n a ją  m o c n o  p r z y n u d z a ć ,  t e l e w i d z  m a  
m o ż l iw o ś ć  u c ię c ia  k r ó t k ie j  d r z e m k i . . .  H o  s p o r t o w e g o ,  o t w a r t e g o  s t u d ia  
p r z y j e c h a ł  z  D r z o n k o w a  Z b ig n ie w  M a j e w s k i ,  n i e  p r z y s z e d ł  n a t o m ia s t  
p r z e w o d n ic z ą c y  K o m i t e t u  M ło d z ie ż y  I K u lt u r y . F i z y c z n e j ,  A le k s a n ­
d e r  K w a ś n i e w s k i .  M a j e w s k i  m ia ł  d o  p o k o n a n ia  o d le g ł o ś ć  b l i s k a  p i ę c iu ­
s e t  k i lo m e t r ó w ,  p r z e w o d n ic z ą c y  —  j a k b y  t r o c h ę  m n ie j s z ą . . .  A b s e n c j a  
K w a ś n i e w s k ie g o  o z n a c z a ,  ż e  s p o r t o w ą  d z ia ł k ę  o d p u s z c z a  o n  p o  w y ­
b o r z e  n a  s z e f a  n o w e j  p a r t i i .

Z a r ó w n o  k ie r o w a n ie  p o ls k im  s p o r t e m  ja k  i  p a r t ią  l e w i c o w ą  m a  d z iś  
w  s o b ie  c o ś  z  p r a c y  s a p e r a .  K w a ś n i e w s k i  w y b r a ł  p o l i t y k ę :  j e g o  s p r a ­
w a .  S p o r t  p o ls k i  o d  la t  k i e r o w a n y  b y ł  p r z e z  lu d z i  z t z w .  a p a r a tu  i n a  
d o b r e  m u  t o  r a c z e j  n i e  w y c h o d z i ło .  W e ź m y  c h o ć b y  p r z y k ła d  B o le s ł a ­
w a  K a p ita n a . B a la n s o w a ł  o n  m ię d z y  f u n k c j a m i  I s e k r e t a r z a  K o m i t e t u  
W o j e w ó d z k ie g o  P Z P R ,  a  m in i s t r a  s p o r t u .  U m ia ł ,  w ie c i e ,  ła d n ie  m ó ­
w ić . . .  N a  s p o r c ie  z n a ł  s i e  j a k b y  m n ie j ,  a l e  d la c z e g o  m ia ł b y  s i ę  a k u r a t  
z n a ć .

D a j m v  j e d n a k  p o k ó j  K w a ś n i e w s k im  i K a p it a n o m . C ie k a w e  r z e c z y  
d z ie j ą  s i c  b o w i e m  w  ś w i a t k u  p i łk a r s k im  N a  l o s o w a n i e  m is t r z o s tw  
E u r o p y  w y s ł a l i ś m y  d o  S z t o k h o lm u  p o w a ż n ą  e k ip ę .  1 s łu s z n i e .  U  n a s  
b o w ie m  o d  la t  w ię k s z e  e m o c j e  b u d z i  s a m  f a k t  l o s o w a n i a  n iż  p ó ź n ie j s z e  
w y s t ę p y  p i łk a r z y . . .  N a iw n i  l i c z y l i ,  ż e  B o z ia  s ię  z l i t u j e  i p r z y d z i e l i  n a m  
C y p r ,  L u k s e m b u r g  c z y  in n ą  A lb a n ię .  W  t y m  r o k u  p o  r a z  p i e r w s z y  
b y ł  d o  w y l o s o w a n i a  b a r d z o  c i e k a w y  r y w a l  w  p o s t a c i  r e p r e z e n t a c j i  
W y s p  O w c z y c h .  A le  n ic  z  t e g o . . .  Z n ó w  g r a m y  z A n g l ik a m i ,  a  w  d o d a t ­
k u  z  I r la n d c z y k a m i  i T u r k a m i .  P la n  j e s t  z a t e m  p r o s t y :  n a  w y s p y  jo -  
d z ie m y  p o  b a t y .  d o  T u r c j i  p o  k o ż u c h y  lu b  e w e n t u a l n i e  d ż in s .

K a d r a  j u ż  r o z p o c z ę ła  p r z y g o t o w a n ia  d o  s e z o n u  t u r y s t y c z n e g o .  
„ O l im p i j c z y c y ”  ( c u d z y s łó w  k o n i e c z n y )  w y j e c h a l i  n a  z g r u p o w a n i e  d o  
T a j la n d i i .  I  s łu s z n i e .  T e k s t y l i a  z  B a n g k o k u  s c h o d z ą  u  n a s  d o b r z e ,  a  

p i łk a r z  l e ż  c z ło w ie k  i  z  c z e g o ś  ż y ć  m u s i .  P o l ę d w i c a  n a d  W is łą  w p r a w ­
d z ie  t a n ie j e ,  a l e  j e j  c e n a  n a d a l  o s c y l u j e  w o k ó ł  n ie  ta k  d a w n e j  w a i -
to ś c i  m a lu c h a .  W  tz w . m ię d z y c z a s ie  n a s i d z ie ln i  f u tb o l i ś c i  z d ą ż y l i  n a ­

c i  r o z e g r a ć  s p a r in g  z l i g o w c a m i  z  C z e c h o s ło w a c j i .  J a k b y  n ie  m o ż n a  

b y ło  w  O s t r a w ie  a lb o  K a t o w ic a c h . . .

P i e r w s z a  r e p r e z e n t a c j a  w z i ę ł a  k u r s  n a  s t r e f ę  p e t r o d o la r o w ą .  C h ło p ­
c y  S t r e i la u a  p o k o n a l i  d w u k r o t n ie  t a k ą  f u t b o l o w ą  p o t ę g ę  ja k  I r a n . 
Z ło ś l i w i  tw  ie r d z ą ,  ż e  lo  z a s łu g a  K a m a d a n u ,  k t ó r y  o s ła b i ł  r j  w a l i .  A  
n a j l e p s i  s t r z e l c y  ir a ń s c y  r o z j e c h a l i  s i ę  p o  E u r o p ie  w p o s z u k iw a n iu  

a u t o r a  „ S z a t a ń s k ic h  w e r s e t ó w ” ...  N ie  u m n ie j s z a  to  j e d n a k  s u k c e s u  n a ­
s z y c h  f u t b o l i s t ó w .  S t r e i la u  id z i e  z a t e m  s p r a w d z o n ą  d r o g ą :  z im ą  w y ­
c i e c z k a  d o  c i e p ł y c h  k r a j ó w ,  w io s n ą  t a p la n ie  s i ę  w  k r a j o w y m  h ło lk u .  
l a t e m  g d y  b o is k a  s u c h e  —  z a s łu ż o n e  u r lo p y  d la  p i łk a r z y .  A  p o / .» ie j  
s p r ó b u j e m y  d o b r a ć  s i ę  d o  s k ó r y  w y s p ia r z o m . . .  H o b s o n  j u ż  z a p e w n e  n ie

ś p i  p o  n o c a c h .

Z a  t y d z ie ń  o p o w i e m  o p i ł c e  w  Z ie lo n e j  G ó r z e .  W p r a w d z ie  n ic  w ie m ,  
c z y  m o ż n a  p is a ć  « c z y m ś ,  c z e g o  j u ż  p r a w ie  n ic  m a , a le  s p r ó b u j ę .  E w e n ­
t u a ln ie  m o g ę  p o w t ó r z y ć  n u m e r  H a m i lt o n a :  t y t u ł ,  p u s t e  m ie j s c e  i p o d -
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jja B o h a t e r o w ie  z a a n g a ż o w a n i  w  p o w i a t o w ą  in t r y  
g ę ,  n i e s t e t y  n i e u w a ż n ie  o g lą d a l i  t e l e w i z j ę ,  n ie d o -  

' k l a d n i e  s ł u c h a l i  r a d ia  i  n i e p r e c y z y j n i e  c z y t a l i  g a  
®  z e t y .  T o , ż e  w  m ia s t e c z k u  n ic  s i ę  n ie  z m ie n i ło .  
Igi n i e  b y ło  w c a le  z a s łu g ą  k o n s e r w a t y w n i e  u s p o s o b io  
g* n y c h  p r z e d s t a w ic i e l i  t z w .  w ł a d z y .  T o  o b y w a t e  
^  Se, w o d z e n i  p r z e z  w i e l e  la t  z a  n o s . t a k  p o lu b i l i  

. 1 t ę  p ie s z c z o t ę ,  ż e  p r z e r a ż a ła  ic h  m y ś l  o  z a c l iw ia -  
»«■ ' n i u  d o t y c h c z a s o v  t j j o  p o r z a .d k u . J a k i  b y ł  t a k i
h !
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był, ale sw ój — osw ojony. Mo.uia \vi«fo puwie­
dzieć, że o tw arcie  okien było niebezpieczne, bo 
m ożna było się przeziębić, a od sm rodu n ik t je­
szcze nie um arł. . .

Rzeczyw istość p rzerosła  jed n ak  możliwości do­
k ładn ie  skom unikow anego społeczeństw a m iasto 
czka. Zaczęły po p ro stu  obow iązyw ać ustaw y, 
przepisy  i kodeksy w ym yślone przez p ro tagoni- 
stów  z cen tra li. I tak : zlikw idow ano spółdziel­
nie i „B ar l ite ra c k i” poszedł pod m łotek  P rze ­
ta rg  w ygra ł obyw atel w olne j NRI) i przem iano­
w ał sw ojską k n a jp ę  w ..B eerhaus” z drogim i pu 
szkow ym i p iw am i. K rochm aln ia  — ju ż  jako  spół 
kow o-ćyw ilna  w łasność — nie m ogła sobie poz­
wolić na lu k su s w łasne j p ropagandy . Jo la n ta  Wę 
gożkiewicz, w ie lokro tn ie  nag rad zan a  w prestizo 
w ych konk u rsach  resortow ych, została p o trak to  
w ana stosow nie do poniesionych zasług. O trzym a 
ła chlebow e odznaczenie, dyplom  g ra tu lacy jn y . 
..Złotą kopyść” — najw yższy la u r  w twórczości 
przem ysłu  krochm alniczego — i przeszła na bai 
dzo wczesną em ery tu rę .

Grzegorza
Szumowskiego

R ozwiązano rów nież służbę bezpieczeństw a. Po 
ruezn ik  „S p luw a” już jako św ieżo upieczony tak  
suw karz , był in ic ja to rem  s tra jk u  przew oźników  
osobow ych. P rak ty czn ie  s tra jk  mógł trw a ć  wiecz 
nie, bo jedynym i k lien tam i pojazdów  z kogu­
tem ” na d achu  byli p ijan i obyw atele, k tórzy sku  
tecznie  u trac ili poczucie rea ln e j siły nabyw czej 
złotów ki. Takoż pijaczków  było coraz m nie j z 
powodu zrów nan ia  cen a lkoholu  i  św iatow ym i 
tren d am i w tym  asortym encie. I tak  porucznik  
..Spluw a" został pierw szym  w m iasteczku bezro­
botnym . pobiera jącym  łrt-procentow y zasiłek.

D yrek to r F u sze r nigdy nie zrealizow ał zmyslo 
w ego m arzen ia  zw iązanego z w dziękam i panny  
Joli. Byli w praw dzie  um ów ieni, ule kontak t z 
em e ry tk ą , w ydał się naw et M ariuszow i F zbyt 
p e rw ersy jn y m  pom ysłem  W krótce i d y re k to ra  Po 
w tatow ego Domu K u ltu ry  losięgly innow acje  od 
rodzonej rzeczyw istości. Zgodnie z zarządzeniem  
nowo pow ołanych Władz k u ltu ra ln y ch  w ojew ództ 
wa. w szystk ie  dom y k u ltu ry  p rzem ianow ano na

b b b b r b b b b b * * * ®
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P ó l  ż a r te m ...

P O Z IO M O : 1) b a r a n i a  z a c h ę ta ,  T) G r e k  z • b r ą z u ,  8) t r y b  w  g ę b ie ,  9) s p r in -  
L ersk a  m i a r k a ,  10) j e ś l i  c h l e b a ,  to  p r z e c i ę t n y ,  11) f i lo z o f  w  d e k o r a c j i ,  14) 
u c i e k a j ą c a  m io t ła .  18) o d p o w ie d ź  F ib a k a ,  19) k o z i l u k s u s  n a  n o d z e . 20) piw 
c e k  z w a ż n ą  iz b ą ,  21) d o b r y  z  19 22) n a jw a ż n ie j s z y  w  k o s z u .

P IO N O W O : i)  p a ń s tw o w y  b a ł a g a n ,  2) d a w n a  „ p i e c z ę ć ” s o ju s z u  p o ls k o -c z e  
sk ie g o ,  3) z y s k  p r a d z i a d k a .  4) p o r a  p o , 5) r y b a  p ły n ą c a  z p r ą d e m ,  0) b an  
k ie t  w  g r z c c z n is iu ,  12) s ie p a c z  n a  z e s ła n iu ,  13) n ie b e z p ie c z n e  z a c h w ia n ie  
j e l i t ,  15) s z c z ę ś l iw e  r o z w ią z a n ie  n ie sz c z ę ś l iw e g o  z w ią z k u , lfi) c z a r  x  sa rn o -  
ŁSłosk;j, 17) c / a i n a  c h o ro b a .

I to z w ią z a u ie  k r z y ż ó w k i  n a le ż y  n a d s y ła ć  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  d o  d n ia  
2 5 II  1990 r. N a  k o p e r c i e  n a l e ż y  n a k le ić  k u p o n  ( n u m e r  k r z y ż ó w k i) .  W ś ró d  
a u t o r ó w  p r a w d ło w y c h  ro z w ią z a ń  r o z lo s u j e m y  n a g r o d y .

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I Z * N R  3

P o z io m o :  r o z b r a t ,  A g a ta ,  f e l c z e r ,  t r u p a ,  e s t r a d a ,  k r a t a ,  s z a m a n ,  o s k a r d ,  
m a r z e c ,  n i a n i a ,  c i a r k i ,  k la p a k .

P io n o w o :  r e f l e k s ,  z a lo tk a ,  r o z w a g a ,  t a r t a k ,  w a lu t a ,  s a ł a t a ,  r e k l a m a ,  t e r m i -  
a * *n a m ! ę .  M a z u r y ,  n o c n ik .

* a « ' 0 * 8  w y lo s o w a ła  M a g d a le n a  M u sz y ń sk a  z  K o ż u c h o w a . N a g r o d a  d o
o d e b r a n i a  w  r e d a k c j i .

Rysunek — zagadka

;r

■ W0:

* 1

W  m ie ś c i e  n a le ż ą c y m  p r z e d  w ie k a m i  d o  D o ln y c h  I a iż iic  j e d y n ą  p o z o s ta ­
ło ś c ią  ś r e d n io w ie c z n y c h  o b w a r o w a ń  m ie j s k ic h  j e s t  x v - w i c c m a  c e g la n a  
b a s z ta , z a ło ż o n a  na  r z u c ie  k o la .  Z w ią z a n a  b y ła  d a w n ie j  z j e d n ą  z d ic ó c h  
b r a m  m i e j s k i c h .

P y ta n ie :  N a zw a , m ia s ta  i n a z w a  w ie ż y ?

R O Z W IĄ Z A N IE  R Y S U N K U —Z A G A D K I Z N R  3 M)
P r a w id ło w a  o d p o w ie d ź :  U lic a  K o ś c ie ln a .

RAZEM DO EUROPY
S c e n a  P la s ty c z n a  — la  n a z w a  p o ja w ia  s ię  ju ż  na 

P o c z ą tk u  p o s z u k iw a ń  t e a t r a ln y c h  L oszk a  M ąd zik a , 
,,J* ł , " a  la ta  p rzed  o f ic j a ln ą  in a u g u r a c ją  d z ie jó w  
ł *\i n ie z w y k łe j  s c e n y  P r e m ie r a  d z iw n e j  f o r m y  te-r 
«* r a ln e j  p od  w ie lo in ó w n y n i ty t u łe m  „ E e c e  h o m o ” 
®**była s ię  w  1970 r. w  L u b lin ie  na d z ie d z iń c u  K U L

f)o  d z i s ia j  L. M ą d z ik  s tw o r z y ł  ju ż  k i l k a n a ś c i e  
s P e k ta k l i ,  b y ł  a u t o r e m  p r o j e k tó w  s c e n o g r a f i i  w  

e a ti-aeh  c a ł e j  E ó r o p y .  S p o ś r ó d  p r z e d s t a w i e ń  m o ­

g l i ś m y  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  o b e j r z e ć  t r z y :  W ilg o ć ’’, 
„ Z ie l n ik ”  i „ P ę t a n i e ” .

Z a k r e s  s w o ic h  z a in te r e s o w a ń  o z n a c z a  ju ż  w  p ie r ­
w s z y m  s p e k t a k l u :  O to  cz ło w iek *  J e g o  c ie r p ie n ie ,  
b ól, e k s ta z a . E r o ty k a  b ęd z ie  s ą s ia d o w a ć  b lisk o  ze  
śm ie r c ią  — w sz a k  to  to  sa m o  * c ia ło . P y ta n i a  o  
s e n s  n a s z e g o  ż y c ia ,  o  A b s o lu t  p o ja w ią  s ię  t u t a j  n ie  
ja k o  u k o r o n o w a n ie  p ię k n e g o  w y w o d u ,  le c z  j a k o  
i s to t n a  t r e ś ć  n a s z e g o  ż y c ia .

W id z a , k tó r y  n ig d y  s ię  z ty m  t e a t r e m  n ic  s p o ­
tk a ł  c z e k a  p r a w d z iw y  w s t r z ą s .  Ń ie  m a  ta m  a k t o ­
ró w  z t r a d y c y j n i e  r o z u m ia n y m i  r o la m i ,  w  o g ó le  
n ie  m a  t e k s t u .  J e s t  za to  n ie z w y k le  i n t e n s y w n a

a u r a  e m o c jo n a ln a  n a r z u c a n a  p r z e z  m s e e m z a i o r a  
p r z e z  c a ły  c z a s  t r w a n i a  s p e k ta k l i .  B o g a c tw o  lo r m  
p la s t y c z n y c h ,  ic h  r u c h ,  p r z e m ia n y  p r z e s t r z e n i  w y*  
z n a c z a n e  n ie k o n w e n c jo n a l n y m  u ż y w a n ie m  ś w h  te l 
i n ie s a m o w i ta ,  p r a w .c  h i p n o t y z u ją c a  m u z y k a .  T o  
z a d z iw ia j ą c e ,  j a k  w ie le  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  u s u w a ­
j ą c  z t e a t r u  m o w ę .

M ą d z ik  m ó w ił  o  s w o im  te a t r z e ,  ż e  u m ie s z c z a  w i­
d z a  w  ś r o d k u  w y d a r z e n ia  w  e p i c e n t r u m .

C zy  k io ś  z P a ń s tw a  b ę d z ie  c h c ia ł  z a ry z y k o w a ć ?  
T e r a z  w s z y s c y  w y b ie r a j ą  s ię  n a  p o w r ó t  d o  E u r o ­
p y . N ic  p r o s ts z e g o . M ą d z ik  ju ż  l a m  j e s t  o d  d a w ­
n a ;

T . P IE R S I A K

środki metodyczne. Fuszer lekcew ażący dótych  
czas podmiotowość ucze.V,nictwa w kulturze, nie 

uznania mocodawców. Nie mając innego 
niyjscia> zatrudnił się jakft akwizytor ubezpiecze  
i * * :  Jego specjalnością były polisy, asekuru- 
plajt.tSwieżo ubezpieczonych kapitalistów przed

)(‘^^klor Rysiewicz chytrze wykorzysta! za istni aJ  .Ji w V. H.Ł bw.y r t j  IVU) .H,,u S . t l  ko 11 i 1 ci

-‘d l  ri Trafnie analizując rzeczywistość, do 
Wzrost vvn‘°sku. że nowa sytuacja spowoduje  
2 are.- nerwiL-, stresów i samobójczych decyzji.“*are « ./ - •

P a trz a e  i , Wal gab in e t' h ip n o ty c z n y , w  k tó ry m  
rzać ie l  ° m S ^ o k o  w  oczy, k a z a ł p o w ta -  
" ^ k ró tc e azn ? £°rn lu łk ę : ..je s tem  sz c z ę ś liw y ”, 
u s łu g  ° sią g n ą ł  su k ces, ro z sz e rz y ł a s o r ty m e n t 
r .Vch 'ze" P ro w a d z ił  se a n se  g ru p o w e , p o d czas  k tó  

e * pw ane g ru p y  sz e p ta ły  c h ó re m : „ je s -
^■'■częśliwi”.

teśjnj 

Jerzy ęjyi
Wszyscy s i najpierw przepadł bez wieści i 

■Qdzili, że jest to ostateczny unik przed

druzgoczącymi alimentami. A le później okazało 
się, że po otrzymaniu wizy poi ud nioi-Yo-afry kań­
skiej, odmówi! powrotu do kraju.

Wypadki potoczyły się tak szybko, że wszyscy  
zainteresowani om al nie Zapomnieli o seplenią­
cym Łosiu. Ale len najzdolniejszy, bo jedyny, 
instruktor teatralny, sam przypominał o swoim  
istnieniu. Oto w teatrze, aż w województwie, zwoi 
nil się etat dyrektora. Łoś stanął do konkursu, 
jako jedyny kandydat i wygrał przetarg w cu­
glach. Tym czasowo został dyrektorem  instytu­
cji, której działalność zawieszono z powodu dot­
kliw ych podwyżek opłat: czynszu, energii e le ­
ktrycznej, składek ubezpieczeniowych itp itd. Po 
bieral w ięc Łoś skromną pensję, czekając na tzw. 
stabilizację.

Naczelnik Kubaj, zgrom adziwszy wcześniej nie  
m ały kapitalik, otw orzył z żoną sklep zoologicz 
ny. licząc na ludzką, uniwersalną tęsknotę do na 
tury.

Tak to nastały nowe porządki w powiatowym  
miasteczku. Tylko publicysta i felietonista w jed 
nej osobie, Janusz K adyrowicz, pozostał na sw o­
im stanowisku. Jego gazeta, usunąw szy spod wi 
niety lew icow y slogan, prezentowała teraz nowy 
kurs. Janusz Kadyrowicz pisał głów nie o tym. 
że jednak nie wszyscy m am y takie same żołąd­
ki, a ekonomia nie jest pojęciem  filozoficznym .

Niestety tzw. przypadki Mariusza Fuszera, nie 
znalazły szerszego, społecznego zainteresowania  
i nikt nie wpadł na pom ysł spisania tego wszy 
stkiego w jakiejś godnej formie literackiej. Na 
dobrą sprawę, nie dałby sobie z tym  rady nawet 
najzdolnijszy w m iasteczku pisarz: Janusz Ka­
dyrowicz. Z tego też powodu nigdy nie dow ie­
my się, jak potraktował córkę profesora m iej­
scowego studium  nauczycielskiego, znany uwo­
dziciel Jerzy Sylw ecki. A naprawdę jest czego 
żałować.

KONIEC
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Tajemnice
sowieckiego Olimpu

Z doktorem Tadeuszem Huńczakiem rozmawia Andrzej Gajda

ĘĘIĘm
",

J t g y  F ' ‘ ■

czy na w ic iu  fron tach  w o jn y  d om ow ej. W 1920 
roku w raca do pracy w in sty tu cjach  gospodar­
czych , zostaje cz łon k iem  KC ltK P (b).

A. G. — Nie był Piatakow  członkiem  P olit- 
biura, ale to w łaśnie jemu zlecono koord3’nację 
przygotowań do .eksportu rew olucji” — clo 
kom unistycznego przewrotu w Niem czech, w 
1923 roku.

T. I I .  — Ó w cześn i p rzyw ó d cy , zarów no „triu m -  
w ira t” jak  i T rock i p osta n o w ili w y s ła ć  do N ie ­
m iec  w ła śn ie  P ia tak ow a , R adka, U n sz lich ta  i 
S zm idta . Po zorien tow an iu  się  w  sy tu a cji P ia -  
takow  d oszedł do w n io sk u , iż w iad om ości ja k ie  
n a d sy ła li k om u n iści n iem ieccy  o stan ie  p rzy g o ­
tow ań  jak  i nastrojach  w śród  robotników  są  
przesadzone, d latego  p rop on ow ał n a tych m iasto ­
w e  w yco fa n ie  się  z tej a w an tu ry .

A. G. — Czy w łaśnie to nie zadecydowało o 
krachu kariery politycznej Piatakowa?

RED. A N D R Z EJ G A JD A  — Wśród bolszewi­
ków  wym ienionych przez Lenina w  „Liścia do 
Zjazdu" najm niej znaną postacią jest Jurij Pia- 
takow. Nie zrobił on kariery w poleninow skiej 
Rosji i tylko raz — w  styczniu 1937 roku — w y­
stąpił w  głównej roli, na w łasnym  procesie 
sądowym .

UH T A D EU SZ IIAŃCZUK  — L enin  rozp atry­
w a ł osobę P ia tak ow a  jako  p oten cja ln ego  członka  
b o lszew ick ieg o  O lim pu, lub  —  jak  się  w ó w cza s m ó  
w iło  — k o lek ty w n eg o  k iero w n ictw a , gd yż brał 
pod u w agę d w ie  ok oliczn ości. P ia tak ow  w y w o ­
d ził się  z gru p y le w ic o w y c h , m łodych  b o lsze­
w ik ó w , którzy poparli p o lity k ę  L enina  w l!łl7  
roku  i b y ł znaną p ostacią  jeszcze przed paź­
d ziern ik iem . W yróżniała  P iatak ow a n ieza leżn ość, 
w ręcz  n iech ęć  do u czestn iczen ia  w  w a lce  koterii 
p o w sta łych  w k iero w n ic tw ie  b o lszew ick im  w 
czasie  choroby L enina. Prócz tego w okresie  
„k om u n izm u  w ojennego*’ p rzeja w ił on n iem ałe  
ta len ty  o rgan izacyjn e, m ia ł dużą w ied zę  ek on o­
m iczn ą  i doskonale znał rea lia  gospodark i ro­
sy jsk ie j.

A . G. — Lenin zarzucał mu, iż zanadto lu­
buje się w adm inistrowaniu.

T. H . — P ia tak ow  k szta łc ił sw o je  organ izator­
sk ie  u m ie jętn ości w  czasie  w o jn y  d om ow ej. K o ­
m en d erow an ie  b y ło  w ó w cza s n orm aln ym  sp o ­
sobem  zarządzania. Czas p ok aza ł, iż zarzut L e ­
n ina b y ł n ie tra fn y , P i a t a k o w  sta ł się  później 
n ajostrzejszym  k ry ty k ie m  biurokracji so w ie c ­
k iej.

A . G. — Jurij Piatakow był młodszy od Bu- 
charina, nie był także niczyim  ulubieńcem , a 
jednak znalazł sie w  ścisłej ekipie rządowej.

T. H . — U rodził s ię  w  1*90 roku, do partii 
w stą p ił, k ied y  m ia ł 20 la t. Szybko znalazł s ię  na 
em ig ra cji, p rzeb y w a ł w  Szw ajcarii i S zw ecji. 
W ted y zn a la z ł s ię  w  orb ic ie  od d zia ływ an ia  L e­
n ina. Ten cen i! w a lory  in te le k tu a ln e  P ia tak ow a , 
a le  w ła śc iw ie  bez p rzerw y  — aż do 1917 roku — 
trw a ł m ięd zy  n im i k o n flik t . P ia ta k o w  n ie  chcia ł 
s ię  podporządkow ać an i 'len in o w sk ie j  ta k ty ce  
w  o k resie  w o jn y  św ia to w e j  (zajm ow ał le w a c k ie  
sta n o w isk o , u tr zy m y w a ł, iż  w aru n k i do rew o ­
lu c j i już d ojrza ły  — to p ozw oliło  m u  poprzeć  
L enina w' p aźd ziern ik u ), an i też  n ic  u zn aw ał l e ­
n in o w sk ich  ocen  teo rety czn y ch . Sam  L enin  u w a ­
żał P ia ta k o w a  za „złego d ucha” in n ych  m ło ­
d ych  b o lszew ik ó w . . O jego  p ozycji za d ecyd ow a­
ło  zach ow an ie  podczas p rzew rotu .

W ydarzenia  łu to w e  zastają  go w  K ijow ie . P ó ź­
n ie j u czestn iczy  w  p rzygotow an iach  b o lszew i­
k ó w  clo przejęcia  w ła d zy  w  M oskw ie . P o  p aź­
d ziern ik u  na k ró tk o  zostaje  prezesem  B anku  
P ań stw o w eg o  R osji i zastępcą przew od n iczącego  
S a d y  N a jw y ższej G ospodarki N arod ow ej. K iedy  
w  1918 rok u  w  K ijo w ie  p e tlu r o w c y  m ordują, ję-  
go brata. P ia ta k o w  p rosi o sk ier o w a n ie  do pra­
cy  na U k rain ie . Z ostaje lam  p ierw szym  p rze­
w od n iczącym  R ady K om isarzy L u d ow ych , w a l­

T .H . — N ic! P ia ta k o w  b ył p rzec iw n ik iem  
N E P u ,  % d ok ład n iej ta k ie j rea lizacji, która po­
w od ow ała  narastan ie ten d en cji b iu rok ratyczn ych . 
O stro sp rzec iw ia ł się  rów nież w zrostow i w ła d zy  
tzw . listu  46, w  k tórym  k ryty k o w a n o  p o lity k ę  
Z in ow icw a  i S talina.

P ia tak ow a  n azyw an o p óźn iej trock istą , ch o­
ciaż fa k ty czn ie  n im  n ie b y ł, a le  jego program  
ekonom iczny i p o lity czn y  m ia ł w sp ó ln e cech y  
z p rogram am i T rock iego, Tak w ięc  w  1926 roku  
u su n ięto  P ia tak ow a  z partii, jednak  już dw a  
ła ta  p óźn iej p rzyjęto  go p on ow n ie . S ta lin o w i, 
k tóry  w ła śn ie  w ie d y  p rzy g o to w y w a ł s ię  do l i ­
k w id a cji N E P u  potrzeb n y był _ P ia ta k o w , a ra­
czej jego  w ied za  i u m iejętn ości, jego w izja  bu­
d ow y socjalizm u.

Ą tG . _ N o i P ia ta k o w  s ta ł  Sie r e a l iz a to re m
stalinow skiej polityki, choć zdawał sob ie spra­
wę, czym to się skończy.

T.II. — R zeczyw iście , uw aża ł S ta lin a  za w y ­
jątk ow ą m iern otę , zw łaszcza  w  dzied zin ie  gospo­
darki, a le  pom ógł m u przystąp ić — do " * ,e l 
kiego sk ok u  do k ró lestw a  w o ln . ic i”. » o w .e .n  in ­
d u stria lizac ja , cen tra ln e  p lan ow an ie , k o le k ty w i­
zacja  w si itd . od p ow iad a ły  jego  p lanom  gospo­
darczym . Od 1932 roku P ia ta k o w  był zastępcą  
ów czesn ego  kom isarza p rzem ysłu  c iężk ieg o  fu n ­
k cję  tę  p e łn ił O rdżonik idze) i fa k ty czn y m  k ie ­
row n ik iem  in d u str ia lizacji Z w iązku  S o w ie c k ie ­
go . K iedy przesta ł ju ż  być potrzeb n y pod zielił 
lo s w szy stk ich  tow arzyszy .

A.G . — Stalin podobno zm usił Piatakow a do 
tego, aby był oskarżycielem  podczas procesu 
K am ieniewa i Zinowiewa, mało tego, Piatakow  
zaoferował się Jeżow ow i (w sierpniu 1936 r.). ze 
osobiście rozstrzela sądzonych w  tym  procesie... 
byle tylko uwierzono mu, iż nie jest opozycjo­
nistą.

T.II. —  To była  gra S ta lin a . Z m ierzał on do 
ca łk o w iteg o  u p od len ia  p rzy ja c ió ł i  w sp ó łto w a ­
rzyszy, zm u sza ł do zu p ełn eg o  zerw ania  z prze­
sz łością . P ia ta k o w , a le  i B u ch arin  i R adek , uw a  
ża li, że ty lk o  p om n ażan ie  zarzutów ; w y m y śla n ie  
n iep raw d op od obn ych  w ręcz oskarżeń  unaoczni 
ca łem u  św ia tu  i  S ta lin o w i b ezsens ty ch  zbrodni. 
P ia ta k o w  przez 33 dni ś le d z tw a  prow adzonego  
przez N K W D  nie ch c ia ł podp isać sp rep a ro w a ­
n ych  p roto k o łó w  sw o ic h  zeznań . S ta lin  u ży ł w ó ­
w czas n ajb ard zie j p erfid nego  ch w y tu . O rdżoni­
k id ze , p rzy ja c ie l P ia ta k o w a  ob ieca ł za ch ow an ie  
życia  w  zam ian  za uznan ie oskarżeń . K ied y  
P ia ta k o w  się  zgodził, S ta lin  o czy w iśc ie  n ie  d o­
trzy m a ł s ło w a  i  w  sty czn iu  1937 roku po o g ło ­
szen iu  W yroku rozstrzelan o  go. W krótce ok aza­
ło  s ię , że  k o lejn ą  o fiarą  S ta lin a  s ta ł s ię  O rdżoni­
k idze — zo r ien to w a ł s ię  b ow iem , iż to on  w ła ś ­
n ie  sp o w o d o w a ł śm ierć  p rzy ja c ie la  i p op ełn ił 
sam obójstw o.

DYSYDENCI KOMSOMOŁU
Mirosław Kuleba

(K orespondencja w łasn a  z M oskw y)

M o s k w a  e pok i  p ie r ie s t ro jk i  pelria j e s t  d z i ­
w n y c h  postaci,  k tóre  z j a w i ły  s ię  nagle, j a k ­
b y  z  innego  św ia ta .  A r b a c k i  d e p ta k  s ta l  się  
e p ic e n tru m  n iepoko jące j ,  a na chro n iczne j  m a ­
sk a ra d y .  W y p e łn ia  go t łu m  a r t y s tó w  m a lu ją ­
cych  za  c ze rw o n ie c  a lbo  i za  d a rm o  o ł ó w k o w e  
p o r t r e t y  c ien io w a n e  m ię k k im  p ę d z lem ,  spr.ze 
d a ją cy ch  p o tw o rn e  o le je  w  m a n ie r ze  w c z e s ­
nych  im p r e s jo n is tó w  tu d z ie ż  inne  p ło d y  w  los  
nego a r ty zm u ,  ja k  na p r z y k ła d  m o s iężn ą  b i ­
żu ter ię ,  k o rzen io p la s ty c zn e  d z iw o lą g i  na t e ­
m a ty  j a w n ie  n ie re w o lu cy jn e .  Są i s ta ru szk o -  
w ie  ro z d a ją c y  c h ę tn ym  s w o je  n a iw n e  m a lo ­
widłu , są n iec iek a w e ,  szare  d z i e w c z y n y  lecz  
do  nich n ik t  nie  p o d c h o d z i , n ik t  n ie  chce  
oglądać  o b ra zó w ,  k tóre  w y n o szą  z  c is zy  i 
m ro k u  sw o ich  p u s tych  m o s k ie w s k ic h  m ie s z ­
kań, a b y  p r z e z  c h w i lę  tu być.

IV t łu m ie  n o rm a ln ych  m o sk w ia n ,  k tó r zy  
zb ie g a ją  s ię  na A r b a t  żą d n i  d z iw o w is k a .  oraz  
c u d zo z ie m sk ich  tu ry s tó w ,  zn a jd u ją c y c h  tu  
e g zo ty k ę  p ier ie s t ro jk i ,  krążą  z b u n to w a n i  d y ­
syd en c i  k o m so m o łu  — p o g r o b o w c y  h ip p ie -  
sów , dz iec i  — k w ia ty  ć p a ją ce  po b ra m a ch  
anaszę ,  p u n k o w ie  z a g ra fk a m i  w  uszach, a 
t a k ie  m eta l iśc i  o b w ie s ze n i  z ł o m e m  i c ią g a ją ­
cy  za  sobą  na łańcuchach że la zk a  do  p ra s o ­
w ania .  S fru s tro w a n a  m ło d z ie ż ,  o d urzon a  z g n i  
l y m  ic ia t r e m  z  zachodu .  Co k i lk a d z ie s ią t  k r o ­
ków , na o d leg łość  chryp ią ceg o  a ’la W y so c k i  
głosu, w  brom ach i na scho d a ch  b u d y n k ó w ,  
a n a jc h ę tn ie j  w  pod cien iach  tea tru  W a c h -  
ta n g o w a  o b w ie s zc za ją  sw o ja  „ al<? b a rd o w ie  
pokolen ia  k tó re  zo s ta w i ło  mlodoSc  t,„ hUŁjo- 
w a ch  B A M -u  i se tk a ch  innych  g ig a n tyczn ych  
in w e s ty c j i ,  g inę ło  iv k isz ła k a c h  A fg a n is ta n u  
i la ta m i  c ze rp a ło  p r a w d ę  z  z a t r u te j  s tudn i.  
M ię d zy  n im i  w s z y s tk i m i  ż w a w o  kręcą  się  
c inkciarze ,  sk u p u ją c y  od  p rze s tr a s zo n y c h  
N ie m e k  m a rk i ,  po c z te r y  ru b le  i d o la ry  od  
Arneyrlcanek po  o s iem  i sp r ze d a ją c y  je  za ra z  
n ig d y  n ie  s y t y m  w a lu ty  roiut***™* uwr ^tvtt 
dnio  po s i e d e m  i c zternaśc ie .

O b o k  klanu  a r ty s tó w ,  n ie u d a c zn ik ó w  i d z i ­
w a k ó w  w z ię ła  A r b a t  w  l
kasta  m o s k ie w s k ie j  a w a n g a rd y .  Na d e p ta k
w y p e łz l i /  p e r s o n a i e  reanim owane, z  z a m i e r z ­
c h ł e j  epok i  NEP-u. zr ze szo n e  d la  n iep o zn a k i  
w  k o o p e ra tyw a c h .  w sp ó łc ze sn e  o d m ia n y  tuie- 
cznego  rosy jsk ieg o  kupca  — w y d r w ig r o s z a ,  
m a łeg o  b u rżu ja  i w ie lk ie g o  łobuza  k tó reg o

* nie  u n ic e s tw i  ża d n a  re w o lu c ja ,  żadn a  w ł a ­
dza, ża d e n  u s tró j .  P ie r ie s t r o jk o w i  p r i s y p k i -  
now ie .  D e m id o w o w ie  d o b y w a ją c y  w  poc ie  
czoła  ru b le  z  k ies zen i  b l iźnich , co k i lka  k ro ­
k ó w  ja k iś  n o w y  P a w k a  M o ro zo w  h a n d lu ją cy  
p l a s t y k o w ą  ta n d e tą  a lb o  i sa m  P u t i lo w ,  w ł a ­
śc ic ie l  s i e d m iu  n a je m n y c h  p r a c o w n ik ó w .  K i l ­
ka m ie s ię cy  n iedonoszonego  k a p i ta l i zm u  ła ­
tw e g o  rubla ,  zd o ła ło  tak  ro zp u śc ić  tę  zg r a ję  
żc  u fo r m o w a ła  n ie m a l  n o w ą  rasę  r a d z ie c ­
kich  nad lu dzi ,  p o g a rd za ją cą  o tw a rc ie  p l e b -  
sem ,  k tó ry  p ra c u je  za  200 rubli m iesięczn ie .

To dla nich g b u r o w a ty  s z w a jc a r  us łu żn ie  
uchy la  taro ta  res tauracj i ,  n ie d o s tę p n e j  dla  
z w y k ł y c h  o b y w a te l i ,  d la n ich  e k sp e d ie n tk i  
m o s k ie w s k ic h  s k l e p ó w  u k r y w a j ą  d e f ic y t ,  a 
d e f ic y t e m  d z i s ia j  m o ż e  b y ć  w s z y s tk o  — od  
t e l e w iz o r a  po z ie m n ia k i ,  dla n ich z a w s z e  są 
b i le ty  na sam olo t ,  na k tó ry  inni c ze k a ją  t y ­
dz ień ,  fu tra  z  n o rek  i s o b o lo w e  c za p k i ,  ba-  
lylci z je s io tra  i a s tra ch a ń sk i  k a w io r ,  a  n a ­
w e t  b i le ty  do  tea tru  Dolszoj.  d o k ą d  ch a d za ją  
w y łą c z n ie  na balety ,  b o w ie m  dz ie ła  o p e ro w e  
n ie o d m ie n n ie  s p r o w a d z a ją  na n ich senność.

Dla pozo s ta łych ,  p o m ija ją c  o c zy w iś c ie  n a j ­
w y ż e j  u p r z y w i l e jo w a n ą  kas tę  p a r ty jn y c h  
dz ia ła czy ,  całą tę  s forę  u d z ie ln ych  p r ied s ie -  
d a t ie l ic j .  z a m p r i e d ó w  i p a r to rg ó w .  k tó r z y  ja k  
n ie g d y ś  w ie l c y  ks iążę ta  s ta l i  s ię  p r a w d z iw ą  
k lęsk ą  k ra ju  d la  p o zo s ta łych  j e s t  ic s zech ro -  
sy j sk a  s z a r z y z n a  s k le p ó w  z  to w a r a m i  s p ó ź ­
n io n y m i  o e p o k ę  w  s to su k u  do  ś w ia to w y c h  
s tanda  rd ó w .

lO  GAZETA NOWA
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Płomienne żegnanie partii
CZW ARTEK H LUTEGO, GODZ. 9.50

D o r e d a k c j i  GN t e l e f o n u j e  C z y t e l n i k :  „ N a  
ty ła ch  by łego  KW przy W esterp la tte  sto i 
.samochód c iężarow y  pełen  n adpalonej m a­

k u la tu ry ! W iatr roznosi te pap iery  po u licy  
i chodniku . L udzie czytają  i oczom  nie w ierzą  — 
to ch yb a p arty jn e  arch iw u m .

W praw dzie tak ie  w yp ad k i s ię  zd arzały , ale u 
nas w Z ielon e j G órze? N iem ożliw e.

GODZ. 10.15
Sam ochód jeszcze stoi W łaz do piw nicy o- 

tw a rty , na w yciągu m etalow y pojęnańik na 
śm ieci powoli rusza w górę. M ężczyzna stojący 
na sk rzyn i STARA w praw nym i rucham i opróż­
nia śm ietn ik . G óra nadpalonego pap ie ru  rośnie.

— G dzie panow ie to wyw ożą?
:— D a j  m i  p a n  s p o k ó j !
—  T o  s ą  d o k u m e n t y  z ko>m ii& $u?
—  N ie  w ie m . .Ta je s te m  p r a c o w n ik i^ in  f x j s . y -

W T eje  s i l n y  w i a t r ,  z s a m o c h o d u  s f r u w a j ą  p o ­
jedyncze, poszarpane kartki. Przechodnie za­
trzymują się, obserwują. Komentarze są jedno­
znaczne.'

GODZ. 10.30
P o rtie rn ia  budynku . Do p iw nicy  nie chcą wpu 

Scic. L eg itym acja  służbow a, telefon. K ierow nik  
osobiśce pok azu je  zejście. Na dole zapach dym u 
1 spalonego p lastiku . W szędzie ciem no. Dopiero 
w  kotłow ni dochodzi dzienne św iatło  (o tw arty  
właz). w m ałym  pom ieszczeniu przed kotłown.ią 
p row izoryczne ośw ietlenie. .N a  podłodze s te rta  
Papierów , popalone drzw i wejściow e, obnażone 
Przew ody e lek try czn e  i sporo gruzu. Z su fitu  
kąp ie  woda. W idok p rzygnębiający . Z sąsied­
niego pom ieszczenia dobiegają  głosy.

— Co tu się stało?
, J a nie w iem  Jestem  rzem ieśln ik iem , ro­

bim y tu na zlecenie. Cała instalacja  e lek try czn a  
poszła! S łyszałem , że był pożar, straż  była. Z 
czego tó pow stało — nie wiem. Czy to zostało 
spalone, czy się zapaliło...? W popiole nie grze­
bałem .

Do ju tra  m ają  sp rzątnąć, bo nie w ejdziem y 
z robotą. Z w arcie  w insta lacji?  C hyba nie. tam  
w szystk ie  k ab le  szły górą.

ŚT. KPK. POŻ. W A LD EM A R  PER C H IN IA K
— dowódcą sekcji umiany Tir: ..Z głoszen ie było 
^  środę 7 lu tego  o 6.24 i « fi.25 p ierw szy  „w yjaz  

o w y ” został zadysp on ow an y do pożaru. \ ra W’c- 
N •‘•'Platte 21 by liśm y w k ilk a  m inut. D uże za­
d y m ien ie  k o tłow n i nie p ozw oliło  na n atychm ia-  
*tow ą akcję. K ied y , u żyw ając aparatów  odde- 
^ ® " y c h , rozp oczę liśm y  gaszen ie stw ierd z iliśm y , 

p apiery N ie w ied z ie liśm y  w tedy  
Wstal~* v zy  d ok»*««nty. Pożar m usia ł po-
liśm

ac w czesn iej, przyp u szcza ln ie  ok. 4.20. B y-
n a 2d**wicni, d laczego nikt n ie zareagow ał 

, , ° rli<*1 • ST- K O ŁO DZIEJSK I, który
Pól
w il

god5 ' po' ar o 5.50 zaw iad om ił nas dopiero  
Ł,tly  późn iej M oże sam  ch cia ł gasić?  Mó- 

Piecu ^^^dczas w cześn iejszego  palen ia śm ieci w 
° ^ ° w n i zaw sze  było trochę dym u. 

•ł**ż p 0  ^
l«n&e p a p ier^ 5’S,lk im  rzu‘*i ,**m y ok iem  na nadpa- 
tw ie , wyka- ^,>0lw *>yło dok u m en tów  o roln ie- 

zw ierzą t h od ow lan ych  w gosp o­

d arstw ach , w  gm inach. N a g łó w k i b y ły  sp a lou e. 
N ie w iadom o z k tórego roku.

W kotłowani są dw a piece. Ten m niejszy s łu ­
żył do palen ia  śm ieci. Drzwuczki były uchylone. 
We w nętrzu  sporo popiołu ze spalonych pap ie­
rów. Może to przez te  drzw iczki?  Może się coś 
w ysypało? To m ogła być przyczyna.

GODZ. 11.15

U bran ie  śm ierdzi spalenizną. P o rtie rn ia  bu­
d ynku .

— P rzep raszam , to by ł pożar?
— Żadnego pożaru nie było. Paliło  się od in­

sta lacji. W idział pan, że kotłow nia  jest czysta, a 
tu  gdzie przechodzą d ru ty  od in sta lacji poszła 
isk ra  i się zapaliło.

— -ii* —
F ra g m e n t le le fo j io j - r a m u  d y r e k to r a  c e n t r a ln e -  

«u  a r c h iw u m :  „ W  z w ią z k u  x  \v>Nl*?pu ja r y m i  

p rz y p ad k am i n iszczen ia  a k t  p a r ty jn y c h  p roszę o 
zd ecyd ow an e p rzeciw d zia łan ie  tem u procedero­
w i. W szystk ie  dok u m en ty  PZPR. należy grom a-  
dzić i p rzech o w y w a ć w arch iw a ch  b y łych  
KW7 PZPR  zgodn ie z ob ow iązu jącym i przep isa­
m i. (...) W w y n ik u  uzgodnień  z naczeln ym  d y ­
rektorem  a rch iw ó w  p ań stw ow ych  w e w szy ­
stk ich  sp raw a ch  d otyczących  naszych  .archiw ów  
na leży  się  k o n su ltow ać z d yrek toram i w ła śc i­
w ych  arch iw ów  p a ń stw o w y ch .”

DH JERZY M AJCHRZAK — kiero w n ik  a rch i­
w um  byłego KW  PZ PR  w Z ielonej Górze: 
„N asze a rch iw u m  nie zostało w żadnym  stopniu  
naruszone. Z tego co w iem  pożar był na dole.

— Co spłonęło w tych  s te rta ch  dokum entów , 
k tó re  niedopalone były potem  w yw ożone sam o­
chodem ?

— W pracy a rch iw a ln ej ok. 70 proc. d ok u m en ­
tów  to jest m aku latu ra . 30 proc. to są m ater ia ­
ły  m ająee ch arak ter  trw a ły  tzw . w ieczy ste  i te 
są arch iw izow an e. P ozosta łe  są p rzek azyw an e  
albo do K rępy, albo m agazyn ow an e gd zieś w  
k otłow n i i w y w o żo n e , n a to m ia st d ok u m en ty  o 
trw a łe j  w artości są tu taj na półkach ... W t«\j 

c h w ili k oń czym y op racow yw an ie  tych  akt, które  
p rzyszły  do nas w  ostatn im  okresie .

— Czy to w łaśn ie  te dokum en ty , n ie podlega­
jące a rch iw izac ji m ogły zostać spalone?

— T»k o czy w iśc ie , one są brakow ane. Jest to 
norm alna procedura określona in stru k cjam i. My 
się sto su jem y  do tego.

PIĄ TE K  9 LUTEG O  GODZ. 14.00

W  pom ieszczeniu p rzy legającym  do kotłow ni 
nie ma już ani jednego pap ierka. G dyby 
nie w ypalone drzw i, pozbaw ione izolacji 

przew ody i okopcone ściany m ożna byłoby po­
m yśleć, że nic się nie stało. W św ie tle  prow izo­
rycznie za insta low anej żarów ki ML. CHORĄŻY  

MO II. G ISZ TElt z w ydziału  dochodzeniow ego i 
b iegły M AJOR POŻARNICTW A M. MODRZYK  
sporządzają protokół.

— Z tego co jestem  zorien tow any  — m ówi m ili 
c ja n t — to spa liły  się jakieś... pap ie ry , a od 
czego, to na razie  nie jesteśm y w .stanie pow ie­
dzieć.

— N ajb ard z ie j w ypalone jest m iejsce pod su­
fitem , gdzie przeciega w iązka in stalacy jna. — 
w trąca  m jr poż — jednak po trzebne  są szczegó­
łow e oględziny i zw ery fikow an ie  opi.sów ludzi, 
k tó rzy  pierw si tu ta  i byli: p o rtie r ; dowódca 
p rzy b y łe j sekcji. . Nit- m ożna w ykluczyć aw arii 
in sta lacji e l e k t r y c z n e t u  m usiałby się w ypo­
w iedzieć biegły e le k try k . A czy było to podpa­
lenie czy wy padnięci żaru  z pieca — uw ażam , 
że na to jest za wcześnie... T ym  bardziej, że tu ­
ta j  podobno ko tłow nia  n ’c ogrzew a b u d ynku , 

no ale jak  w idzim y dzisiaj iak ieś dopalanie  cze 
goś tu ta j  m a m iejsce

— Jeżeli chodzi o w yw iezienie i uprzątn ięc ie  
tego — dodaje chorąży MO — to nie powinno 
być nic ruszone przed p rzeprow adzeniem  oglę­
dzin. Ja  naw et w te j chw ili nic jestem  w stan ie  
pow iedzieć panu czy pożar był w czoraj, czy dzi­
siaj. bo zostałem  pow iadom iony o tym  dosłow - 
nie pół godziny tem u... D ostałem  polecenie zro­
bić oględziny ty le  ty lk o  że te  oględziny p ra k ­
tycznie  nic nie d a ją  niczego tu  nie m a Nie je­
steśm y w stan ie  powiedzieć co się spaliło  1 
gdzie... W idzę koło pieca resztk i w ypalonej do­
kum entacji... M oje osobiste zdanie? Ryła palo-na 
d o kum en tacja  i być może coś z pieca w ypadło  i 
się zapaliło... P rzyczyna może być rów nie, do­
brze zw arcie  z przew odach e lek trycznych , może 
być podpalenie, co raczej r -  pow tarzam  — ra ­
czej bym  w ykluczył, bo nie sądzę, żeby się 
znalazł jak iś n ierozsądny człow iek, k tó ry  by 
podpalał w piw nicy tak  w ielkiego budynku... 
Można także wziąć pod uw agę zaprószenie ' od 
n iedopałka lub  zapałk i, bądź inną przyczynę!

GODZ. 14.45
S krom ny gab ine t na 1 p ię trze  b. KW. Dziś 

sporo odw iedzających. WOJCIECH JU D K O - 
W IAK o p ieku je  się te raz  m ają tk iem  b. PZ PR , 

aż do całkow itego przekazania go urzędom  
„7 lu tego  nad ranem  m iałem  sy gn a ł od dyżu ru ją  
cego tu portiera , że w p iw n icy  jest dym , coś się  
p ali. Straż pożarna stw ierd z iła , że palą się  a k ­
ta, k tóre b. p racow n icy  k om itetu  se g reg o w a li, a 
te  nie nadające sie do arch iw u m  grom adzili w 
p om ieszczeniu  przed k otłow n ią . C hcieliśm y to 
w y w ieźć  do K rępy do su row ców  w tórn ych . 
W szystk ie akta m ające w artość  h isto iyczn ą  są  
o czy w iśc ie  w  naszym  a rch iw u m , .są rów nież  
w szy stk ie  akta personaln e b. pracow n ik ów  i 
czło n k ó w  PZPR  P odjąłem  decyzję; aby to po­
m ieszczen ie  uporządkow ać, to przed k otłow n ią . 
W budynku jest przecież 12 in sty tu cji, a po po­
żarze nic było prądu Być m oże była to d ecyzja  
pochopna.

— Czy m ożliw e było tu  podpalenie?
— A bsolutn ie nie, uw ażam , że kom isja  w y k a ­

że przyczynę. Może było to zw arcie  — cala w ią­
zka, k tó ra  idzie od tra fo s tacji, przechodzi przez 
to pom ieszczenie — być może w trak c ie  tego b a ­
łaganu  mogło się zapalić.

— A może kazał pan to uprzątnąć , aby nie 
m ożna było ustalić  p izyczyny?

— To pom ieszczeni* zostało u p rz ą tn ię te  ty lk o  
z pap ierów  i g ruzu rw podłodze. W szelkie prze­
wody i tab lice  są n te.*a ruszone i ta kom is ja m y­
ślę spraw dzi, jak  było .”

AN DRZEJ G A JD A
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T0R4Z W AJENCJE
P e w ie n  J u g o s ło w ia n in , k tó r y  c h c ia ł  z a in ­

w e s to w a ć  p ie n ią d z e  w  Z ie lo n e j  G ó rze , z a in ­
t e r e s o w a ł s ię  „ T o p a /e m ” L o k a l p o ło ż o n y  w  

c e n tr u m  m ia s ta  w y d a je  s ię  b y ć  o d p o w ie d n io  
a tr a k c y jn y m  in te r e se m , o c z y w iś c ie  p od  w a ­
r u n k ie m , że  m a  s ię  w y s ta r c z a ją c ą  i lo ść  g o ­
tó w k i  ł k w a lif ik a c je .

J u g o sło w ia n in , a przed n im  i po paru —  
że tak  s ię  w yra żę  — tu b y lców , przym ierza ło  
am b icję  zrob ien ia  b iznesu  do p laców ek  g a ­
stronom ii. „T opaz” jak i p ozosta łe  lok a le  ga ­
stron om iczn e  są  w  sp ó łd zie ln i „Społem ”, k tó ­
rej p artyk u larn y  in teres jest oczy w isty .  
U trzym ać na p ow ierzchn i w ła sn ą  b iurokrację  
z o d p ow ied n im i apanażam i- n a w et za cenę  
d ew a sta cji sp o łeczn ego  m ajątku . Bo ta  d e ­
gradacja  jest w idoczna  go ły m  okiem , a w y ­
sok ie  cen y  n ie  p rzyciągają  kon su m en ta .

U d ając  s ię  ślad am i w sp om n ian ego  J u g o sło ­
w ia n in a  w esz liśm y  do opu stosza łej res ta u ­
racji. P rzy s łu żb o w y m  sto lik u  trzech  k e ln e ­
ró w  śledzi z za in tereso w a n iem  nasze poczy­
nan ia . W zbudzam y ich c iek aw ość . M ając do 
dysp ozycji w szy stk ie  sto lik i w y b iera m y  p ier­
w szy  z brzegu . L ektura  jad łosp isu  jest za j­
m ująca , a le  w  p rzed ziw n y  sposób odbiera  
n am  apetyt.

C zytam y i n a ty ch m ia st e lim in u jem y  tak ie  
dan ie  jak g o lon k a  po baw arsku , k osztu je  41 
ty s ięcy  z drobnym  hak iem . J est już w  tej c e ­
n ie  od liczony rabat, jak iego  u d zie lił nam  
w sp a n ia ło m y śln ie  „Topaz” — 30 proc. b o n i­
f ik a ty , D ecyd u jem y się  po n a m y śle  na n a j­
tańszą  potraw ę; stek  z ceb u lką , którą  sk a l­
k u lo w a n o  w  cen ach  gastronom iczn ych  na  
10.736 z łotych , a z b o n ifik atą  — odp ow ied n io  
7.515 zł.

M arża w  lokalach  I kategorii, do jak ich  za ­
licza  s ię  „Topaz”, w y n o si aż 210 proc. P rzy  
d zisiejszy ch  cen ach  ży w n ości n ie  zachęca to 
do sto ło w a n ia  s ię  w  lokalach . N ie  ty lk o  w y ­

sokość m arży  jest w z ię ta  z su fitu , a le  i in n e  
liczby , k tóre  d y k tu je  p o d w ła d n y m  p la có w ­
kom  in sty tu cja  sp ó łd zie lcza  „Sp ołem ”. I tak: 
„Sp ołem ” na m iesią c  sty czeń  z góry  za p la n o ­
w ała , iż „T opaz” w in ien  m ieć  obrót 155 m in. 
Ł a tw o  w yzn aczyć , gorzej zrea lizow ać. K ie ­
row n iczk a  „T opazu” ocen ia , że  z teg o  u rzęd ­
n iczego  m arketin gu  zrobi 75— 80 proc- Ta  
ocen a  jest zresztą  o p tym istyczn a . K oszty  
u trzym an ia  lok a lu  (pensje, energ ia , w oda, c.o.) 
w yn oszą  około  87 m in. A lokal, p rzynajm niej 

w  dzien nych  godzinach , jest pu sty . K onsu m en t 
albo w yb ra ł tańszy lokal, a lb o  zrezygn ow ał 
ca łk o w icie . O dp ływ  k lien ta  jest w yra źn y  — 
frek w en cja  sp ad la  co n a jm n iej o 50 proc.

S tra ty  za dn ia  „T opaz” stara się  nadrobić  
nocą. Do tra d ycyjn ego  d an cin gu  w  częśc i r e ­
stau racji doszła  ostatn im i czasy  d ysk otek a  
w  k a w ia rn i. W stęp na dancing 15 ty sięcy  od 
osoby, w  tym  8 ty sięcy  to  k onsum pcja. T akiem u  
k lien to w i przygryw a zespół m uzyczn y, a je ­
żeli przetrzym a godzinę d u ch ów  to  m oże  
obejrzeć część  artystyczn ą . A ta osta tn ia  jest 
skrom na jak i honorarium  a r ty stó w  (25 ty ­
s ięcy  na tw arz za w ystęp ). W ciągu  d w u ­
dziestu  m in u t m ożna w ysłu ch ać  w o k a listę , a 
luż po nim  obejrzać str ip tiz , w  tanecznym

„pas” zgrabna blon dynk a o w zg lęd n y m  b iu ś­
c ie  zrzuca z s ieb ie  w szystko , co zbędne. G o- 
lizna  m a postać nam acalną , .lecz u lotną.

W p ływ y  z dancingu  u trzym ują pod up ada­
jący  lokal. T aką sam ą ro lę  pełn i dyskoteka  
przeznaczona g łó w n ie  dla dorasta jącej m ło ­
d zieży . Co p raw d a przyjem ność  obejrzen ia  
str ip tizu  n ie  jest im  dana, a le  i w s tęp  um iar­
k o w a n y , za k tóry  p łaci 5 ty s ięcy  z ło tych  i m a  
tan ią  b a la n g ę  do 3 -c ie j nad ranem .

„N ie jest w ię c  lek k o ” —  w zd ych a  k iero w ­
n iczka. T rzy o sob y  już m u sia ły  pójść  n a  bruk
— odeszli k e ln erzy  N ie  m ieli k ogo  o b słu g i­
w ać za dn ia . P y ta m  się: „Co z ty m  J u g o s ło ­
w ia n in em  lub inn ym  ch ętn y m  do p row ad ze­
n ia  lok a lu  na w ła sn ą  rękę i o sob iste  ryzyk o”.

O tóż ta k i ew en tu a ln y  a jen t m u sia łb y  w y ­
k u p ić  tow ar, k tóry  jest w  m agazyn ie . Jego  
w artość  s ięg a  70 m in. M usia łby  w y k u p ić  zd e­
ze lo w a n y  sp rzęt ew en tu a ln ie  op łacać go  r y ­
cza łtem . A w szy stk o  jest zn iszczone, to  na  
dziś. A przecież in w esto r  m u sia łb y  też  m y ­
śleć  o rozw oju . T ym czasem  w ła śc ic ie l n ie  b y ł­
by na sw oim , a w arun k i fin a n so w e  c iąg le  
d y k to w a n e  przez „Sp ołem ”

G astronom ia sta n ęła  w ięc  przed m artw ą  
perspektyw ą- L okale  różnej kategorii i maś-ci 
tracą k lien ta  „Społem ” n ie  chce sprzedać  
m ajątku, bo m u sia łab y  przecież sk asow ać n ie ­
potrzebne n ik om u  posady. Z aw yżon e k o szty  
w yk up u , a  potem  utrzym an ia  n ie  in teresu ją  
rodzim y i zagran iczn y  biznes. Nad gastrono­
m ią, w  tym  i „T opazem ”, un osi s ię  n iep rzy ­
jem ny zapach garkuchni.

W A L D E M A R  M Y S T K O W S K I

Ł J liii® ?

ZUZANNA
W  num erze 3 G N op isa liśm y  stosu n k i w  bu- 

dunku nr 3 przy ul. 9 M aja w  Żarach. P rzy ­
pom inam y:

— p. D anuta Sorbjan od k ilk u n astu  lat 
u b iega  się  o m ieszk an ie , ca ły  czas je st  za ­
m eld o w a n a  na pobyt sta ły  i m ieszk a  jako  
sublokatorka  w  w / w  budynku na I piętrze  
(w  u b ieg łym  roku zm arł g łó w n y  lokator pan  
R.)

—  W ydział L okalow y UM iG w  Żarach jak  
dotąd n ie  przyznał p Sorbjan żadnego m ie ­
szk an ia  — poradził jed n ocześn ie  sk iero w a n ie  
sp ra w y  o u sta len ie  praw  najem cy  na drogę  
sąd ow ą,

—  są sied z i (n ie  w szy scy ) są  p rzec iw n i przy­
d z ie len iu  p. Sorbjan m ieszkania , które w raz  
z czw órką dzieci i konkubinem  za jm u je  od 
śm ierc i pana R. jako jed y n a  lokatorka.

R eporterzy chcąc un iknąć posądzen ia  o 
stronn iczość  rezygnu ją  z w n ik a n ia  w p rzy ­
czy n y  sąsiedzk ich  kon flik tów - P rzede w szy ­
stk im  dlatego, że  n ie  sposób ustalić: kto p o ­
bił kogo i zn iew aży ł, kto kom u żyć nie daje. 
a p om ów ień  cy to w a ć  n ie  chcą.

P o sta n a w ia ją  n ato m ia st sp raw dzić  in fo r­
m ację jakob> na p iętrze w / w  bu dyn ku  od 
k ilku  lat sta ło  pu ste  m ieszk an ie .

ANDRZEJ M A R K U LA K  — pełnom ocnik  se ­
natora E dw arda Lipca w  B urze P ose lsk o  — Se 
n atorsk im  w  Ż arach: . .Zasięga łem  u; t e j  sp r a ­
w ie  r a d y  prawnika-.  Jego zd a n ie m  p. S o rb ja n  
m ogła  o t r z y m a ć  to m ie s z k a n ie  na  p o d s ta w ie  
t z w  z a s i e d z e n i a  A le  k ie r o w n iczk a  ,w y ­
d zia łu  lo k a lo w e g o  U M iG  w  Żarach  p. W oźna  
p o w ie d z ia ła  m i,  że  ona taż  .fest u za le żn iona  
ó d  sw o ich  i c la d z  dosta ła  w y r a ź n e  za lecen ie  
od nacze ln ika  — Stanis łau 'a  T arnasa  — ż e ­

b y  t e g o  m ie s z k a m a ,  t  e  j  pan i nie  irrzyzna-  
w ać.  M oże  inne, a le  tego  nie .

R e p o r te rz y  d ziw ią  się: przecież  w yd zia ł lo ­
k a lo w y  jest organem  o szczegó ln ych  upra­
w n ien iach , naczeln ik  n ie  m a w ięc  praw a in ­
gerow ać w  pracę tego  w yd zia łu .

A. M A R K U L A K : „Też b y łe m  z d z iw io n y .  
P. w ice n a c ze ln ik  B a r tk o w ia k ,  zn a ją ca  d o k ła d ­
nie s p r a w ę  p. So rb ja n ,  p o w ied z ia ła  mi,  że  lo­
kal m o że  p r z y z n a ć  j e d y n ie  sąd. U w a ż a m ,  że  
robi  się  w s z y s tk o ,  a b y  p. S o r b ja n  ten lokal  
opuściła. Z d o k u m e n tó w ,  k tó re  z g r o m a d z i ł e m  
w y n ik a ,  że  c h y b a  rodz in a  p a ń s tw a  L. m a  z a ­
m ia r  posiąść  c a ły  budynek . . .  w  oparc iu  o 
s w o je  u k ła d y  z  n a cze ln ik iem .  W y d z ia ł  lo k a ­
lo w y  p o tw ie rd z i ł ,  iż  w  t y m  b u d y n k u  j e s t  p u ­
s te  p o m ie szc zen ie ,  ale  za r zą d za  n im  żarsk i  
PCK".

JA D W IG A  SZ K O P IŃ SK A  — sekretarz  Za­
rządu R ejonow ego PCK w  Ż arach: „W b u ­
d y n k u  nr 3 p r z y  ul 9 M aja  w  m a ły m  po k o ik u  
na d ru g im  p ię t r z e  m ie szk a ła  nasza  p o d o p iec z ­
na. Po d ru g ie j  s tro n ie  k o ry ta r za  m ia ła  k o ­
m ó r k ę  W o d ę  nosiło  się  z  k o ry ta rza .  G d y  ta 
pani zm arła ,  o d d a l i ś m y  k lu cze  do  R O M  nr
2. To  b y ło  w  m arcu ,  k w ie tn iu  ub ieg łego  ro­
ku.  A w  ogóle  to  u• Ż arach  po z m a r ły c h  p o d ­
o p iec zn ych  P C K  cc n a jm n ie j  10 m ieszk a ń  stoi  
pus tych ,  n a w e t  n ie k tó r e  j e s z c z e  z  m e b la m i .  
Nic nie  m o żn a  na to p o ra d z ić  — i sąd  za d łu ­
go s p r a w y  r o z p a tr u je  i w y d z i a ł  l o k a lo w y  tez .

R eporterzy u sta lają: w  bu d yn k u  nr 3 przy  
ul. 9 M aja w  Ż arach od b lisk o  roku sto i pu­
sty  pokoik  i kom órka. A le jest przecież jesz ­
cze drugi Dokój. nn pew n o w ięk szy .

A . M A R K U L A K : „W ROM  nr S p o w ied z ia n o  
m i, ż e  w p ły n ę ło  p ism o  p  B ogdana G., na­

j e m c y  tego  poko ju ,  z  prośbą o sp rze d a n ie  lo­
kalu na w łasność".  R eporterzy n ie  przypom i­

nają  so b ie  w iz y tó w k i z tak im  nazwiski*-'"1 w  
tym  bu dynku . , - , ,

A . M A R K U L A K : „*Vo iciaśnie. to b y  na le ­
żało  sp ra w d z ić .  Z  tego co w i e m  ROM  za o p i ­
n io w a ł  p o z y t y w n ie  i  p rzes ła ł  p ism o  do UM iG.  
k t ó r y  z ko le i  w y p a r ł  się  — p o w ied z ia n o  mi,  
że  ża d n e  ta k ie  p ism o  nie w p ły n ę ło .  No i co, 
j e s t e m  b e zs i ln y ”.

R eporterzy u sta la ją : drugi pu sty  pokój, na 
p ew n o w ięk szy , ch ce  w y k u p ić  pan  G.

JA N IN A  M A R SZ E W SK A  — k iero w n ik  
ROM nr 2 w  Żarach: „PCK za im ow ało  p o k ó j
o p o w ier zc h n i  13 m ’ a pan Bogdan G. jest 
na je m c ą  p o ko ju  o  p o w ie r zc h n i  20 m'.  Jego  
b a rd zo  t ru d n o  zastać ,  w  Żarach  p o ja w ia  s ię  

od c zasu  do  czasu , p r z e b y w a  poza m ie j s c e m  
za m ieszk a n ia .  P o k o je m  pana G. o p ie k u je  się  
rodz in a  p a ń s tw a  L.. tych  z parteru .  M ają  do  
niego  klucze ,  p a n  G. j e s t  k r e w n y m  p a ń s tw a  
L. Pan G os ta tn io  chce w y k u p i ć  ten  p o k ó j  i 
nasza opinia j e s t  p o zy ty w n a .  N a j lep ie j  b y ł o ­
by p o łą czyć  oba p o k o je  — t en  po P C K  i ten  
uana G  — w  jed n o  m ieszk a n ie ,  b y łb y  p o ­
kój  z  kuchnią ,  bo jes t  ta m  ju ż  na p r z y k ła d  
p ły ta  kuchenna '’.

R eporterzy już w iedzą, że w  bu dyn ku  nr 3 
przy u licy  9 M aja w  Ż arach  na parterze m ie ­
szkają  p ań stw o  L. i pań stw o  K. — krew n i 
p a ń stw a  L. Na drugim  piętrze pan  L. — brat 
pana I.. z parteru — i pan K — k rew n y  
p ań stw a L.. tych 7 parteru W iedzą także, że  
dop iero w  u b ieg łym  roku w szyscy  lokatorzy  
bu dynku uzysk ali dostęp  do kom órek, m im o  
iż m ieszk ają  tam  k’lk an a śc ie  lub k ilka  lat. 
Nie m a w  ty m  n*c dziw nego , tak ich  sp ra w  
jest przecież' w ie le  P ani Sorbjan  n ie  p ogo­
dziła się  z obojętn ością  u rzęd n ików , n a p a stli­
w o śc ią  są s ia d ó w  i stara się  o przyznanie  jej 
praw a do najm u m ieszk an ia , k tóre  je j się  
p rzecież  n a leży  *— jeżeli n ie to. to m oże  
inne!

IDA LI A B Ł A SZ C Z Y K  I A N D R Z E J G A JD A
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NIE PODDAM Y SIĘ

Z e sz k o ły  w  k tó r e j  cza s  
ty lk o  k to  g łu p i tr a c ić  m ó g ł 
W ia liśm y  by n a u c z y ć  s ię  c z e g o ś  
z  k ilk u  s ta r y c h  p ły t  
W  n o c y  k to ś  o b o k  n a  p e r k u s j i  gra  
m o je  se r c e  tr z y m a  ta m te n  ry tm
Ł e cz  m ó w isz  —  to  n ie w a ż n e , trzeb a  z a m k n ą ć  d rzw i
b »  c h c ia łb y ś  ju ż  sp a ć  ,, ,

R ef. P a m ię ta sz , k ie d y ś  sk ła d a liśm y  p r z y s ię g ę  
n ie  p o d d a ć  s ię  za n ic  w  ś w ie c ie  
J a k  żo łn ie r z , k tó r zy  z z im n a  d rżąc  
d a le j  w c ią ż  trw a  n a  s tr a ż y  
N ic  p o d d a m y  się , n ie  ty m  razem

D ziś  ta m c i lu d z ie  s ta r s i są  
i se r c a  s ty g n ą  w  n ich  
P r z y s ię g i  to  d z ie c in n a  gra  
w ię c  je s te m  z n ó w  ja k  d z ieck o  
I s ły s z ę  tw o je j  s io s tr y  g lo s  
g d y  z o k n a  w o ła  n a s
W ięc  m o że  u d a  s ię  ch o ć  raz z ty c h  g ita r  
w y d u s ić  ja k iś  se n s

O ziś n a  u lic y  la m p  p o n u r y  c ień  
i c h ło d n e  śc ia n y  d u szą  m n ie  
N a  z e w n ą t r z  c i ą g l e  w a l k a  t r w a
lerz mówisz ----- to nie; nasza rzccz

i»*»«J .spokojnym  n ieb e m  sp ać  
i c ie b ie  ob ok  m ieć
A w  oczach przestrzeń , dzik i w iatr  
n iech  w  g łow ic  k łęb i się

tłum aczen ie  M AREK Z G A IŃ SK I

BRUCE SPRINGSTEEN
B R U C E  S P R I N G S T E E N  u r o d z i ł  s i ę  w  1949 r o k u  w  N e w  J e r s e y  O d

15 r o k u  ż y c i a  u t r z y m y w a ł  s i ę  z  g r a n i a  w  Ki u  b a c h  s w o j e g o  r o d z i n n e g o  
m i a s t a ,  p o t e m  p r z e n i ó s ł  s i ę  d o  N o w e g o  t o r k u .  N a  o o e z ą t k u  s w o j e j  
k a r i e r y  l a n s o w a n y  b y ł  j a k o  n a s t ę p c a  D y l a n a  D o p ie r o  p o  k i l k u  l# 4 a c h  
p r z e d s t a w i ł  s w o j e  i n d y w i d u a l n e »o b l i c z e .  N a g r a n a  w  1976 r o k u  p ł y t a  
„ B o r n  to  r u n ' ’ w y n i o s ł o  g o  n a  s z c z y t  p o p u l a r n o ś c i  w  S t a n a c h  Z j e d n o -  

c z o n y c h ,  j e d n a k  w  E u r o p i e  p o z o s t a w a ł  o r a w i e  c a ł k o w i c i e  n i e z n a n y .
™  p i o s e n e k  z  t a m t e g o  o k r e s u  b v ł y  t a k  m o c n o  o s a d z o n e  w  

^  k a ń s k i c h ,  z e  a z  n i e c z y t e l n e  d l a  o d b i o r c y  .z z e w n ą t r z ” ,
c i e r o  o s = p m "  • Z z a w ; i c i  1 n ! e c o  g r a f o m a ó s k i e j  m e t a f o r y k i .  D o -  

? Ó z n ie l , M  w r a w ą  p ł y t y  .Born i n  U S A ” S p r i n g s t e e n  
ł a d u n e k  P O J ^ a r n o s c .  L o n g p l a y  z a w i e r a  n i e s a m o w i t y  y p p r o s t

■ , ‘ P r e ®3>; a  e k s t y  u z y s k u j ą  w y m i a r  u n i w e r s a l n o ś c i .  > C i ą g l e
1 ,5  -Ze }v s P ° ^ c z e s n e j  k u l t u r y  a m e r y k a ń s k i e j ,  a u t o r  n i e  s i l i  s i ę  

i.- ić ł P ‘s a n i e  . .P o d  Dylana". a l e  n r z e d s t a w i a  o t a c z a j ą c a  g o  r z e c z y ­
w i s t o ś ć  p o  p r o s t u ,  b e z  z b ę d n y c h  u d z i w n i e ń .

Ż a g a ń  15,01.90

S z a n o w n a  R e d a k c jo  G a z e ty  N o w e j”

B ra w o , b r a w o  i je s z c z e  r a z  b r a w o  za  to  t y l k o  i e  
j e s t e ś c i e ! ’ !

N a s z e  w o je w ó d z tw o  b y ło  c h y b a  o s t a t n im  r e l i k ­
te m  „ s t a l i n i z m u ” w  P o ls c e .

K ie d y  b r a ł e m  j e d y n ą  „ G a z e tę  L u b u s k ą ”  to  n u  
s ię  w s z y s tk ie  b e b e c h y  w y w r a c a ły  i z g r z y t a łe m  
z ę b a m i  ze  z ło śc i,  k ie d y  c z y ta łe m  f e l i e to n y  „ A n d a -  
b a t y ”  w  k t ó r y c h  o p lu w a ł  S o l id a r n o ś ć .  L e c h a  W a ­
łę s ę  ( N ik i f o r a  z G d a ń s k a )  a lb o  r o b o tn i k ó w  s t r a j ­
k u j ą c y c h  p o r ó w n u ją c  ic h  d o  z ło d z ie i  t r u m n y  św  
W o jc ie c h a  z G n ie z n a .  N ik t  n ie  b y ł  im  w  s ta n i e  
d a ć  o d p ó r ,  n a  ł a m a c h  p r a s y ,  g d y ż ' t a k i e j  n ie  b y ło . 
C ie sz ę  .się n a p r a w d ę ,  że  n a r e s z c ie  je s t e ś c ie !  N a r e s z ­
c i e  m a m y  w y b ó r  i z a  to  W a m  d z i ę k u ję

J e r z y  K u p c z y k  
Wł-iOfl Ż a g a ń ,  u l .  X X X  P R L  29/9

R e d a k to r o w i  C Z E S Ł A W O W I M A R K IE W IC Z O W I z 
> .G azc ty  N o w e j”  d a l s z y c h  s u k c e s ó w  w  k a r i e r z e  d z ie ń  
^ k a r s k i e j  — w  d z i e d z in i e :  r e t o r y k i ,  f r a z e o lo g i i ,

1 01't o g r a f i i  o r a /  w  r z e t e ln y m  d o b o r z e  
*Kir>w i ź r ó d e ł  i n f o r m a e f i  ż y c z y  d y r e k t o r  W o je -  

O f j/k ję g o  s z p i t a l a  S p e c j a l i s t y c z n e g o  d la  N e rw o -  
°  1 P s y c h ic z n ie  C h o r y c h  w  C ib o rz e

H o ę d a n  M ir h a l s k i

S * -> 0 v v„a R e d a k c jo ! ... ,
rad o śc ią *  p r z y j ę ł a m  • w ia d o m o ś ć  *> 

i , ł  w  w o j.  z ie lo n o g ó r s k im  m - ^ i ^ ż n e ^ o

c z a s o p i s m a  o  n a z w ie  „ G a z e ta  N o w a ” , z  l e k tu r y  
g a z e ty  p o w ia ło  n o w y m . D o tą d  n a s z e  r e g io n a ln e  
g a z e ty  m e  w ie d z ą  je s z c z e ,  ż e  S t a l in  u m a r ł .  C ie sz ę  
s ię  w ię c ,  żc  r e d a k c j a  W a s z e j  g a z e ty  w y p r o w a d z i  j e  
z  b łę d u .  Z i e .o n a  G o ra  n ic  ł> edzie ju ż  z a s łu g iw a ła  
n a  m ia n o  . .g łę b o k ie j  p r o w in c j i ”  i „ g r a j d o ł u ” . S z c z e  
r z e  g r a t u lu j ę ! ! !

Ż y c z ę  p o w o d z e n ia .  K r y s t y n a  M u c h a
J e m io łó w  3 

6C-220 Ł a g ó w  Ł u b .

S z a n o w n a  R e d a k c jo !  •

S p o ik a ł  m n ie  t e n  z a s z c z y t  k u p ie n i a  „ G a z e ty  N o  
w e j” . T a k  s ię  z ło ż y ło , ż e  o tw o r z y łe m  j ą  n a  s t r o n i e
9 i c o  z o b a c z y łe m ?  K a p l i c z k ę  M a tk i  B o s k ie j .  T o  
w ła ś n ie  t u  n a  W in n ic y  m ie ś c i  s ię  s e r c e  r u c h u  m lo  
d z ie ż o w e g o  „ S w ia t lo - ż y c i e ” . O b o k  m ie ś c i  s ię  k a ­
p l ic z k a ,  d o  k t ó r e j  k a ż d y  7. p r z y b y w a ją c y c h  z r ó ż ­
n y c h  s t r o n  r e g i o n u  c h ę tn i e  z a c h o d z i  a b y  w ła ś n ie  
t a m  s z u k a ć  c e lu  s w o je g o  ż y c ia ,  s z u k a ć  s w o j e j  d r o  
g i. (...) N ie  p is a łb y m  m o ż e .  g d y b y  n ie  c a ło ś ć ,  k tó  
r ą  w e h ło n a łe m  o d  A d o  Z  łą c z n ie  z o g ło s z e n ia ­
m i .  (...)  J e s t e m  ż o łn ie r z e m  z a s a d n ic z e j  s łu ż b y  w o j ­
s k o w e j  i p e ł n ię  j ą  w  W O P - ie  w  K r o ś n ie  O d rz .,  
p o c h o d z ę  z a ś  z  Ż a g a n ia ,  g d z ie  s ię  u r o d z i łe m  i p r a  
c u j e .  C z y t a ją c  w a s z ą  g a z e tę  z w r ó c i ł e m  u w a g ę  n a  
a r t y k u ł y  „ P r a g m a ty c z n a  o tw a r t o ś ć ”  i ..Z a  o k n e m  
N ie m c y ” . (...)

(N a z w is k o  i a d r e s  w  r e d a k c j i )

R e d a k c ja  
„ G a z e ty  N o w e j”

W  t y g o d n ik u  „G a z e ta  N o  u: a "  z  d n ia  23.01.90 n a  
s t r o n ie  5 u k a z  1U s ię  a r t y k u ł  p t .  . .Z u z a n n a  i  s t a r c y ” 
a u to r s tw a  Id a li i  B l a s z c z y k  i A n d r z e ja  G a jd y .  A r t i / -  
k u l  l e n  j e s t  t e n d e n c y j n y  l n i e o b ie k t y w n y .  P o t r a k ­
to w a n o  n a s  j a k o  p i e n ia c z y  i z ło ś l iw y c h  s ta r c ó w .

1. A u t o r z y  p is z ą ,  ż e  d o p ie r o  p o  p o d ję c iu  p r z e z  p . 
S o r b ja n  s ta r a ń  o  p r z y z n a n i e  j e j  p r a w  d o  z a jm o w a ­
n e g o  m ie s z k a n ia  „ m o m e n t a ln i e ” z a c z ę l i ś m y  p is a ć  
s k a r g i ,  c o  iesf. o c z y w i s t ą  n ie p r a w d ą ,  p o n i w a ż  p ie r

u -szą  z  n ic h  z ł o ż y l i ś m y  4.02.19S7 r. i p o k a z s /w a l i ś m y  
j ą  r e d a k  to r o m .

2. P a ń s tw o  L . p o s ia d a ją  to k  „ k o m fo r to w e "  m ie s z ­
k a n ie .  ż e  w e  i ł a z i e n k a . z  k t ó r e j  k o r z y s ta ją  m ie ś c i  
s ię  z d r u g ie j  s t r o n y  k o r y t a r z a  b u d y n k u ..  P a n i S o r ­
b ja n  n a to m ia s t  p o s ia d a  m ie s z k a n ie ,  w  k t ó r y m  m i t .  
.4ci s ię  w c , ła z ie n k a  i k o r y t a r z y k

3. IV a r t y k u l e  n ie  w y l ic z o n o  r o z le g łe j  p iw n i c y  i  
d u ż e g o  s t r y c h u ,  z  k tó r e g o  k o r z y s la  ic -y łą c z n ie  p . 
S o r b ja n  i r c s z c z c  j e d e n  lo k a to r .

4. N a p is a n o :  N a  m ie s z k a n ie  p . S o r b ja n  , .m a  
c h r a p k ę "  j e d e n  z lo k a to r ó w  d la  s w e j  c ó r k i .  T y l k o  
j e d e n  z lo k a to r ó w  m a  c ó r k i ,  k t ó r e  o d  s z e r e g u  lat. 
m a ją  ic la s n o ś c io w e  m ie s z k a n ia  w  Z ie lo n e j  G ó r z e  i 
d o  ’Z a r  s ię  n ie  w y b ie r a  ja .  S ą  to  i n s y n u n k c i e  p . S o r ­
b ja n .

5. O  w y j ą t k o w e j  z ło ś l iw o ś c i  a u to r ó w  a r t y k u ł u  
ś w ia d c z y  s p o s ó b  p r z e d s t a w ie n i a  o s o b y  b y ł e g o  N a ­
c z e ln ik a  M ia s to , k t ó r y  n i e  m ia ł  z w ią z k u  z  tą s p r a ­
w ą .

fi. W y j a ś n i a m y ,  ż e  n a  d r u g im  p i ę t r z e  u? m i e s z k a ­
n iu  n r  G m ie szJca  o d  1975 r o k u  p . H e n r y k  L . z  ż o ­
n ą . N a  t y m  s a m y m  p ię t r z e  są  d w a  o d d z ie ln e  p o k o ­
j e  z  w e j ś c ia m i  o d  k o r y t a r z a , b e z  w o d y , g a z u  i k a ­
n a l i z a c j i .  J e d e n  z  n ic h  (n r  7) z a j m u j e  o d  la t  60- 
t y c h  p .  B o g d a n  G .. k t ó r y  w y j e ż d ż a j ą c  w  d e l e g a ­
c j e  z o s ta w ia  k lu c z  u  p . L .. d r u g i  z a ś  j e s t  w  d y s p o ­
z y c j i  P C K  i t e n  w ła ś n ie  p o k ó j  b y l  r e m o n to w a n y  
przt>z M Z B M , p o  ś m ie r c i  s ta r u s z k i ,  k tó r a  0 0  S fljm o - 
waf.a.

P o  p r z e c z y ta n i u  a r t y k u ł u  m o ż n a  o d n ie ś ć  w r a ż e ­
n ia , ż e  p . S o r b ja n  j e s t  b ie d n ą , p o k r z y w d z o n ą  k o -  
I ń e tą . n a to m ia s t  p r a w d a  j e s t  ta k a ,  i e  w s p ó ln i e  z  
k o n k u b i n e m  z a jm u je  s ię  p r y w a t n y m  h a n d le m .  J e s t  
p r z y  t y m  w y j ą t k o w o  z ło ś l iw ą  i n a  k a ż d y m  k r o k u  
u tr u d n ia  ż y c i e  p o z o s t a ł y m  lo k a to r o m .

p o d p i s y :
U ck iew icz F. 
K ryw iń sk i F.

W itkow ska  H .

O d r e d a k c j i :  L is t  d r u k u j e m y  z e  s k r ó ta m i .  N a  s tr .  
J2 z a m ie s z c z o n a  - j e s t  11 c z ę ś ć  a r t y k u ł u  p t .  , ,Z u z a n n *
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Giełda wraca
Ni* v\ t ym uziwiK#./, że -słyszymy c^r^z 

cssęswńcj o p o w s t a w a n i u  g ic id  r ó ż n e j  r o u /.a -  
ju ,  s k o r o  m a m y  p r z y w r ó c i ć  d z i a b n i e  p r a w  
g o s p o d a r k i  r y n k o w e j .  Dobrze więc będzie 
co nieco o giełdzie wiedzieć. Mam t u  oczy- 
wiście na m yśli p raw dziw ą giełdę, a nie te 
sam ochodow e, k tó re  znam y już od lat.

Otóż: g iełda jest szczególnego rodzaju  ry n ­
kiem  ch arak te ry zu jący m  się spec ja lną  orga­
nizacją. R ynek ten  lu n k c jo n u je  w określo­
nym  m iejscu i czasie. S po tykają  się na nim  
kupcy chcący zaw rzeć tran sak c je  } :upna lub 
sprzedaży. K upcy ci najczęściej n e  w ystę­
pu ją  osobiście lecz dzia łają  przez pośredni­
ków zw anych m ak leram i g iełdow ym i. M ak­
lerzy  zaw ierają  tran cak c je  w cudzym  im ie­
niu i na cudzy rachunek . W n iek tó ry ch  k ra  
jach  przepisy dopuszczają możliwość zaw ie­
ran ia  przez m ak le ra  tran sak c ji na jYigo włas 
ny rachunek ,, co p rzy  sporej ilości k lien ­
tów  stw arza  m ak lerow i duże możliw ości spe 
ku lacy jne.

Cechą ch arak te ry sty czn ą  giełdy jest to, żć 
o fe ru je  się do sprzedaży w yłącznie tow ary  
m asow e ale nie w ystępu ją  one na giełdzie 
fizycznie. Nie m a też znaczenia fak t ozy to­
w ar znajdu je  się w k ra ju , w k tó ry m  odby­
wa się giełda, czy też za granicą. O ferty  
mogą dotyczyć tow arów  w różnych stad iach  
p rodukcji i obrotu  tow arow ego. Najczęściej 
obrót odbyw a się w jednostkach  tran sak cy j 
nych zw anych „ k o n tra k ta m i”, np. jed io s tk ą  
tran sak cy jn ą  może być 10 ton zboża.
N a  g i e ł d z i e  w y s t ę p u j ą  t r z y  r o ­
d z a j e  t r a n s a k c j i :

I. T ransakcje rzeczyw iste; to  te, k tó re  
istn ie ją  efektyw 'nie, a polegają na tym , że 
sprzedaw ca dostarcza, albo poleca dostarczyć, 
tow 'ar do m iejsca w skazanego przez k u p u ją ­
cego. D ostarczenie to w aru  odbyw a się n ie­
zwłocznie lub  wr k ró tk im , ściśle określonym , 
czasie, a zap ła ta  n asłępu je  przy dostaw ie.

II. Transakcje terminowe; te mają zgoła 
inny charakter. Polegają na swoistej fikcji, 
bowiem w rzeczywistości kupujący nie ma 
zamiaru otrzymać towaru ani sprzedawca 
nie ma zamiaru go sprzedać. Strony ustala­
ją przewidywaną cenę przy czym kupujący 
liczy na to, że w chwili rozwiązania tran­
sakcji (nazywa się to również likwidacją 
transakcji) cena towaru będzie wyżs;:a niż 
przewidywana w  um owie, a . oczek;wania 
sprzedającego są zupełnie odmienne. K iedy  
przychodzi chwila rozwiązania transakcji 
strona, której przewidywania się nie spraw­
dziły, piąci drugiej stronie (tej lepiej prze 
widującej) tylko różnicę pomiędzy ceną w i­
dniejąca w kontrakcie a rzeczywistą. Tran­
sakcje terminowe, za zgodą stron, mogą być 
prolongowane lub rozwiązywane wcześniej.

IH . T ransakcje zab ezp ieczające są połącze­
niem obu przedstawionych wyżej typów i 
wym agają już nie lada um iejętności. Tran­
sakcje te powstają w sytuacji kiedy Kupują 
cy albo sprzedawca, t»waru mającego rze­
czywiście wystąpić, przypuszcza, że towar 
zostanie nabyty dopiero po pewnym  czasie. 
Wówczas, aby zabezpieczyć się przed utrata­
mi spowodowanym i podwyżką albo obniżką 
cen. zawierana jest jednocześnie transakcja 
terminowa, w której dokonuje się zakupu 
takiej samej ilości „kontraktów" jaka zo­
stała sprzedana w wyniku transakcji efekty  
wnej. Straty spowdowane zmianą cen towa 
ru efektyw nie występującego są pokrywane  
zyskiem  z transakcji terminowej.

Omawiane wyżej typy transakcji mają 
Jaszcze b. w iele odmian których nie był­
bym, w  stanie opisać zapełniaj, c nawet wszy 
stk ie stronice „Gazety N ow ej”. Dodam więc  
tylko, że giełdy nie są przypadkową zbiera­
niną lecz tworem  o w yłonionym  system ie or 
ganizacyjnym . M aklerzy giełdow i legitym u­
ją się specjalnym i U«e,ic&sjami udzielanym i 
najczęściej przez korporacje kupieckie pro­
wadzące giełdy, a, szczegó łow e re g u la m in v  
.ustalają zasady członkostwa, zasady zaw ie­
rania kontraktów i m etody, notowania kur­
sów.

A. RYCH LIK

W ajencji Jacka Patalasa

Działo się lo w czasach, gdy to co n ie  było za 
bronione, było dozw'olone. M niej w ięcej w tedy, 
gdy bogatym  odbierano sam ochody i telefony, 
a  każdy bezdom ny w Nowym Jo rk u  m iał do 
dyspozycji trzy  polskie śpiw ory. W tedy w łaś­
nie. pewien ubogi, em ery to w an y  rym arz  ze S tu  
bna codziennie dowoził row erem  sw oim  w spół­
m ieszkańcom  św ieże pieczywo D okładniej — 
ch rup iące  bułeczki z p iekarn i im. K rasińskiego. 
Deszcz, śnieg i m gła zatrzy m ały  pojazdy gmin 
nej spółdzielni, a le  nie solidnego rym arza. W 
m iasteczku ceniono go i chw alono — za p u n k tu  
alność, sum ienność, jakość dostarczanego tow a­
ru  i n isk ie  ceny. On sam  niew iele na tym  zara 
biał. Ot, byle sta rczy ło  na ch leb  ..

Sen trw a ł k rótko. O kazało się bowiem , że do 
zwolone jest ty lk o  to co n ie jest zabronione, 
trzy  odebrane bogatym  sam ochody i telefony  
nie tra f iły  do biednych, now ojorscy bezdom ni 
budzili się nadal na  ste rcie  m ak u la tu ry , a nasz 
bohater, oskarżony o „przestępczą” działalność, 
z  w yrokiem  sądow ym  tra f ił  do więzienia. N a­
t o m i a s t  n a  s t o ły  o b y w a t e l i  m i a s t e c z k a  ZllÓW t r a  
fiły  w ypieki drogie, n iedobre i d o s t a r c z a n e  d w a  
razy  w tygodniu.

Dziś. śladem  słynnego rym arza, do m iast i m ia 
steczek podążają codziennie setki sam ochodów 
w ypełnionych k ilog ram am i chleba, cuk ru , m a­
sła, m ąki, kaszy konserwT tysiącam i ja j. W Zie 
lon ej G órze k aw alk ad a aut opuściła  już gościn  
ny park ing przy ul. K azim ierza W ielk iego  i za 
trzym ała  się na p lacyk u  opodal Domu R zem iosła. 
N iektórzy z kierow ców  — handlow ców  zapusz­
czają się n aw et na plac Pow stańców  W ielkopol 
skich.

W ładze m iejskie  nieśm iało p rzypom inają  prze 
pisy dotyczące hand lu  okrężnego, in spek tor sa­
n ita rn y  ostrzega, m y sk rzętn ie  no tu jem y  ceny. a 
ludzie — „głosują nogam i”. F rek w en cja  na pla 
cyku nadal wynosi 99,7. proc., liczba d ługich  
„ogonków ” w osta tn ich  dniach w yraźn ie  się 
zw iększyła. W sobotę 10 lutego i poniedziałek, 
dw unastego, m asło ..spod p lan d ek i” m ożna było 
kup ić  za jedyne 1500 złotych, podczas gdy w ie  
le sklepów, z uporem  godnym  lep szej (?) spra­
w y oferow ało  je w  cen ie  poniżej i pow >zej 
trzech tysięcy z łotych za kostkę. Po długich po­
s z u k i w a n i a c h  udało nam  się znalezc placówkę, 
w  k tó re j m asło kosztow ało dokładnie  3824 zło­
te! Cóż za w yrafinow anie! K tóry  bowiem  klient 
nosi przy sobie dw adzieścia cztery  złote?!

Oto inne notow ania  z placyk ów . Sam ochód z 
GS w  C zerw ieńsku załadow any był dobrym  chle 
bkiem  po 2700 złotych, m ąkę pszenną o ferow a­
no za 3400, a poznańską — za 2700 zł. K onserw y 
ry b n e  (sardynki) ..szły” po 2 tysiące, h erb a ta  
chińska — po 3000 złotówek, kasza m azurska i 
puszka groszku zielonego m iały  tę sam a cenę

— 2 i p ó ł tysiąca zł, jab łk a  „ Id ared ” kosztow a­
ły 1900 zł, a olej w bu telka . h — 3500 zł. A pro 
pos jab łek . P roponu jem y  w izyty w kioskach 
Św iebodzińskiego K om binatu  Rolnego — przy 
ul. K azim ierza W ielkiego i ul. Św ierczew skiego. 
Owszem, stać w kolejce trzeba, ale  dobre  jab łka  
kupić  m ożna k ilk ase t złotych tan ie j niż gdzie 
indziej.

Ja ja , zdaje się. sw oje najdroższe dni m ają  już 
za sobą. P rzypom nijm y, że onegdaj w w ielu 
sk lepach  kupow ano je  za 750 złotych. Dziś, za 
jeden tak i p ro d u k t (m ade in k u ra) p łacim y czło 
w iekow i z  sam ochodu 300-340 złotych, a kobiecie 
za ladą niew iele więcej.

...Tak to z cukrem  było napisze zapew ne kie 
dyś. następna Konopnicka. W m iniony poniedzi-a 
lek k ilogram  tego przysm aku  kosztow ał (w sku­
pach na kółkach) 5000—5200 złotych, a  n iek tó re  
z placów ek han d lu  uspołecznionego nadal p ro ­
ponow ały go naiw nym  za 7500 zł. D opraw dy, 
p o d z iw ia n w  . . . . .
dzajacych ‘:,e ™llw os'  u i;'  f z ą '
Bojadłach. Zdarzył,, GS ,w. . . .  • • • <• \w.łcm. ze p rzed ­staw iciele  m iejscowei społeeznoscl
cukrow ni k ilk ase t k ilogram ów  cukru .
li sam ochodem  pod tam teisz.y paw ilon gm innej
spółdzielni i w eta9u godztnv sprzedali cały  za
pas po 6 t.vs. zł za k ilogram . W paw ilonie tym
czasem  cu k ie r o fe ro w an o . *vłn‘n ?e za 7.5 tysiąca.

Sprzedaż z sam ochodu odbyw ała £ię pod tran s  
p a ren tem  z napisem  ..Można tan ie j”.

Można. W cale nie oznacza to jednak, że moż­
na przy okazji tan ie j sprzedaw ać to w ar jakoś­
ciowo gorszy, w ybrakow any  ; nie nadający 
wręcz do jedzenia. M yślim y tu o c y try n ^ "  l*^l“ 
pionej w poniedziałek u jednego * w m o c io co - 
wych sprzedaw ców  <6300 -  . K o,or-
zgadza się. a l e  w e w i w l r i f  -  i zern  dziw ny za­
pach. Sm acznego- Nic onchw alam y tez pom ysłu 
na jak i w padł Jegomość h an d lu jący  piw em  na 
pl. Pow stańców  W lkp Pod napisem  T u tan ie j” 
n abazgrał ceno b u te lk i zielonogórskiego ..Plisa”
— 2500 zł. podczas «dv naoó.i ten m ożna kup ić  w 
sk lepach za 2000—2150 zło tyrb . Podobnie jak  i 
najm łodsze dziecko zielonogórskich p iw ow arów
— ..U łan” . Pom ysłodaw cę łei nszw y prosim y je 
dnak  o b liż sze-w y jaśn ien ie  Że n iby jak? N a j­
p ierw  p iw ko a potem  z szp belka mi na w roga?!

O dno tu jm y  jeszcze ko lejne  zm iany na ry n k u  
m ięsnym . K ilogram  schabu z ko m b in a tu  w P rzy  
lepie kosztu je już  19.350 P rzypom inam y, że 
m iesiąc tem u  płaciliśm y zań 29.200 zł. M inęło 
trzydzieści dni i dziesięć tysięcy złotych.

OGŁOSZENIA DROBNE
P o s z u k u ję  m ie s z k a n ia :  M io ez w sła w  D ro z d e k , Z i e ­
lo n a  G ó r a ,  u l .  W y s p ia ń s k ie g o  lob .

; W y p o s a ż e n ie  z a k ła d u  f o to g r a f i c z n e g o :  a p a r a t y  fo t. 
M e n to r  1 0 x 1 5 , 13x1 .8 , 1 8 x 2 4 . P e n  t a k o  rvsix. K ic w  
88. P r a k t i c a ,  o b i e k ty w y  .20-500 m m . s u s z a r k a  b ę b ­
n o w a . p o w ię k s z a ln ik  10 x 15. a n a l i z a t o r  b a r w  i i n ­
n y  s p r z ę t  — s p r z e d a m , Z ie lo n a  G ó ra .  te ł. 226-57.

K u p ię  m i e s z k a n ie  ( p o m ie s z c z e n ie )  o k o ło  50 in  k w ..
 ̂ n a  p a r t e r z e  z w y jś c ie m  ( o k n a m i)  n a  d e p t a k  lu b  in n ą  
j g łó w n ą  u l ic ę  Z . G ó r y .  O f e r ty  z c e n ą  n a  a d r e s  r e -  
j d a k c j i .

M a łg o s iu  — p o p r a w ię  s ię !  M ąż. “
t --------------— — ----------------------— :----------- — —---------:--------- :---------------- - .

K u p ię  d z i a łk ę  m i n im u m  .1000 rn k w .,  w o j. z ie ło n o -  
’ g ó r s k ie  lu b  g o r z o w s k ie .  M o ż liw o ś ć  z a p ła ty  w  d e w i 

za ch !  W ia d o m o ś ć  w  r e d a k c j i .

i . S p r z e d a m .o w c z a r k a  n ie m ie c k ie g o  z p o w o d u  w y ­
ja z d u  za  g r a n i c ę .  P ie s  p o  m i l i c y jn e j  t r e s u r z e .  Z ie ­
lo n a  G ó r a ,  Z a m e n h o f a  30/1 (P rz e d s z k o le ) .

M i e s / .k a n ie  w ła s n o ś c io w e  48 m  k w .. 3 p o k o je .  TV p . 
w  Ż a r a c h  z a m ie n ię  n a  p o d o b n e  (m n ie js z e ) .  Ż a r y ,  
t e l .  32-52.

D o m  w. s t a n i e  s u r o w y m  p r z y  u l.  W y c z ó łk o w s k ie g o  
w  Z ie lo n e j  G ó rz e  — s p r z e d a m . O f e r ty  t y l k o  p in e m  
n e . Z ie lo n a  G ó r a .  u l. P o w s ta ń c ó w  W -w y  23/2.

l .ó ż e c z k o  d z ie c ię c e  d r e w n ia n e  O d d am . W ia d o m o ś ć  
w  r e d a k c j i .

S p r z e d a n i  p o m p ę  c y r k u l a c y j h ą  z  s i ln ik ie m  d o  c e n  
t r a ln e g o  o g r z e w a n ia .  D rz o n k ó w  58.

K u p ię  z a m e k  d o  p o k r y w y  b a g a ż n i k a ' F ia t  125 eo iri 
b l  te l. 632-89.

S p r z e d a m  S t a r  28 u n iw e r s a l n y  z s y p ia l n ią  d la  k i e ­
ro w c y  ( h a n d e l ) .  Z ie lo n a  G ó r a .  u l. Z a m e n h o f a  30/1

• (przedszkole*.
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Z GRZEGORZEM  D R Y JA Ń SK IM , szefem  z ie lonogórsk iego  oddziału  S tu d en ck iej Sp ół­
dzieln i P r a c y  „B ratnia P o m o c ”  —  rozm aw ia RO BERT G RO M ADZK I.

R . G.: ,,B ratnią P om oc” zd elegalizow an o w  
o k resie  sta lin izm u. Dopiero dw a lata tem u, 
ponow nie, udalc się  Sp ółdzie ln ią  zarejestro­
w ać w  Lublinie. D laczego „B ratn iak” p ow ­
stał u nas?

G. D.: Z jednej strony jest to chęć prze­
łam ania  m onopolu spółdzieln i studenckich , 
już w m ieście  zadom ow ionych. My nie je­
steśm y zw iązani z żadną organizacją stu den­
cką, tak  jak np. ..G rono”. „Student S e r v is”.

R. G.: Jedna i druga spółdzie ln ia , które są 
tw oim i kon ku rentam i, działają  już od dłuż­
szego czasu, W jaki sposób chcesz z nim i ry­
w alizow ać?

G. D.: M yślę i działam  kategoriam i w o l­
nego rynku. A d m in istracja  w  „B ratn iaku” 
zredukow ana jest do m inim um . P row adzim y  
skup i sprzedaż tow arów  zagran icznych , któ 
rych ceny są kon ku rencyjne n aw et d la hur­
tow n ik ów , nie m ów iąc już o „rynku”. Pro­
w ad zim y zapisy na sprzedaż np. cukru w  ce­
n ie  G.200 zł za kilogram . N ie nastaw iam y się 
na w y sok ie  m arże lecz  na ilość sp rzed aw a­
nego tow aru.

R . G.: Z tego w yn ik a , że jesteście  zaintere  
sow ani g łó w n ie  handlem ?

G. D.: Nie. D zia łam y dopiero od paru m ie­
sięcy  i jesteśm y w  trakcie  organizow ania  
u słu g  i w ytw órczości. B ędziem y oferow ać

prace rem on tow o-bu dow lane, archi w isty  czne, 
plastyczne, rozryw kow e oraz w sze lk iego  ro­
dzaju w ytw órczość artystyczną. W lutym  oglo  
sim y konkurs na k iero w n ik ó w  tych zak ła ­
dów.

R. G.: G dybym  chciał zostać tak im  k iero w ­
n ik iem , jak ie m usia łb ym  spełn iać w arunki?

G. D.: N a jw ięk sze  szanse m ają ludzie am ­
bitni, m yślący  w kategoriach  biznesu, a prze­
de w szy stk im  pracow ici.

R. G.: D ziałacie w  WSP?
G. D.: Od 2 styczn ia  m am y tu bufet, k tó­

ry jest najtańszym  b u fetem  w  m ieście. Poza  
tym  prow adzim y kiosk  z prasą oraz książka  
m i „w szystk ich  o b iegów ”. R uszam y ze sprze­
dażą antyk w aryczną , o tw ieram y klub „Za­
tem ” (w e w spółpracy z aktoram i i m u zy k a ­
mi). N ied ługo  w ystąp ią  tam  M arek G rechuta, 
„T eatr W izji i R u ch u”, będą jam -session s. 
Zam ierzam y ruszyć z cy k lem  spotkań pt. 
„Jak robić in teresy ”, w  których prezentow ać  
się  będą p rzed staw icie le  z ielonogórsk iego b iz­
nesu. C hciałbym , żeby klub był- o tw a rty  od
18.00 do 23.00, a w trakcie  im prez n aw et do
3.00 rano, o czy w iśc ie  przy p ełn ym  bufecie.

R . G.: Czego sob ie w  zw iązk u  z tym  ży­
czysz?

G. D.: Jasnych  przep isów  podatkow ych , 
stab ilizacji i lutu  szczęścia .

K IN O

c z w a r te k  15.02. — 11.30, 13.30 — P la c ó w k a  — l e k t u ­
r a  p a l. 12 1.; 15.30. 18.30 — M ost n a  rz e c e  K w a i. 
U S A  15 1

p ią t e k  1G.02. — 11.30, 13.30 — P la c ó w k a ,  p o i.  12 1.;
15.30. 18.30 — M o s t n a  r z e c e  K w a i% U S A  J5 1.

s o b o ta  17.02. 11.30 — P i^ y j> o d y  b ł ę k i tn e g o  r y c e r z y k a  
p o i . ;  17.00. 19.(K> — M o n a  L isa  — an g *  15 1.

n ie d z ie la  18.02. 11.30, 13.30 — M o s t n a  r z e c e  K w a i,  
U S A  15 1.

W E N U S

P ią t e k  16.02. — 9.30 11 30, 15.30 17.30, 19.30 — 
Ś m ie r t e l n i e  m r o ź n a  ■'.ima — U S A  15 1 13.30 — 
P a n t a r e i  p o i  15 ]

S o b o ta  17.02 — 9.30. 11.30 13.3„. 17.30 19.30 — Ś m ie r ­
te ln ie  m r o ź n a  z im a  -  U S A  15 1. 15.30 — W in m ’- 
to u  w  d o l in ie  ś m ie r c i  H F N -W ło c h y  h / o

N ie d z ie la  18.02 — 10 00, 15.30, i l  30, i9.30 — Ś m i e r t e l ­
n ie  m r o ź n a  z im a  U S A  15 1. 12.00 — Z a g u b io n y  
f ie c ik  — z e s ta w  b a j e k .  13.30 W in n e lo u  w  d o l in ie  
ś m ie r c i  -  R F N -W ło c h v  b / o .

TEATR
D w a n a ś c ie  m ie s ię c y  —p ią t e k  16.02. — 10.00—12.00 

d u ż a  s c e n a  

s o b o ta  17.02. — 18 00 — T r ę d o w a ta
n ie d z ie l a  18.02. — 12.00 — D w a n a ś c ie  m ie s ię c y  i p o ­

ż e g n a n ie  z ty t u ł e m ) ;  18.00 — T r ę d o w a t a  

w to r e k  20.02. — 10.00, 12.00 — P r z y g o d y  w ie r c i p ię t y
— C z e r w ie ń s k

INFORMATOR USŁUGOWY RZEMIOSŁA CECHOWEGO (część I) ZIELONA GURA
U S Ł U G I

F  O  T  O  G  R  A F  I C Z  IV MT.

1. T. Ambro/, — Podgórna 43 A
2. K. Donabidowicz — Św ierczew ­

skiego 32
3. T. G awałkicw icz — Zawadzkie­

go 16 /10
4. J. K m ietkow iak — Jedności Ro­

botniczej 26
5. A. M accwicz —  Św ierczew skie­

go 17
7 Michalak — Sobieskiego 13
<■ S. Neiman — Jaskółcza 24
«■ J. Paw łow ski — pl Lenina 4 /1

tn Polak ~  2 /8>0. M. Rzęsa — Świerczewskiego 13 
« .  J. Rzem ieniecki — Gw. Ludo­

wej 39 /2
12. J. Stawski — Wojska Polskiego  

(pawilon)
W. Szymański — Św ierczew skie- 
go 14

1 *■ B. Żelem  — Bułgarska 24

Z E G A R  m i s t r z o s t w o

2 y" Aullch — Sikorskiego 52
• ' •  Balcczny —  ni. Słowiański 

,  i 3/ l
3- Ł. B aziak  -

54

pl. Słowiański 

Jedn. Robotniczej

5' Bloch — Św ierczew skiego 6 
g i,- Chilecki — Żeromskiego 8
7 M Chuc,lla — P*- Lenina 16
3 H , ; ° n(ia — Sucharskiego 18

■ ‘ Huidziejko — Św ierczew skie­go 61
in ,i'ł - Jletcszko — ptasia 5

Krzyczkowski — Jedn. Ro­
l i  S?tniczęj 15
12  ̂ • P°piak — pl. Słowiański 11/1 
13. Bwsiniak — Mickiewicza 7A 
—^ ^ J ^ h m id t  -  pl. Lenina 16

—----  O T N I C T W O
1. — —-------------------
2 Slośoi — al. Niepodle-

3- tti — Grottgera 19
?■ Ma J  • s *'i — Grottgera 15 

**• —- Masarska 2
**• Pr„1Ta"ski — Sikorskiego 24 

« A- \Viu« ~~ Grottgera 15 
V- Jaskńłcza 12an a c is k , — Sikorskiego 66

O B A  W E B  S T W O, 
P I E C Z Ą T K I

V»- y  I* K A W A S K O K  
F U T E U K O W Y C II

1. Z. Nawracała — Drzewna 30
2. J. Renn — Świerczew skiego 52

1. P.
2. B.

Drozd — Gajowa 14 
Szewczyk -  Batorego 93

2. A . K r o .* u s k a  — S u c h a r s k i e g o  4
3. M. Radkiewicz — Spółdzielcza 9

N A P R A W Y  R T V

1. J. Cliudoń — Chrobrego 32 /1
2. S. Chudoń — Bieruta 5 3 /5
3. .1. Gajdeeki — Morelowa 16/16
4. M. Glinka, M. Machel — Grzego­

rza 21
3. W Górecki _  Jedn. Robotniczej 3

6. A. Kozak —  Findera 4

S Z K L AR S T W O

1 . J . K urek — Ś w ierczew sk ieg o  39
2. W. Kurek — Jedn. Robotniczej 69
3. T. Tomaszewiez _  Zagłoby 15
4. II. U trata — Podgórna 14
5. W. Woś — Ogrodowa 2 0 /7

T Ę P I E N I E  O W A D O W

1. .T. Łoński — Krakusa 16
2. J. M aciejew sk i — Drzonków 61
3. .1. M atyla — Wandy 46
4. Cz. P iotrow sk i — Św ierczew skie­

go 62 /3

S Z E W S T W O  
N A P R  A W K O W E

1. L. B ortk iew icz  — Grottgera 3
2. K. J aeew icz  — Bułgarska 11
3. St. K aczm arek  — Św ierczew skie­

go 76
4. J. K arapka — Św ierczew skie­

go 16
5. M. K le m en to w sk i — Ś w ie rc z e w ­

sk ieg o  55
6. S. L enart — Ś w ie rc z e w sk ie g o  2
7. S. L ustig  — Sikorskiego 29
8. S. M atula — Jedn. Robotniczej 

58
9. D. \e n y e z  — Św ierczew skiego 42

10. J. Rutkowski _  Jedn. Robotni­
czej 90

11. M. T arnaw sk i — Św ierczew skie­
go 95

12. S. W asilew sk i — Dolna 2
13. J. Zając — Osiedle Pomorskie 

22e

O D Ś W I E Ż A N I E  
I R E N O W A C J A  

W Y R O l ł  O W F  U T  R Z.
I  S K Ó R Z A N Y C H

1. S. A ndrasik  — W ilkanów 38
2. E. W ieczorek — Jedn. Robotni­

czej 76 /7

K U Ś N I E R S T W O

1. J. D ziundziel — Osiedlowa 15
2. B. K ostka — Nietków 124
3. S. K lim k ow sk i — Masarska 2
4. W. N ow ak ow sk i — Krośnieńska 2
5. Z. Sch on k nrch t — Jedn. Robot­

niczej 23/1
6. J. S ty p u łk o w sk i — Moniuszki 4
7. W. WTo jtk ów  — Kożuchowska 39d

O P T Y K A

1. T. Kicrszniowski - - Wojska Pol-
skiego 86

2. R. Lechna — Jedn. Robotniczej 36

M A L O W A N I E S Z 1 L D O W

1. E. Bieżą nski — B atorego 17
2. B. L angner — W ojska p o lsk ieg o

3. S. M ierk icw icz — Sikorskiego 25
4. A. R atajczak  — Moniuszki 7 
5- K . VVysocki — H awryłowicza 7
6. B. Z iem bow sk i — Wandy 4c

M A G I E L

1. W. B onderow icz — Jęczm ienna 25
2. S. B ilińska — Raeula, Osiedle 6
3. D. K ow alsk i — Pawia 8
4. U. T yrpin  — Spółdzielcza 5
5. W’. W iśn iew sk i — Agrestowa 2

K O S M E T Y K A

1. E. G arański —  Fornalskiej 1 / I

I N T R O L I C> A R S T W O

1. R. K rępa — Piaskowa 7
2. J. Szym aniak  — pl. M atejki 16/11
3. 1V1 Szym aniak  — Jedn. Robotni­

czej 12

Z U U N S T W O

1. B. Pioroński — Bułgarska S / l

S T U D N I A R S T  W O

1. II. P ió e zew sk i — Dąbrówki 12 /9  

C Y K  L I N Ó W  A N I E

1. R. Beehert — J. Krasickiego 3 /4
2. M. M arciniak — Raeula 118H
3. G. W aśkow ski — Chmielna 12

W  Y W O Z N I E C Z Y S T O Ś C I

1. D. Iw anow ic! — Raeula 130A
2. J. Turemka — Jedn. Robotniczej 

7 3 /3

Z A  I A D U N  1? K,  
W Y Ł A D U N E K

1. .1. Izdebski — Budziszy liska 4 /1 3
2. J. M ierkicwicz — Przylep, Os. 

Zachodnie 11 m. 6
3. L. Zając — Piaski 4

T A P I C E R S T W O

1. .1. Cichy — Św ierczew skiego 12
2. A. G łogowski — Jęczm ienna 19
3. K. Głogowska, J. Krzywiń,ski — 

Dolina Zielona 44
4. S. Lilkę — Stary K isielin, Do­

jazdowa 37
5. Z. Świea — Reja 7
6. W. Zys — Jedn. Robotniczej 19
7. M. Żukowski — Górna 12
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C 2 W A K T K K  15.7

P K O G K A M  I

35 D o m a to r :  N a s z a  p o c z ta  
5o D o m o w e  p r z e d s z k o le
16 D T  — W ia d o m o ś c i 
25 . .P o l ic ja n c i  z M ia m i”  — „ Ł a tw y  

p r z e r z u t "  — s . k r y m .  p ro d . U S A  
10 D o m a to r :  T o  s ię  m o ż e  p r z y d a ć  
10 I ł i s t . ,  k l .  I lic . — P o ls k a  K a z i­

m ie r z a  W ie lk ie g o  
40 M E N  — i n f o r m u j e
00 S p o tk a n i a  z l i t . ,  s e m . IV  
•W T K R : W p ły w  s t r e s ó w  n a  p ro d .
00 R y tm y  c ia ła
10 M E N  — in f o r m u je  (p o w t.)

M  P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta  
25 D la  m ło d y c h  w id z ó w : „ K w a n t "  

o r a z  s e r ia l  . .O r d y ” — p ro d . ja p .  
1$ T e le e x p r e s s
30 P o lig o n  — m a g . w o js k o w y  
55 ..P o z a  r o k  2000" — f i lm  d o k .

p ro d .  a u s t r a l i j s k i e j  
25 M a g a z y n  k a to l i c k i  
45 ..10 m i n u t ”
00 D o b r a n o c :  „ D w a  k o s y  i k u r e k  

z r a t u s z o w e j  w ie ż y ”
.10. 20.55 I n t e r p e l a c j e
.30 W ia d o m o ś c i  
05 . .P o l ic ja n c i  z M ia m i” — „ Ł a t ­

w y  p r z e r z u t ”  — s. k r y m .  U SA  
35 S p o r t
45 L e x  — m a g . s p o łe c z n o - p r a w n y  
30 D T  — E c h a  d n ia  
.45 P e g a z
30 J u t r o  w  p r o g r a m ie  

.35—0.05 J ę z y k  a n g ie l s k i  (17)

P K O G K A M  II

1*23 K o r e p e ty c j e  d la  m a tu r z y s tó w :  
J ę z y k  a n g ie ls k i  (2) 

le*.55 J ę z y k  r o s y js k i  (17)
17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 P s y c h o s tu d io
13.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 P r o g r a m  n a  ż y c z e n ie
1M.-30 Z ie lo n e  k in o : , .M o r fo lo g ia  i f i/ .jo  

lo g ia  o w a d ó w ”  — f i lm  p r z y r o d .  
p ro d .  C S R S  

20.(JO W ie lk i  s p o r t
• 2 1 E k s p r e s  r e p o r t e r ó w
21.30 P a n o r a m a  d n ia
.21.45 P e r ł y  z l a m u s a :  „ C z ło w ie k  w  b ia  

ly n i  g a r n i t u r z e ” — k o m . p r o d .  a n g .  
23.15—23.20 K o m e n t a r z  d n ia

r i Ą I K K

PR O G R A M  I

8.05 W ś r ó d  łu d z i :  P r a s a
3.35 D o m a to r :  N a s z a  p o c z ta  
K.50 D o m o w o  p rz e d s z k o le

/U. 15 D T  — W ia d o m o ś c i 
9.25 . .S ły n n e  h i s to r i e  z b ó je c k ie ”  (2) 

„ W ię z ie ń  S a lw a d o r ”  — f. C S R S .
10.25 D o m a to r :  S z k o ła  d la  ro d z ic ó w
11.10 D ro g i d o  N ie p o d le g łe j
12.50 W E u r o p ie  n o w o ż y tn e j ,  k l .  I I  lic .
13.30. 14.00 T T R . M ą t. i S p o t .  z li t .

s e m . II
15.10 W  s z k o le  i w  d o m u
15.30 N U R T : P o  c o  w  s z k o le  w id e o ?
lii.20 P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta
10.25 „ R a m b i t ” — t e l e t u r n i e j
16.50 D la  d z ie c i :  O k ie n k o  P a n k r a c e g o
17.15 T e le e x  p r e s s
17.30 R a p o r t
17.55 „ T r v p t y k  b i e c k i”  (.°) — „ W ie ­

s ła w "  — f i lm  d o k . A. J a n i c k i e g o
18.25 R z e c z p o s p o li t a  s a m o r z ą d n a
18.45 W e e k e n d  w  „ J e d y n c e ”
19.00 D o b r a n o c :  „ S a m o c h o d z ik  z c z e r  

w o n y m  s e r d u s z k ie m ”
19.10 T e r a z  — ty g .  g o s p o d a r c z y
19.30 W ia d o m o ś c i
20.05 „ C a s a n o v a  70” . — f i lm  p ro d .  w ł.
22.00 S p o r t
22.10 O f e r ty  . .P e g a z a ”'

"22 30 D T  — E c h a  d n ia
22.45 J u t r o  w  p r o g r a m ie
22.50 S p ó r  o  j u t r o :  O tw a r t e  s tu d io

PROGRAM II

18.55 K o r e p e ty c j e  d la  m a tu r z y s tó w :  
J ę z y k  a n g i e l s k i  (3)

17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 W z r r c k o w a  lisi? \ p r z e b o jó w  M a r  

k a  N .e d '.w ie c k ie £ »

18.00 P r o g r a m  l o k a ln y
11.30 O  c / y m  s ię  m ó w i
13.50 „ i  a.-.on”  — p r .  r o z r y w k o w y
19.30 D o o k o ła  ś w i a t a :  W  S u d a n ie
20.00 „ P i ą t e k ”  — n a g a z y n  z K r a k o w a
21.30 P a u o F a m a  -d n ia
22.00 „ D o m  n a  w y d m a c h ”  — f i lm  

f a b .  p r o d .  f r a u c .
23.15 K o m e n - a r z  d n ia
23.20—23.40 E k s p r e s  g o s p o d a rc z y

S O f i O T A  3 7  U

P R O G R A M  I

7.00, 7.30 T T R . M e c h . ro i .  i  P r o d .  /.w ., 
s e m . IV

3.00 T y d z ie ń  n a  d z ia łc e
8.20 N a z d r o w ie  — p r .  r e k r e a c y jn y
3.40 Z i a r n o  — p r .  R e d a k c j i  K a to l ic ­

k ie j  d la  d z ie c i
9.00 D ro p s  o r a z  s e r ia l  „ H e id i” (1) 

p ro d . R F N
10.30 W ia d o m o ś c i
10.40 „ A z j a ty c k a  m o z a ik a ”  (3) — „M o 

d l i tw y  la m ó w ” — s. d o k . f r a n c .
11.05 M a łe  f o r m y  m u z y c z n e  — g r a  O r 

k i e s t r a  K o n c e r to w a  W P
11.35 Z  P o ls k i  r o d e m
12.05 „ N ik a r a g u a ” — film  d o k .
12.40 „ B o ż e , c o ś  P o ls k ę  . ”  — p ie ś n i  

P o w s ta n ia  S ty c z n io w e g o
13.15 T V  T e a t r  P r o z y :  M ik o ła j  G o g o l

— „ M a r tw e  d u s z e ” , r e ż .  Z y g -  
m u t  H u b n e r

15.-00 B y ć  r e p o r t e r e m :  W ie s ła w  M a­
c i e je w s k i  — film  d o k .

15.25 F i lm y  o  m i ło ś c i :  „ R u c h o m e  p ia  
s k i”  — p r o d .  p o i.

16.40 R e w iz ja  n a d z w y c z a jn a
17.15 T e le e x p r e s s
17.30 N ie  c h c ę  ż a d n e g o  j u b i l e u s z u  — 

M ira  Z i m iń s k a - S y  g ie  t y  ń  s k a
18.30 „ B u l ik ”
19.00 D o b r a n o c :  „ P r z y g o d y  m is ia  G o­

la  r g o la ”
19.10 Z k a m e r ą  w ś r ó d  z w ie r z ą t
19.30 W ia d o m o ś c i
20.1)5 K in o  m u z y c z n e  K y d r y ń s k ie g o :  

. .Y e n t l”  — p ro d .  U S A
22.20 S p o r t
22.40  T y d z ie ń  w  p o l i ty c e
22.50 P io s e n k i  M ic h a ła  B a jo r a
23.30  T e le g a z e ta  i j u t r o  w  p r o g r a m ie
23.40  K in o  s e n s a c j i :  „ U c ie c z k a  z  N o ­

w e g o  J o r k u  — p r o d .  U S A

K a la h a -

„D um a”

13,(Mt T e a t r  d la  d z ie c i :  K o r n e l  M a k u ­
s z y ń s k i  — . .A w a n tu r y  i w y b r y  
k i  m a łe j  m a łp k i  F ik i - M ik i”

13.40 „ M o rz e ”  — m a g .
13.55 T e le w iz y j n y  k o n c e r t  ż y c z e ń
14.40 Ś w ia t  u m y k a ją c y  (2)
15.10  A n te n a
15.35 „ P a n n a  d z i e d z ic z k a ”  (40) — s e ­

r ia !  p r o d .  b r a z y l i j s k i e j
17.15 T<*le^.” p r e s s
17.30 „ P o w r ó t  O d y s a ”  —- f ilm  d o k .
18 30 S p o r to w a  n ie d z ie la
19.00 W ie c z o r y n k a :  „ S io s t r z e ń c y  K a ­

c z o ra  D o n a ld a ”
19.30 W ia d o m o ś c i
20.05 „ P ó łn o c  — P o łu d n ie ”  ( l )  — s e ­

r ia l  fa b . p r o d .  U SA
21 40 S ie d e m  d n i :  Ś w ia t
22.10 Snorl
22.50 F i lm y  J ó z e f a  B ła e h o w ic z a
23.40  J u t r o  w  p r o g r a m ie

PROGRAM II

8.45 P r z e g ld ą  ty g .  (d la  n ie s ły s z .)
9.10 . .P ó łn o c  — P o łu d n ie ”  (d la  n ie s ły

s z ą c y c h )
10.40 „ T w ie r d z a  P r z e m y ś l”  — f. d o k .
11.20 L o k a ln y  k o n c e r t -  ż y c z e ń
11.45 J u t r o  p o n ie d z ia ł e k
12.15 P o w i ta n i e
12 20 P o ls k a  K r o n ik a  F i lm o w a
12.30 K in o  f a m i l i j n e :  „ B a ja r z ” («) — 

„ D z ie c k o  s z c z ę ś c ia ”  — s. a n g .
13 20 100 p y ta ń  d o ...
14.00 M a c ie j  N ie s io ło w s k i:  Z  b a t u t ą

i z h u m o r e m  
14115 P o la c y  — f i lm  d o k .
15.00 P o d r ó ż e  w  c z a s ie  i - p r z e s t r z e n i :  

„ D u d z ie  f o k ”  (2) — f. d o k . k a n a d .
16.05 B io g r a f ie :  N o r m a n  M a i l e r ”  — 

film  d o k .
17.00 S tu d io  S p o r t
17.30 B liż e j ś w ia ta  — p r z e g lą d  T V -s a t .
19.00 K o n f l ik t y  m ię d z y  n a  ro d o w o ś c io -

w e  — p r. z .u d z i a łe m  k o r e s p o n ­
d e n tó w  z a g ra n ic z n y c h

19.30 G a le r i a  „ D w ó jk i”
20.00 W ie lk i  s p o r t
21.00 P r o g r a m  r o z r y w k o w y
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 K a w ia r n i a  „ Ż a r t ”  sp . z  o .o ., 

c z y l i  w s z y s tk ie  c h w y ty  d o /w o -
— p r o g r a m  r o z r y w k o w y

22 ..41 „ N a l ic a  J a c k H o n "  — f p r o d  »n«£
23 20 K o m e n ta r z  d n ia  
23/20— 23.30 A k a d e m ia  w ie r s z a

P O N I E D Z I A Ł E K  19.11

PROGRAM I

P K O G K A M  II

13.00 K o i»k u r s  5 m  i 1 io n ó w
13.45 B a r i e r y
14.10 „ D in o z a u r y ”
14.15 „ O k a v a n g o  — K le j n o t  

r i ” — s e r ia l  -p ro d . a n g .
14.45 S p e k t r u m
15.00 K u sz e n ie  w y o b raż ti

— film  d o k .
15.35 „ B a to n y  C h o ly b a r ”
15.40 M e a n d r y  a r c h i t e k t u r y
16.00 T y lk o  d la  z w ie r z ą t
16.15 „ Ó r d o n k a ” — f r a g .  k o n c e r t u
17.30 S tu d io  S p o r t  — l l a lo w e  M P  w  

l e k k ie j  a t l e t y c e
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
13.30 W ie lk a  g r a  — t e l e t u r n i e j
19.30 C o ś  z m ie n ić  — re p .
20.00 F i lh a r m o n ia  „ D w ó jk i”
21.00 M u z y k a  i p o l i ty k a
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 „W  o jc z y ź n ie  s e r c e  m e  z o s ta ­

ło ” — r e p .
22.20 „ Z n o w u  w  B r id e s h e a d ” (7) — 

s e r ia l  p r o d .  a n g .
23.10 K o m e n ta r z  d n ia

M E D Z 1 Ć I . A  J S ł i

P R O G R A M  1

7.00 W i ta m y  o  s ió d m e j
7.30 N o to w a n ia
7.55 P o  g o s p o d a r s k i !  — n ag .
8.10 T y d z ie ń  — m a g  ro ln ic z y
8.55 P r o g r a m  d n ia
9.00 „ T e lc r a n e k ”  a  w  n im  „ E m u  z 

w io s k i  L ó n n e b c r g a ”  (1) — se ­
r ia l  p ro d .  s z w e d z k ie j

10.30 D T  — W ia d o m o ś c i
10.35 „ R y b a łó w ” — f i lm  p rz y r o d .
11:30 K r a j  z a  m ia s te m  r
12.00 P o r a n e k  s y m f o n ic z n y  W O S P R iT \

13.30

14.30
15.00
15.30 
1-6.20 
16.25 
17.15
17.30
18.00

18.45 
19.00 
19.10
19.30 
20.05

b lo l .,

22:05
22.15
22.45
23.00
23.05

12 (Ki S p o tk a n i a  z  l i t . ,  k l. V II  — M a ­
r ia  K o n o p n ic k a  . .R o la ”

13.30 T T R , N a s z e  s p o tk a n i a ,  s e m . IV  
14.ihi T T R . H is to r ia ,  s e m . IV
14.30 T K R : R o z ró d  o w ie c
l5 o o  P o w tó r k a  p r z e d  m a t u r ą :  S p o t. 

'  li t  — S ta n i s ł a w  W y s p ia ń s k i
15.39 K im  b y ć ?  — d e c y z je  1 5 - la tk ó w  
lfi.20 P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta
18 23 D la d z ie c i :  „ T ik - T a k ”
16.50 K in o  T i k - T a k a :  „ O p o w ie ś c i  b y  

c z k a ”  -  s e r i a l  a n im .  j a p . - h o l e n .
17.15 T e le e x p r e s s
17.30 S p o j r z e n ia
17.55 K l in ik a  z d r o w e g o  c z ło w ie k a
18.15 S y s t e m  ł
18.45 ..io  m i n u t ”
19.00 D o b ra n o c :  „"L eśna a p t e k a ”
19 io  P r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y
19 30 W ia d o m o ś c i
20.15 „ K ir  R o y a l — z ż y c ia  r e p o r t e r a  

k r o n ik i  to w a r z y s k i e j ”  (4) — 
„ A d ie u  C la i r e ”  — s. p ro d . R F N

21.15 S p o r t : .  M ś  w  b ia th lo n i e  —
M iń sk  ’90

21.45 L is ty  o  g o s p o d a r c e
22 20 K in o m a n ia
22.40 D T  — E c h a  d n ia
22.55 J u t r o  w  p r o g r a m ie
23.05—23.30 J ę z y k  r o s y js k i  (18)

PKOGKAM II

16.55 J ę z y k  a n g ie l s k i  (18)
17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 K lu b  lu d z i  z p r z e s z ło ś c ią
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 M o d litw a  w ie c z o r n a
18.50 P r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y
19.30 K o lo ro w y  z a w r ó t  g ło w y  — m a g .
20.00 P r z e b o je  B o g u s ła w a  K a c z y ń s k i*  

g o : P o d r ó ż  d o  M e d io la n u
21 00 W  k r ę g u  s z tu k i
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 S tu d io  im  K a r o la  I r z y k o w s k i*  

g o : „ C h o in k a  s t r a c h u ”  — p r o d .  
p o i.,  re ż . T o m a s z  L e n g r e u

22.40 —22 45 K o m e n ta r z  d n ia

S k o d a  21.11

P R O G R A M  I

14.00 T T R . F iz .,  s e m . I I I  
s e m . II
T K R : R a s y  i ty p y  o w ie c  
P o w t ó r k a  p r z e d  m a t u r ą :
N U R T . S e n s  ż y c ia  
P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta  
„ L i r / "  — p r . n a s t o la t k ó w  
T e lee jc  p r e s s  
G o r ą c e  l i n ie
W ę d ró w k i  d a l e k ie  i b l i s k i e :  ..C za  

r o d z i e j s k ie  k ó łk a ”  — X. d o k . 
„io m i n u t ”
D o b r a n o c :  ..D o m  d la  l a m p a r t a ” 
W  S e jm ie  i S e n a c ie  
W ia d o m o ś c i  v
T e a t r  P o n ie d z ia łk o w y :  E u s t a c h > 
R y ls k i  — „ C h ło d n a  je s i e ń  , re z . 
J a n u s z  Z a o r s k i  
S p o r t
K o n tr a p u n k t
D T  — E c h a  d n ia  *
J u t r o  w  p r o g r a m ie  

i—23.35 J ę z y k  f r a n c u s k i  (ł5)

8.05

9.15
9.25

M u z y k a , k l .  I 
D o m a to r :  N asz a  p o c z ta  
D T ”—Vvv» p r z e d s z k o le

9.25 „ W ła ś c ic ie l  w
f i lm

10.25
11.10

PKOGKAM II

16.55 J ę z y k  a n g i e l s k i  (18)
17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 A n te n a  2 n a  n a jb l i ż s z y  ty d z ie ń
17.45 O jc z y z n a  — p o ls z c z y z n a
18.00 P r o g r a m  l o k a ln y
18.30 „ Z m a g a n ia  o  P o ls k ę ”
19.30 Ż y c ie  m u z y c z n e '  D w a  ju b i le u s z e
20.00 A u to  M o to - F a n - K lu b
20.30 O s ą d ź m y  s a m i
21.15 R o z m o w y  o c i e r p i e n i u
21.30 P a n o r a m a  d n ia
22 05 . H e im a l”  (6) — s. p ro d . R F N
23.05- 23.10 K o m e n t a r z  d n ia

W T O t t K K  2 0 .H

PROGRAM I

8.05 Z  n a s z y c h  d z ie jó w
8.35 D o m a to r :  R a d y  n a  ż y c z e n ie
8.50 D o m o w e  p r z e d s z k o le
9.15 W ia d o m o ś c i
9.25 „ K i r  R o y a l  — z ż y c ia  r e p o r t e r a  

k r o n ik i  t o w a r z y s k i e j  (4) — . .A d ie u  
C la i r e ”  — s p r o d .  R F N

10.25 D o m a to r :  R a d y  n a  ż y c z e n ie
11.10 O d  W e rs a lu  d o  P o c z d a m u

d o w e g
D o m a to r  .
N a jn o w s z e  d z ie je  P o ls k i ,  *«. 
IV  lic .

12.50 S o o tk .  z l i t . . -k l .  I I I  l ic . :  G a b n *  
la  Z a p o ls k a  „ M o ra ln o ś ć  - p a n i  
D u ls k ie j” •

13.30. 14.00 T T R . C h e m .,  s e m . I I  i  
p ro d . zw .. s e m . II

14.30 T K R : Z d r o w ie  o w ie c  
15.IHI I»ozt»aj s w ó j  k r a j ------
I5.:w» N U R T : R o z m o w y  o e d u k a c j i
16.20 P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta
16.25 D la m ło d y c h  w id z ó w :  — 

S a m i o  s o b ie  . . J -' ,
16.5® . .C o ja k -  -  t e l e u n n .L ]
17 15 T e le e x .p re » s
17^30 G r y  w o je n n e
17.55 T V  in f o r m a t o r  w y d a w n ic z y
18.15 D a w n ie j  n iż  w c z o r a j  — m a g .
18.45 „ io  m i n u t ”
I9.oo D o b ra n o c :  „ W y p r a w y  p r o f .  Gą«*

ki”
19.10 P lu s - m ln u s  — pr- p u b l i c y s ty c z n y
19.30 W ia d o m o ś c i
20.05 „ D z ie c in n e  p y t a n i a ”  — fu m  p ro d . 

p o i., re ż . J a n u s z  Z a o r s k i .
21.45 S p o r t
21.55 P r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y
22.25 D T  — F .ch a  d n ia
22.40 J u t r o  w  p r o g r a m ie
22.45—23.15 J ę z y k  a n g ie l s k i  (18)

p r o g r a m  II

16.55 J ę z y k  f r a n c u s k i  (15)
17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 Z b l iż e n ia ,  c z y l i  to  i o w o  o
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 M a g a z y n  ..102"
19.00 .P o k ó j  n i ż e j ”  (7 -o st.) 

p ro d . a n g .
19.30 Z w ie r z ę ta  w o k ó ł  n a s
20.00 C z a r n o  n a  b ia ły m
20.40 P r z e g l ą d  m u z y c z n y
21.00 Z e w s z y s tk ic h  ‘••tron
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 ..W v z n a n ia  h o c h s z t a p l e r a  

sa k r u l l a ”  (3) — s e r i a l  p rocl.
22.45 T e le w iz j a  n o c ą
23.30 23.35 K o m e n t a r z  d n ia

f i lm ie

s e r ia l

F e l i k -
R F N

+  I te d a k c ja  m e  o d p o w ia d a  z a  
m ia n y  w p r  ig r a m  io TV  d o k o n y w a n e  
v o%iair«l**f f h w i ’1

R edaguje KoL-sium: A ndrzej Buck (sek reta rz  redakcji) A ndrzej G ajda CzęsUw 
S icz Edw ard i  Mince, .red ak to , naczelny) K onrad S ta r,8»ew ,«
szek K ru tu lsk i-K rechow icz  . fo to reporter) Lucyna .«. iJ .h o w .k a  C n a b o ^ k a  t ^ ° ‘rcdak- 
chorzew ski (tjrafik) Jacek  P a ta las K ie r o w n ik  redak , r, ,1

ri* ‘-'.iplanfi G6r» ol B ohaterów  S ta lin g rad u  '3  tel .Jli-l 1 > ■ • , fU32- ,20
W ydaw ca: „A LPO ” - S C  Zielona G óra ul Podgórna 43c tel. «W i-nn te c * b O b  2 2  U *  04.3 -  
Druk D ru k arn ia  T rasow a /W P  Z.elona G óra ul R eja 5 N akład  10 lvs egz U *
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